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Trzech górników zabitych 
W poniedziałek 21 grudnia br., przed godz. 8 - m a rano wydarzyła się ka-

tastrofa w kopalni w Jarny ( M . et M . ). W momencie, kiedy delegat górniczy 
Laurent Sanzoni badał miejsce pracy, nastapilo zawa lenie się stropu. 
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W swej deklaracji dotyczącej ostatniego 
przemówienia prezydenta Eisenhowera w O N Z 
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ZWIĄZEK RADZIECKI WYRAŻA 
SWA ZGODĘ NA BEZPOŚREDNIE 

PIĄTY DZIEŃ W Y B O R O W 
PREZYDENTA REP. FRANCUSKIEJ 

R O Z M O W Y 
E N E R G I I 

W S P R A W I E 
A T O M O W E J 

M INISTER Spraw Zagranicznych Zwifzku Radzieckiego — V. Mołotow wręczył ambasadorowi 
Stanów Zjednoczonych, p. Cli. Bolilen deklarację, której treść dotyczy przemówienia pre-
zydenta Eisenhowera, wygłoszonego na osiatnim ogólnym zgromadzeniu Organizacji Naro-

dów Zjednoczonych w dniu 8 bm. 
Poniżej podajemy najważniejsze wyjątki tej deklaracji. 

„ W przemówieniu swym prezy-
dent Eisenhower słusznie pod-
kreślił niebezpieczeństwo jakie 
grozi wszystkim ludom, niebez-
pieczeństwo spowodowane wyści-
giem zbrojeń atomowych. 

Cala ludzkość jest zaintereso-
wana w tym, aby energia atomo-
wa użyta była jedynie dla celów 
pokojowych i uważa, że użycie je j 
dla celów wojennych jest sprze-

czne z honorem i sumieniem lu-
dów. 

Trzydzieści lat temu rządy 49 
mocarstw doszły do zgody i pod-
pisały w roku 1925 konwencję ge-
newską zakazującą użycia broni 
chemicznej i bakteriologicznej. 
Konwencja ta, której wyniki by-
ły pozytywne została w swoim 
czasie podpisana przez Związek 
Radziecki. \ 

W owym okresie niebezpieczeń-

PRZYNIÓSŁ 
UTRATĘ 
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LANIELOWI 
GŁOSÓW 

Delegat ten, o j c i e c t ro jga 
dzieci , poniós ł śmierć w gru-
zach . P o n a d t o w zawal isku zgi-
nęli inni d w a j g ó r n i c y : Polak 
Wiśn iewski , o j c i ec 2-ga dzieci i 
B e n a u d a — m i o d y górnik , któ-
ry ożeni ł sie za ledwie przed 
mies iącem. G d y b y nie n a t y c h -
m i a s t o w a i energ i czna a k c j a 
r a t u n k o w a , śmierć ponieś l iby 

jeszcze t rze j dalsi górn i cy . 
W s traszne j te j ka tas t ro f i e , 

oprócz zabi tych jest też kilku 
r a n n y c h . 

W y p a d e k ten okrył wszyst-
kich g ó r n i k ó w o d n o ś n e g o szy-
bu głęboką ża łoba . Protestu ją 
oni energ icznie przec iw b r a k o -
wi bezp ieczeństwa pracy , c o 
jest przyczyną nieszczęścia. 

O N G R E S parlamentu zebrany od czwartku w Wersalu celem wybrania prezydenta 
Republiki Francuskiej przeprowadził w poniedziałek dziewiąte i dziesiąte z kolei 
głosowania, które jak wszystkie poprzednie nie przyniosły wymaganej przez Konsty-

tucję absolutnej większości żadnemu z kandydatów. 

STRAJK 26.000 GÓRNIKÓW 
w B o r i n a g e ( B e l g i a ) 

Rewelacyjne zeznania 
szpiegów hitlerowskich 

w Sądzie Najwyższym NRD 
W Niemieckiej Republice Demokratycznej zakończył 

się proces siedmiu szpiegów, członków sieci szpiegow-
skiej, działającej pod kierownictwem generała hitlerow-
skiego Gehlena. Haase i dwaj jego agenci skazani zosta-
li na dożywotnie więzienie, trzej pozostali oskarżeni na 
15 lał i jeden — na 12 lał. 

Zeznania oskarżonych u-
jawniły meiody i cele tej ol-
brzymiej organizacji wywia-
dowczej. Prowadziła ona 
działalność nie tylko w Nie-
mieckiej Republice Demo-
kratycznej, ale również i w 
krajach demokracji ludowej 
oraz we wszystkich krajach 
Europy zachodniej, a szcze-
gólnie we Francji. 

Drugi dzień procesu u-
jawnił fakty, które są niepo-
kojące dla Francji: 

1. Sieć szpiegowska Geh-
lena, która utworzona zosta-
ła w 1946 roku w Bawarii, 
•finansowana jest przez Stany 
Zjednoczone. 

2. Rekrutuje swych agen-
tów wśród byłych oficerów 
Wehrmachtu hitlerowskiego 
i Waffen SS; w skład tej or-
ganizacji wchodzą również o-
ficerowie wywiadu, którzy by-

li członkami armii okupacyj-
nej we Francji. 

3.' Prowadzi ona w sposób 
systematyczny działalność 

szpiegowską nie tylko prze-
ciwko Związkowi Radzieckie-
mu i krajom demokracji lu-
dowej, ale również przeciw-
ko Niemieckiej Republice De 
mokratycznej, przeciwko kra-
jom Europy zachodniej, a 
mianowicie przeciwko Fran-
cji. 

Organizacja G e h l e n a 
szczególnie interesowała się 
sprawą Saary. „Ce lem jej 
działalności w Saarze — ze-
znał oskarżony Paul Hoeher, 
jeden z kierowników wywiadu 
— jest rozwiązanie sprawy 
Saary w interesie Niemiec" . 

Oddz ia ł wywiadowczy, któ-
rego członkami byli oskarże-
ni stanowi iedynie cząstkę 

( D o k o ń c z e n i e ze str . 8 - e j ) 

Juz jutro... 

stwo związane z użyciem broni 
chemicznej i bakteriologicznej 
wobec pokojowej ludności cywil-
nej, tak mocno zaciążyło na su-
mieniu ludów, że doprowadziło 
ono do porozumienia międzyna-
rodowego sformułowanego przez 
konwencję genewską. 

Gdyby konwencja genewska nie 
istniała, nie byłoby w okresie dru-
giej wojny światowej hamulca 
odnośnie użycia broni chemicznej 
i bakteriologicznej. 

Fakt, że w czasie drugiej woj-
ny światowej żadne państwo nie 
odważyło się na użycie broni che-
micznej, ni bakteriologicznej 
świadczy o skuteczności wyżej 
wymienionej konwencji. 

Nie należy również zapomnieć 
o tym, że to właśnie na bazie 
konwencji genewskiej, państwa 
koalicji antyhitlerowskiej oświad-
czyły zdecydowanie, że użycie 
tych broni przez wroga spowo-
duje straszliwe represje. 

Powyższe uwagi można zasto-
sować w zupełności do broni a-
tomowej i wodorowej. 

Zrozumiałym jest fakt, że pre-
zydent Eisenhower, który w okre-
sie ostatniej wojny był wybitnym 
szefem wojskowym, podkreślił si-
łę destruktywną broni atomowej, 
szczególnie w okresie kiedy siła 
niszczycielska tych broni jest w 
pełnym rozwoju. 

Byłoby nie do zrozumienia, aby 
państwa posiadające broń ato-
mową nie przywiązały wagi do 
problemu zakazu użycia tych bro-
ni. 

Jeśli chodzi o Związek Radziec-
ki, to walczy on bez wytchnie-
nia o osiągnięcie zakazu broni 
atomowej i o ograniczenie fabry-
kacji innych typów broni. 

Związek Radziecki czyni wszy-
stko, aby skoncentrować swój wy-
siłek dla wykonania gigantycz-
nych zadań mających na celu 
stały rozwój pokojowej ekonomii 
i kultury kraju. 

Związek Radziecki należy do 
tych krajów, które pragną nor-
malnego rozwoju międzynarodo-

(Dokończenie na sti onie 8) 

P r z y p o m n i j m y , że p o p o r a ż -
ce o d n i e s i o n e j przez k a n d y d a -
t ó w w y p o w i a d a j ą c y c h sie j a w -
nie za po l i tyką „ e u r o p e j s k ą " 
( B i d a u l t , D e l b o s ) d o 8-go g lo -
s o w a n i a s tanę l i d w a j g l ó w m 
k o n k u r e n c i : Lanie l (Niezależ-
n y ) , p r e m i e r r ządu i j a k o taki 
o d p o w i e d z i a l n y za d o t y c h c z a -
sową f r a n c u s k a po l i tykę za-
g r a n i c z n a oraz N a e g e l e n ( s o -
c j a l i s t a ) , k tóry w y p o w i e d z i a ł 
się w y r a ź n i e przec iw „ a r m i i 
e u r o p e j s k i e j " i z t ego wzg lędu 
uzyskał g losy k o m u n i s t ó w . G r u 
pa r a d y k a l n a , n ie c h c ą c , w o -
bawie przed s w o i m i w y b o r c a -
m i s p r z e c i w i a j ą c y m i się po l i ty -
ce „ e u r o p e j s k i e j " , z a p e w n i ć 
z w y c i ę s t w a Lan ie l owi , a z dru -
gie j s t r ony nie c h c ą c z a p e w -
n i ć w y b o r u Naege lena , p o p a r -
tego przez k o m u n i s t ó w , r ozpró -
szyła u m y ś l n i e s w o j e g losy . 

* 
• * 

N o w y m e l e m e n t e m w dzie-
w i ą t y m g l o s o w a n i u b y ł o p o s t a -
wien ie n o w e j k a n d y d a t u r y w 
osob ie pos ła „ n i e z a l e ż n e g o " 
M o n t e l a , n a l e ż ą c e g o d o te j sa-
m e j grupy p o l i t y c z n e j c o L a -
niel . K a n d y d a t u r a ta by ła w y -
raźn ie s k i e r o w a n a przec iw L a -
n ie lowi , m i a ł a o n a n a ce lu o -
d e b r a n i e t e m u o s t a t n i e m u pe -
w n e j i lości g ł osów. 

O t ó ż w y n i k 9-go g l o s o w a n i a 
był n a s t ę p u j ą c y Laniel . . . 413 
( a b s o l u t n a w i ę k s z o ś ć : 455) ; 
Naegelen. . . 365; Montel . . . 103. 
J a k w y k a z u j e ten w y n i k , L a -
niel s trac i ł 17 g ł osów w p o r ó w -
n a n i u z p o p r z e d n i m g l o s o w a -
n i e m . Ale u t r a t a g ł o s ó w była 
s t o s u n k o w o n ie d u ż a i Lanie l 
o świadczy ł , że s tawia swą k a n -
d y d a t u r ę d o 10 g l o s o w a n i a . 

D l a c z e g o Lanie l u trac i ł tyt-
ko n i e z n a c z n ą i lość g ł o s ó w ? 
O b s e r w a t o r z y po l i t y czn i przy-
pisali ten f a k t p o p a r c i u grupy 
R P F . Ci o s t a t n i p o m i m o , że 
w y p o w i e d z i e l i się przec iw „ar -
m i i e u r o p e j s k i e j " p o d p o r z ą d -
kowal i interesy n a r o d u f r a n -
cusk iego s w o i m i n t e r e s o m kla-
s o w y m , k tóre kaza ły i m sol i -
d a r y z o w a ć się z L a n i e l e m , re-
p r e z e n t u j ą c y m interesy pat ro -
n a t u f r a n c u s k i e g o . 

J e d n a k ż e , p o m i m o tego po -
parc ia , p o m i m o , że gen. K o e -
n i g ( R P F ) o świadczy ł przed 
10-tym g l o s o w a n i e m : „ P o raz 
p ierwszy bedę g l o sowa ł n a La -
n i e l a " a ki lku j e g o k o l e g ó w po -
szło za j e g o p r z y k ł a d e m — dzie 
s iąte g l o s o w a n i e przyn ios ło La -
n ie lowi d o d a t k o w ą utratę 21 
g łosów. 

W y n i k 10-go g l o s o w a n i a był 
n a s t ę p u j ą c y : Lanie l — 392, 
N a e g e l e n — 358; M o n t e l — 84. 

W o b e c te j sy tuac j i premier 

Lanie l zwolal R a d ę m i n i s t r ó w 
i p o o d b y c i u pos iedzenia , o g. 
p ierwsze j w n o c y opub l iko -
wał n a s t ę p u j ą c ą dek larac j ę : 

„ G o t ó w j e s t e m d o w y c o f a n i a 
m e j k a n d y d a t u r y w w y p a d k u 
gdyby u d a ł o m i się ( o c z y m 
j e s t e m p r z e k o n a n y ) , uzyskać 
od u g r u p o w a ń m o j e j większo-
ści i c h zgodę n a wys tawien ie 
k a n d y d a t u r y b ę d ą c e j w stanie 
zrea l i zować j e d n o ś ć republ ikań 
ską" . 

(Dokończenie na str. 8) 

Na skutek decyz j i powzięte j 
przez dyrekc ję z a m k n i ę c i a ko-
pa lń w H o r n u W a s m e s ( w B o -
r i n a g e ) syndykaty górn ików , 
na znak so l idarnośc i z 6.500 
górn ikami , k t ó r y m grozi reduk-
c ja , ogłos i ł s tra jk we wszyst -
k ich k o p a l n i a c h be lg i j sk ich . 

Już w p iątek ca ły szereg szy-
b ó w w okręgu M o n s zosta ło u -
n i e r u c h o m i o n y c h , podczas gdy 
w sobotę górn i cy m a n i f e s t o -
wali n a u l i cach l i c znych miast 
i r u c h ko łowy ustal w d w ó c h 
o ś r o d k a c h g ó r n i c z y c h w pob l i -
żu M o n s . 

R a d a m i e j s k a mias ta M o n s 
u c h w a l i ł a rezo luc ję , w które j 
wyraz i ła protest przec iwko de-

cyz j i z a m k n i ę c i a kopa lń . 
Prze jęty obawą w o b e c n o w e j 

akc j i r e w i n d y k a c y j n e j , rząd 
V a n H o u t t e n a dał dyrekc j i ko -
pa lń w H o r n u W a s m e s n a k a z 
zawieszenia decyz j i z a m k n i ę -
c ia kopa lń i w s t r z y m a n i a wy-
syłki l istów, z a w i a d a m i a j ą c y c h 
górn ików o zwo ln i en iu i ch z 
pracy . 

M i m o zawieszenia decyz j i 
z a m k n i ę c i a kopa lń , 26.000 gór -
n ików, o d p o w i a d a j ą c n a apel 
s w y c h s y n d y k a t ó w , p o d j ę ł o ak-
c j ę s t ra jkowa . P r a c o w n i c y ko -
p a l n i a n i chcą w ten sposób 
ostrzec dyrekc ję , że nie z a d o -
wolą się przyrzeczeniami i że 
nie dopuszcza d o u n i e r u c h o -
m i e n i a kopa lń . 

S o l i d a r y z u j ą c się ze s t ra jku -
j ą c y m i , kupcy w B o r i n a g e o -
raz właśc ic ie le kawiarń z a m -
knęli swe m a g a z y n y n a 24 go -
dziny. I c h protest świadczy , że 
nie ty lko p r a c o w n i c y k o p a l n i a -
ni, ale r ównież ca ła l u d n o ś ć 
z d e c y d o w a n i e wa l czyć będzie 
przec iwko p lanowi S c h u m a n a , 
którego z g u b n e skutki o d c z u -
w a n e są przez całą l u d n o ś ć B o -
r inage. 

S t ra jk genera lny wszystk i ch 
kopa lń be lg i j sk i ch zapowie -
dz iany na 21 b m . o d r o c z o n y 
został d o 1 m a r c a . 

MANIFESTACJE 
W TEHERANIE 

Oddział wojska, który ma od dać honory nowowybranemu p rezydentowi 
na dziedzińcu pałacu wersalskiego. 

Republilń czeka 
(Universal Photo) 

Przed trybunałem wojskowym w Lyonie 

PODPUŁKOWNIK SIMON SŁUCHA Z NONSZA-
LANCJA OPISU DOKONANYCH KRADZIEŻY 

Strask urzędników pocztowych 
• / 

ob a-f większosc pańskich 
urzędów dworcowych 

Podczas gdy strajk trwa nadal 
w urzędzie dworcowym w Marseil-
le Saint Charles i praca została 
wstrzymana w urzędzie czeków po-
cztowych tego miasta, pracowni-
cy poczt paryskich przyłączają się 
również do ruchu rewindykacyj-
nego. 

W poniedziałek po południu 
praca została przerwana o godz. 

16-ej na następujących dwor-
cach : Gare du Nord, Gare de 
l'Est, Gare St. Lazare i Paris-
Aviation. 

Wiadomości przybywające z 
prowincji podkreślają niezadowo-
lenie jakie panuje wśród pracow-
ników dworcowych biur poczto-
wych. 

( D o k o ń c z e n i e ze str. 8 - e j ) 

Sensacyjny proces lekarza, podpułkownika Gilberta Si-
mon, szefa wydzia'u chirurgicznego szi>iłala Desgenettes roz-
począł się wczoraj rana. przed trybuna'em wojskowym w Lyo-
nie, pod przewodnictwem przewodniczącego Sądu Apelacyjne-
go i w obecności dwóch tekarzy-podpułkowników, dwóch puł-
kowników i dwóch genera ów. 

Gilbert Simon korzysta z wolności tymczasowej. Asystuje 
mu komendant żandarmerii, który sprawować ma dozór nad 
oskarżonym podczas audiencji sądowych. 

Trzech żandarmów trzyma się w przyzwoitym oddaleniu 
od podpułkownika, którego pierś pokryta jest siedmioma or-
derami... 

ŻANDARM W SZAFIE... 
Odczytany zostaje akt stresz-

czający życie i karierę Gilberta 
(Dokończenie na str. 8) 

Mossadek skazany 
na 3 lata 

ciezkiego wiezienia 
W poniedz ia łek po p o ł u d n i u 

odby ły się w T e h e r a n i e m a n i -
f e s t a c j e na znak protestu prze-
c iwko w z n o w i e n i u przez dyk -
tatora Z a h e d i s t o s u n k ó w dy -
p l o m a t y c z n y c h z W . Brytan ią . 

Przez ulice przede f i l owała 
wielka i lość s tudentów, d o m a -
g a j ą c się usunięc ia imper ia l i -
stów, k t ó r y m służy Z a h e d i i u-
n iewinn ien ia b. premiera Mos -
sadeka. Po l i c ja z a a t a k o w a ł a 
m a n i f e s t a n t ó w i aresztowała 
wielu spośród n i ch . 

W i e c z o r e m został p o d a n y d o 
w i a d o m o ś c i pub l i c zne j wyrok 
na Mossadeka . B. premier ska-
z a n y jest na trzy lata c iężkiego 

więzienia . 

Oskarżony wydaje się zachowy-
wać spokój pełen nonszalancji. 
Jest to wysoki mężczyzna, o skro-
niach przyprószonych siwizną. 
Słucha niedbale aktu oskarżenia, 

który zarzuca mu popełnienie 
pięciu kradzieży na terenie szpi-
tala Desgenettes, między 14 gru-
dnia 1951 r. i 11 maja 1953 r., 
na ogólną sumę 643.000 franków. 

UROCZYSTOŚCI 
GWIAZDKOWE 

Ola wszystkich Polaków — wierzących ;< 
czy ateistów, katolików, czy komunis-
t ó w — Z i e m i e Z a c h o d n i e są t y m , 

czym clla n a s Jest A l z a c j a 
— oświadcza p. Soustelle poseł R.P.F. po powrocie z Polski 

W sobotę 26 grudnia br. 
odbędzie się 

W LYONIE , 4 rue Basse-Combalot 
( obok placu Raspail) 

G W I A Z D K A DLA DZIECI POLSKICH 
i Lyonu, Villefranche, St.-Pierre-la-Palud, Roanne i okolic 
W programie: — występy dzieci — rozdawanie 

podarunków — fi lm polski 
Początek o godz. 14-tej 30 

Zaprasza się serdecznie wszystkich rodaków wraz z dziećmi 

D n i a 17 g r u d n i a ukaza ł się w tygod niku „ R a s s e m b l e m e n t " ar tykuł p ióra p. Soustel le , po-
sła R P F , k tó ry wraz z gęupą p o s ł ó w f r a n c u s k i c h uda ł się o s ta tn i o do Po lsk i c e l e m z a p o z n a n i a 
się na m i e j s c u z p r o b l e m e m po lsk i ch Z i e m Z a c h o d n i c h . 

P o n i ż e j p o d a j e m y w t ł u m a c z e n i u n a j ważn ie j sze w y j ą t k i z tego artykułu . 

Już jutro gwiazdka. Przed wystawami płaszczu się dziecięce 
noski marząc o tym co im przyniesie Święty Mikołaj. 

(Photo A D P ) 

L I N I A O D R A — N Y S A 
N a c z y m p o l e g a zasadn i cze 

z n a c z e n i e l inii O d r a - N y s a ta-
kie j j a k a zos ta ła w y z n a c z o n a 
w P o c z d a m i e ? P o 1000 l a t a c h 
z a c i ę t y c h wa lk m i ę d z y G e r m a -
n a m i i S ł o w i a n a m i , l in ia de-
m a r k a c y j n a m i ę d z y t y m i d w i e -
m a g r u p a m i e t n i c z n y m i , mię -
dzy t y m i d w o m a ś w i a t a m i — 
jes t linią t y c h d w ó c h rzek. 

Nie z a p o m n i j m y o t y m , że o -
b y d w i e w o j n y ś w i a t o w e w y b u -
c h ł y k iedy G e r m a n i e i S ł o w i a -
n ie s tanęl i p r z e c i w k o sobie. 
D la tego też g ran i ca , k tóra i ch 
dzieli , j est w c a ł y m tego s ł owa 
znaczen iu , granicą w o j n y i po -
k o j u . 

Otóż N i e m c y — p a n A d e -
n a u e r o ś w i a d c z y ł to d o p i e r o 
ki lka d n i t e m u — roszczą so -
bie pre tens j e d o t e ry tor i ów 
z n a j d u j ą c y c h się n a w s c h ó d 
od te j g ran i cy . J e d n o c z e ś n i e 
po l i tyka zw. „po l i tyką e u r o p e j -
s k ą " o insp i rac j i a m e r y k a ń -
skie j , dąży d o p o z b a w i e n i a 
F r a n c j i j e j n ieza leżnośc i naro -
d o w e j , d o w ł ą c z e n i a j e j , d o 
z m i e s z a n i a j e j z N i e m c a m i w 
ł on ie o r g a n u z n a j d u j ą c e g o się 
p o d h e g e m o n i ą n i e m i e c k ą . Czy 
m o ż e m y zgodz i ć się n a p o d o b -
ną f u z j ę z k r a j e m , k t ó r e g o gra-
n i ce n i e są u t r w a l o n e , z kra-
j e m r o s z c z ą c y m pretens je d o 
t e r y t o r i ó w z n a j d u j ą c y c h się 

poza n a w i a s e m j e g o o b e c n y c h 
g r a n i c ? Czy m o ż e m y zgodz i ć 
się n a tę f u z j ę nie z g a d z a j ą c 
się j e d n o c z e ś n i e n a ryzyko 
w m i e s z a n i a się d o w o j n y , 
wszczęte j d la ce lów, które nie 
by łyby c e l a m i n a r o d o w y m i 
F r a n c j i ? P r o b l e m ten, b ę d ą c y 
d l a n a s p r o b l e m e m życ ia a lbo 
śmierc i , c h c i a ł e m przestudio -
w a ć n a m i e j s c u . 

P R O W I N C J E W S C H O D U 
„ N I E M I E C K I E G O " 

P o zwiedzeniu z i em położo-
n y c h n a d Odrą i Nysą, p o od-
byc iu r o z m ó w — w języku 
f r a n c u s k i m — z ko l egami , pro -

f e s o r a m i u n i w e r s y t e t ó w P o z n a -
n i a i W r o c ł a w i a , po zapozna -
n i u się z bogatą d o k u m e n t a -
c ją a r c h e o l o g i c z n ą , e t n o g r a f i -
czną i l ingwis tyczna , myślę , że 
m o ż n a w n a s t ę p u j ą c y sposób 
streśc ić prawdz iwą s y t u a c j ę 
t y ch z i e m : 

1) P o c z ą w s z y od c zasów od -
ległej s tarożytnośc i , z iemie te 
były z a m i e s z k a n e przez S ło -
w ian , którzy utworzy l i t a m je -
den z p ie rwszych z a l ą ż k ó w 
P a ń s t w a Polskiego . W czasach 
znaczn ie bardz ie j d o naszych 
zb l i żonych , e k s p a n s j a pruska 
n a w s c h ó d p o d d o w ó d z t w e m 
H o h e n z o l l e r n ó w narzuc i ła war-
s t w o m s ł o w i a ń s k i m p lemię nie -
mieckie . Ale, m i m o że R e i c h 
starał się m e t o d y c z n i e i często 
bruta ln ie g e r m a n i z o w a ć ten 

( D o k o ń c z e n i e ze str. 8 - e j ) 

W sobotę 2-go stycznia 1954 r. 
odbędzie się 

w M O N T C E A U - l e s - M I N E S w sali Syndykatu 
G W I A Z D K A DLA D Z I E C I POLSKICH 

z okręgu Montceau- les.Mines 
W programie uroczystości FILM POLSKI 
Zaprasza się wszystkie dzieci i rodziców 

z okręgu MONTCEAU-les-MINES 
WSTĘP WOLNY POCZĄTEK O GODZ. 15-tej 

W sobotę 26 grudnia br. 
odbędzie się 

w G A U T H E R E T S (S. et L . ) 
na sali kina „Olympia" 

G W I A Z D K A DLA DZIECI POLSKICH 
z Gautherets i okolicy 

W programie uroczystości FILM POLSKI 
Zaprasza się wszystkie dzieci i rodziców 

z GAUTHERETS I OKOLICY 
WSTĘP WOLNY POCZĄTEK O GODZ. 14.30 

Dnia 17 stycznia 1954 roku odbędzie się 
GWIAZDKA W MIEJSCOWOŚCI LABOURSE (P. de C.) 

W Salle des Fetes merostwa 
W imprezach artystycznych będą brały udział dzieci szkolne 

i młodzieżowa grupa taneczna z Noeux-les-Mines 

Dnia 27 grudnia 1953 roku odbędzie się 
GWIAZDKA W MIEJSCOWOŚCI BARLIN (P. de C.) 

• 



0 życie . W r e s z c i e d ó ł b y ł g o -
tów . C h ł o p c y z w i e l k i m w y -
s i łk i em w k o p a l i s łup w zie-
m i ę , N a tle c z a r n e g o n i e b a 
z n ó w z a r y s o w a ł się w y s o k i 
k o n t u r d r o g o w s k a z u , a le t e -
raz n a p i s „ U l e n h e i d e " w s k a -
zywa ł buseńską szosę, s k ą d 
d r o g i w i o d ł y w p r o s t n a b a g -
n a . 

Z z a c h m u r p r z e d a r ł y się 
g w i a z d y . G d z i e ś da l eko , da le -
k o roz l eg ł o się b i c ie z e g a r a 
n a wieży r a t u s z o w e j . Ł a g o d n y 
p r z e c i ą g ł y d ź w i ę k p o p ł y n ą ł 
przez po la . Dz iec i n i e z d ą ż y ł y 
d o j ś ć d o p i e r w s z y c h z a b u d o -
w a ń , g d y w o d d a l i roz leg ł się 
w a r k o t m o t o r ó w . Z e d d e o d e t -
c h n ą ł z u lgą . Z d ą ż y l i ! 

G ł u c h y ł o s k o t rós ł i p o t ę ż -
n ia ł . K l e k k e ń s k ą szosą j e c h a ł y 
a m e r y k a ń s k i e czo łg i . 

D o w ó d c a p i e r w s z e g o c z o ł g u 
zdz iwi ł się b a r d z o , k i e d y kie-
r o w c a n i e s p o d z i e w a n i e skręc i ł 
n a p o ł u d n i e . 

„ W i d o c z n i e t rzeba się d o s t a ć 
d o w iosk i o k ó l n ą d r o g ą " — p o -
m y ś l a ł . 

N a s t ę p n e c zo łg i j e c h a ł y w 
ś lad za n i m . N a g l e p r z e d n i a 
c zęś ć m e t a l o w e g o p o t w o r a za -
ry ła się w z i emię . 

— C o , d o d i a b ł a ? — z a w o -
ła ł p r u c z n i k C h a r l s Bebs te r . 

K i e r o w c a r y k n ą ł w o d p o w i e 
dzi , że w p a d l i w b a g n o . S z a r -
p n ą ł m a s z y n ę w tył . T a a n i 
d r g n ę ł a . G d y p o w ł ą c z e n i u re-
f l e k t o r ó w B e b s t e r w y j r z a ł z 
wieży , z o b a c z y ł d o k o ł a ka łuże 
1 t r z c iny . S p o d g ą s i e n i c trys-
ka ły f o n t a n n y b ło ta . C z o ł g 
c o r a z g łęb ie j z a p a d a ł się w 
t rzęsawisko . P o z o s t a ł e m a s z y -
ny , c h c ą c g o w y m i n ą ć , grzę -
zły r ó w n i e ż w b łoc i e . 

P o r u c z n i k w y o b r a z i ł sob ie , 
j a k ą m i n ę b ę d z i e m i a ł g r u b y 

d o w ó d c a , g d y d o w i e się o w y -
p a d k u . O g a r n ą ł g o s t r a c h . 

• 

N a s t ę p n e g o d n i a w k ' a s i e 
zaczę ł o się tak, j a k zv _ e : 
m a l c y us ied l i n a przedz ie , 
s tars i z ty łu , d z i e w c z y n k i z 
p r a w e j s t r o n y , c h ł o p c y z le -
w e j p o d o k n a m i . 

N a u c z y c i e l G e i s e z u ś m i e -
c h e m c h o d z i ł p o klasie . W y -
g l ą d a ł j a k c z ł o w i e k , k t ó r y c o ś 
wie , a le n i e m o ż e p o w i e d z i e ć . 
N i c d z i w n e g o . W i d z i a ł dz iec i 
w r a c a j ą c e z szosy k l e k k e ń -
skie j . S łysza ł i c h r o z m o w ę . 

— C z ę s t o w r a c a m p a m i ę c i ą 
d o t y c h lat , k i e d y b y ł e m t a k i 
j a k w y — z a c z ą ł n i e s p o d z i e -
w a n i e . — W c i e p ł e l e tn ie w ie -
c z o r y c h o d z i ł e m z k o l e g a m i p o 
p u s t k o w i u . S ł u c h a l i ś m y brzę -
c z e n i a pszczó ł , ś p i e w a l i ś m y 
p ieśn i l u d o w e . I w t e d y c a ł y m 
s e r c e m czu l i śmy , że ta z i e m i a 
— t o n a s z a o j c z y z n a . P o t e m 
przysz ły czasy , g d y m u s i a ł e m 
p o r z u c i ć o j c z y z n ę i p ó j ś ć n a 
w o j n ę . Z n a l a z ł e m się n a 
W s c h o d z i e . W i d z i a ł e m w i o s k i 
s p a l o n e , w i d z i a ł e m dz iec i z a -
b i te lub o k a l e c z o n e t a k j a k j a , 
k t ó r y s t r a c i ł e m t a m n o g ę . 

W k las ie p a n o w a ł a c isza . 
N a u c z y c i e l s p o w a ż n i a ł . 

— P a t r z ą c n a z b u r z o n y d o m 
T u m m e i n a s p a l o n e s t o d o ł y 
przy k l e k k e ń s k i e j szosie , m o -
żec ie w y o b r a z i ć sob ie , j a k ą s ta 
l a b y się n a s z a o j c z y z n a p o n o -
w e j w o j n i e . 

S ł o ń c e w t e j c h w i l i p r z e d a r -
ło się przez c h m u r y i ś w i a t ł e m 
s w y m z a l a ł o z iemię . N a u c z y -
c ie l wszed ł n a katedrę . W z r o k 
j e g o ś l izgał się p o t w a r z a c h u -
c z n i ó w i t y l k o p rze l o tn i e z a -
t r z y m a ł się n a t w a r z a c h dz ie -
c i , k t ó r e m i a ł y z n i m w s p ó l n ą 
t a j e m n i c ę . 

Młodzi górnicy we Francji 
jednoczą się w obronie 

swych rewindykacji 
Antoine Martinez. młody kierownik federacji organi-

zacji młodzieżowej UJRF dep. Gard opowiada jakie są 
skutki Planu Schumana w górnictwie: 

„ O d 1947 do 1952, mó-
wi on — personel kopalnia-
ny został zredukowany o 
4 .813 pracowników. Niezli-
czone są kopalnie, które zo-
stały zamknięte. 

Jeśli zaś chodzi o młodych 
to los ich jest jeszcze gorszy, 
gdyż są oni pierwszymi ofia-
rami tej polityki. 

O d 1950 r. można śmia-
ło powiedzieć, że nie przyj-
muje się wcale młodych do 
kopalń. A przecież normal-
nie przyjmowano do pracy w 
kopalni co rok synów górni-
ków. Bo jakiego innego za-
wodu może się nauczyć syn 
górnika? Lecz w chwili obec-
nej 1.000 młodych górni-
ków lub synów górników w 
wieku od 15 do 20 lat znaj-
duje się bez pracy. 

Ci co jeszcze mają to nie-
zwykłe szczęście posiadania 
lampy górniczej z trwogą 
myślą : ..Czy aby nie jutro 
przyjdzie na mnie ko le j " . 

Bo jak zabiorą lampę — 
to koniec. Bezrobotny. 

A młodzi górnicy kochają 
swój zawód. 

Lecz nawet ci co pracują, a 
zwłaszcza uczniowie szkół 
górniczych skarżą się. że 
„kopalnia to ciężkie więzie-
n ie" — jak się wyraził mło-
dy uczeń Jan, zatrudniony w 
„ ta l l le-ecole" Desjardin. 

Na szybie Sessevalle w 
Somain (Nord) pracuje w 
taille ecole 19 letni G. B. 
Pragnie on być dobrym gór-
nikiem. Pomimo swych prze-
pracowanych 5 lat zarabia 
tylko 14.000 fr. miesięcznie. 

Marzeniem jego jest spę-
dzać wakacje pod namiotem 
w różnych, pięknych okoli-
cach Francji. „Lecz przy ta-
kim zarobku — powiada — 
nigdy nie mogłem pozwolić 
sobie spędzić meqo urlopu 
dalej niż w Brunemont 
(Nord) " . 

G. B., którego ojciec już 
pracować nie może, jest naj-
starszym synem z 7-ga dzieci. 
Jest członkiem syndykatu 
CGT oraz organizacji mło-
dzieżowej UJRF. Znając do-
brze warunki w jakich żyją 
młodzi, brał on czynny u-
dział w strajkach sierpnio-
wych i prowadzi akcję wśród 
młodzieży, która pragnie się 
zjednoczyć wokół swych słu-
sznych rewindykacji. 

Na szybie Barrois, w dru-
giej tajl i 9v3 zatrudnia się 
uczniów od 16 do 18 lat. 
Pracują przy wyrębowiskach. 
Praca jest bardzo ciężka, 
gdyż węgiel jest twardy. Ta-
ki uczeń, aby wyrąbać jedną 

„ ra l longe" musi na to po-
święcić więcej niż jeden 
dzień. A tymczasem gdy na 
czas nie wykona swej pracy 
sztygar albo inżynier nakła-
da kary. 

Władze kopalniane w o-
góle się nie troszczą o tych 
młodych. Nie tylko są zmu-
szeni rąbać twardy węgiel, 
ale na domiar złego, nigdy 
nie polewanego wodą. Tak 
więc zanim młody nauczy się 
dobrze swego zawodu już jest 
zniszczony pracą i chory na 
pylicę. A ma zaledwie 30 lat. 

Oczywiście dyrekcji nie 
chodzi o nic innego jak tyl-
ko o produkcję. Produkować 
produkować i jeszcze produ-
kować, chociażby z narażę 
niem życia górnika. A kata-
strofy zdarzają się często. 

Jeden z młodych górni-
ków, prowadzących kolejkę 
w głębi kopalni, chociaż za-
rab ia '700 do 800 fr. dzień 
nie jest zmuszony płacić od-
szkodowania za niektóre ele-
menty tej kolejki, które łatwo 
się niszczą. 

Młodzi górnicy mają dość 
tego wyzysku i dla tego jed-
noczą się w CGT oraz UJRF, 
by tym łatwiej wywalczyć za-
dośćuczynienie swych rewin-
dykacji. 

Żądają oni lepszych za-
robków, bezpieczeństwa przy 
pracy, lepszych warunków 
pracy i td. Liczne konferencje 
zorganizowane przez CGT i 
UJRF odbyły się w różnych 
miejscowościach jak w Fres-
ne-sur-Escaut na szybie La-
grange, w Aniche na szybie 
Śte-Marie, w Relourches na 
szybie Schneider itd. 

Konferencje te przygoto-
wują wielkie zgromadzenie 
młodych górników, które od-
będzie się 7 lutego 1954 r. 
w Salles des Fetęs w Dechy. 

S t a l i n o g r o d Czp ta Wika Maega ? 

W y s t a w a m ł o d y c h 
chnikó w te 

— Od czego zaczniemy ? 

— Albo ja w i e m ? Zobaczy-
m y , co jest naj ładniejsze. 

Ła two powiedzieć : „Zobaczy -
m y , co naj ładnie jsze" . Bo cała 
w ę d r ó w k a po salach Pałacu 
Młodzieży im. B. Bieruta w Sta 
l inogrodzie, gdzie urządzono 
W y s t a w ę Prac Młodych Tech-
n ików, jest c z y m ś n a p r a w d ę 
p ięknym. Ale Janek Moczyń-
ski i Zenek R y b a og lądają 
przede w s z y s t k i m ł u k o w y piec 
e lektryczny, s łużący do topie-
nia metali . 

— Piękny model — w z d y c h a 
Zenek. — Ciekawe, czy je to 
dzieło. 

Tą suwnicą przemysłową mogą się poszczycić mlodxi technicy 
Pałacu Młodzieży ze Slalinogrodu. Popatrzcie uważnie, jak 
porządnie jest wykonana. Przenosić nią można ciężary o wa-
dze do I kg. Kto wie, czy któryś z harcerzy tego zespołu nie 
będzie w przyszłości inżynierem i zbuduje suwnicę dla pol-
skiego przemysłu ciężkiego: górnictwa i hutnictwa? 

NA MARGINESIE 

BOHATER I BANDYCI 
Emigrancki „Dziennik Polski" 

z dnia 2 listopada przyniósł wia-
domość : „Strzelec Franciszek 
Mrozek z Huddersfield odznaczo-
ny został wysokim brytyjskim 
odznaczeniem bojowym „Military 
Medal" za osobistą odwagę, wy-
kazaną podczas walk z bandyta-
mi komunistycznymi na Mala-
jach". 

Dowiadujemy się dalej, że bo-
haterski Mrozek, służący w puł-
ku piechoty z Manchester, biorąc 
udział w patrolu, któremu towa-
rzyszył samochód pancerny, „od-
nalazł pozycję obronną, w której 
znajdowało się 3 bandytów. Nie 
dbając o własne bezpieczeństwo 
p. Mrozek wdarł się między ban-
dytów. Dwóch bandytów zostało 
zabitych a trzeci ranny". 

Doprawdy, bohater! Pomyślcie 
— z j e d n y m samochodem pan-
cernym, na t r z e c h ukrytych 
partyzantów! Ale nie o to chodzi. 
I nie do żarcików ta tragiczna 
notatka się nadaje. Nie wiemy, w 
jaki to sposób Anglia wykorzystu-
je szumowiny emigracyjne do naj-
ohydniejszej gestapowskiej robo-
ty przeciw bohaterskim partyzan-
tom malajskim. Wiemy natomiast, 
że emigranda przeszła .już całko-
wicie ewolucję w ki?runku hitle-
rowskiego zdziczenia i stosuje wo-
bec oddziałów wyzwoleńczych na 
Malajach terminologię „bandyci". 
Pamiętamy dobrze ten słownik : 
w latach 1943 i 1944 na ulicach 
Warszawy Kutschera rozstrzeliwał 
publicznie „polskich bandytów". A 
później też rozdawał za bohater-

stwo ordery żandarmom. 
Gratulujemy paranteli londyń-

skiej emigraciarni. Ten sam duch. 
Dorośli już do tego, by walczyć 
o „freies Europa" u boku SS-ow-
ców wypuszczonych z honorami z 
amerykańskich więzień. 

K. M. 

W pracowniach 
polskich 
uczonych 

Przy ulicy Hożej w Warsza-
wie mieści się Instytut Fizyki 
Doświadczalnej Uniwersytetu 
Warszawskiego. Jest to naj-
większy ośrodek fizyki w Pol-
sce. Tutaj, w laboratoriach i 
pracowniach uczeni' — fizycy 
— przeprowadzają prace ba-
dawcze. Studenci przychodzą 
do Instytutu na zajęcia prak-
tyczne: robią doświadczenia, 
poznają różne przyrządy i apa-
raty fizyczne. 

Obecnie uczeni pracują w In-
stytucie nad tym, aby właści-
wości świetlne fosforu zastoso-
wać do lamp jarzeniowych. No-
we lampy będą świeciły dosko-
nałym światłem zupełnie zbli-
żonym do dziennego. 

Przewodnik ob jaśn ia : 
— To praca harcerzy ze Sta-

c j i Młodych T e c h n i k ó w w Gli-
w i cach . 

G r o m a d k a dz iewcząt og ląda 
kopalnię . W s z y s t k o w n ie j jest: 
i ś w i d r y górnicze, i k o m b a j n y 
i transportery, a przecież... 

— Zawsze m y ś l a ł a m , że w 

chwi lę w y o b r a z i ć sobie, jak też 
w nie j o d b y w a się praca górni -
k ó w i maszyn . 

Niemało trudu, n iemało za-
pałil, w ł o ż y l i w ten p iękny m o -
del Stasiek Niedbalek i Z y g -
munt Żyła — piętnastoletni 
technicy z Pałacu Młodzieży w 
Stalinogrodzie. 

Zenek og ląda teraz makietę 
wznoszone j obecnie dzielnicy 
przemys łowe j w Zamośc iu , zro 
bioną przez m i ł o ś n i k ó w techni-
ki z Domu Harcerza. 

— Jak myśl isz , sami to zro-
bili ? 

— Tu, w dzienniczku pracy , 
m o ż n a o t y m przeczytać. — Ja-
nek o twiera dzienniczek i czy-
ta : 

„ W pracy pomagal i n a m in-
żyn ierowie Zamo j sk iego Od-
działu Naczelnej Organizac j i 
Techniczne j " . 

— O, tu możecie się przeko-
nać, w jaki to sposób młodzi 
technicy mogą p o m ó c szkole — 

Model żaglowca „Młoda 
Gwardia". 

kopalni jest c iasno. A tu, 
patrz, tyle korytarzy , przestrze 
ni — zwierza się Janka Duda 
s w o j e j koleżance Renacie Bia-
łasównie . 

Od mode lu kopalni t rudno o-
dejść. Jeszcze coś war to obej-
rzeć, jeszcze zobaczyć dokład-

n ie j transportery, jeszcze na 

Pompa ssąca wykonana przez 
zespół techniczny Domu Har-

cerza w Pabianicach. 

m ó w i z entuz jazmem jakiś 
głos. 

Oto mode le a t o m ó w , w y k o -
nane przez kó łko elektrotech-
n i k ó w ze Szkoły P o d s t a w o w e j 
nr 7 w Łodzi, oto przyrząd do 
w y j a ś n i e n i a pozornego r u c h u 
Słońca — praca Gerarda Ho-
rzełi z Jaworzna . 

— A jak w y k o r z y s t a ć z łom, 
pokaże w a m tokarka do d r e w -
na, zrob iona ca łkowic i e z żelaz-
nego z łomu i z d rzewa w e d ł u g 
r y s u n k ó w i op i sów zamieszczo 
n y c h w „ M ł o d y m T e c h n i k u " . 
Zrobi l i ją uczn iowie Szko ły nr. 
5 w Ł o w i c z u — ob jaśn ia zwie -
d z a j ą c y c h przewodnik . 

Zenek i Janek z a c h w y c e n i są 
(podobnie zresztą jak w s z y s c y 
z w i e d z a j ą c y ) l i cznik iem fotoe-
i ek t rycznym. Umieszczony przy 
we jśc iu , notu je każdego, kto 
się przesunął przed jego m a -
g i c z n y m o k i e m — f o t o k o m ó r -
ką. 

— Oho, ktoś g r a n a skrzyp-
cach. — Wszystk ie g ł o w y z w r a 
cają się w k ierunku, skąd sły-
chać m u z y k ę . Myśl i c ie może, 
że m o ż n a tam by ło dojrzeć 

p r a w d z i w e s k r z y p c e ? Gdzie 
tam. To połączenie e lektromag-
nesu z k i l k o m a c e w k a m i 
w z m a c n i a c z a m i i g ł ośn ik iem 
r a d i o w y m . W sumie — elek-
tryczne skrzypce . 

A teraz m a k i e t y lotnisk. No, 
l am to już trudno przejść o -
bojętnie. Ledwie nasyc i ł o się 
oczy w i d o k i e m pięknego m o -
delu, w y k o n a n e g o przez tech-
n i k ó w z D o m u Harcerza w I-
n o w r o c ł a w i u , a już p r z y k u w a -
ją u w a g ę ko łyszące się nad . 
lo tniskami , zawieszone u sufi- ! 
tu samoloty , lśniące ś w i e ż y m ' 
lakierem, lekkie i ś l iczne jak 
ptaki. 

Z lotniska w ę d r u j ą w s z y s c y 
nad morze . P o m a g a tej węd -
r ó w c e w w y o b r a ź n i cala f lo ty l -
la ż a g l ó w e k — dzieło techni-
k ó w z Pałacu Młodzieży w 
Szczecinie. Uskrzyd la w y o b r a ź -
nię i pozwa la m a r z y ć o dale-
k ich podróżach m o t o r o w i e c 
polskie j m a r y n a r k i h a n d l o w e j 
M.S. „Czech" . Z a t r z y m u j e na 
sobie z a c h w y c o n e oczy w s z y -
stkich przepiękny szko lny jacht 
radziecki „ M ł o d a G w a r d i a " . 

Spytacie pewnie , skąd wz ię ły 
się tam samoloty , ż a g l ó w k i i 
m a s z y n y , kto p r a c o w a ł nad ni-
m i tak w y t r w a l e , z t a k i m za 
pa lem i z a m i ł o w a n i e m . 

To w y s i ł e k 70.000 m ł o d y c h 
t e c h n i k ó w p r a c u j ą c y c h w 5000 
szkół technicznych . Na w y s t a -
wie znalazły się o czywiśc i e pra 
ce najlepsze, w y r ó ż n i o n e na eli 
m i n a c y j n y c h w y s t a w a c h p o w i a 
t o w y c h i w o j e w ó d z k i c h . 

A n a g r o d y ? N a g r o d y b y ł y 
wspania le : rad ioodbiornik i , ro-
w e r y , aparaty fotograf iczne , 
p rzybory kreślarskie , komple -
ty książek technicznych . 

W y r ó ż n i e n i też zostali nau-
czyc ie le -op iekunowie s zko lnych 
kółek technicznych . 

N a g r o d y to nie wszys tko : 
odby ł się w Stal inogrodzie d w u 
d n i o w y zlot z w y c i ę z c ó w kon-
kursu . Zlot — to szereg s a m y c h 
r a d o s n y c h w y d a r z e ń : teatr, po 
kazy lotniczo - s z y b o w c o w e , 
gdzie uczestnicy podziwial i 
wspania łe w y c z y n y p i lo tów z 
Tadeuszem Górą na czele. I je-
szcze zwiedzanie kopalni i hu -
ty „Bobrek" , i r o z m o w ą z. przo-
d o w n i k a m i , i na zakończenie 
weso ła z a b a w a taneczna. 

Andrzej Czarski 

Kilka dni temu otwarta została w Paryżu, w atelier Rene Ro-
chard wystawa, która przezwana została „Arką Noego". Wy-
stawione są rzeźby wszelkiego rodzaju zwierząt, wykonane z 
kamienia, granitu, drzewa lub brązu. Na zdjęciu: Pies zwany 
„danois" szczególnie się spodobał zwiedzającej wystawę dziew-
czynce. ( P h o t o Ed. Mond . ) 

MADRE MASZYNY 
RA D Z I E C C Y i n ż y n i e r o w i e 

s k o n s t r u o w a l i t o k a r k ę -
a u t o m a t , k t ó r a o b r a b i a 

częśc i bez udz ia łu r o b o t n i k a . 
S p e c j a l n y a u t o m a t w ł ą c z a sil-
n i k p o s u w u n o ż a , k t ó r y t o czy 
ż ą d a n y p r z e d m i o t w e d ł u g ry -
s u n k u . 

P o z a t o k a r k a m i z b u d o w a n o 
także i i n n e o b r a b i a r k i - a u t o -
m a t y : f rezark i , w ier tark i , dłu-
t o w n i c e . 

P I S Z E M Y P O C H I Ń S K U 

FA B R Y K A m a s z y n b iuro -
w y c h w E r f u r c i e p r o d u k u -
j e s p e c j a l n e m a s z y n y d o 

p i s a n i a . w j ę z y k u c h i ń s k i m . 
P o d c z a s g d y z d o l n y pisarz m o -
że w c i ą g u g o d z i n y n a p i s a ć pę-
d z e l k i e m 400 c h i ń s k i c h r y s u n -
k o w y c h z n a k ó w p i sarsk i ch , 
m a s z y n a ta m o ż e o d b i ć i ch 

2.000.. P o z a t y m p o s i a d a o n a 
aż 7.800 w y m i e n n y c h c z c i o n e k . 

M A S Z Y N A S A D Z I L A S 

W C Z E C H O S Ł O W A C J I gru-
pa p r a c o w n i k ó w pod kie-
r o w n i c t w e m inż. R i e d l a 

s k o n s t r u o w a ł a n o w ą , b a r d z o 
w y d a j n ą m a s z y n ę d o s a d z e n i a 
lasu. J e d n a t a k a m a s z y n a z 
c i ą g n i k i e m , o b s ł u g i w a n a przez 
3 r o b o t n i k ó w , sadzi w c i ą g u j e -
d n e g o d n i a 10.000 s a d z o n e k , 
p o d c z a s g d y r ę c z n i e ta s a m a 
i lość ludzi m o ż e zasadz i ć j e -
d y n i e 500 drzewek . 

Przyrząd objaśniający pozorny ruch słońca 

W A G A — A U T O M A T 
( E L E w y r o b ó w p r o d u k o -
w a n y c h w f a b r y k a c h m u 

si b y ć p o d d a w a n y c h k o n t r o l i 
w a g o w e j . W Z w i ą z k u R a d z i e c -

k i m s k o n s t r u o w a n o s p e c j a l n e 
w a g i .- a u t o m a t y . Jeś l i przed -
m i o t m a n o r m a l n ą w a g ę , 
w s k a z ó w k a stoi n a zerze i 
i p r z e d m i o t p r z e s u n i e się 
w z d ł u ż t a ś m y p o d a w c z e j b e z 
p r z e s z k ó d . Jeś l i j e d n a k przed -
m i o t będz ie w a ż y ć w i ę c e j l u b 
m n i e j n i ż p o w i n i e n , w t e d y 
w s k a z ó w k a w y c h y l i się w pra -
w o lub w l e w o . W a g a — a u t o -
m a t zrzuc i z t a ś m y p r z e d m i o t 
i r ó w n o c z e ś n i e z a c z n i e dz ia -
łać s y n g n a l i z a c j a a l a r m u j ą c a 
obs ługę . N a t a k i c h w a g a c h 
w a ż y się h e r b a t ę , k a w ę , ka -
k a o i i n n e p r o d u k t y sprzeda -
w a n e w p a c z k a c h . 

przechodz i l i o b o k d o m u bur-
mistrza , n a s p o t k a n i e i m w y -
biegła Elga . 

— Dziś w n o c y zaczną się 

n i e słyszał... D z i e w c z y n k a w y -
m k n ę ł a się bo czną f u r t k ą . A 
p o t e m j u ż s a m e n o g i p o n i o -
sły d o r o z s t a j n y c h d r ó g . G r u -
bas , Appe l , O t t o 1 Z e d d e sie-

S a p i ą c p rzec iągnę l i s łup 
przez szosę i tu z n ó w zabral i 
się d o r o b o t y . T y m r a z e m 
Z e d d e z łapa ł za ł opatę . K o p a ł 
tak szybko , j a k b y tu c h o d z i ł o 

Zdarzy ł o się to n a p r a w d ę 
przed d w o m a laty, j es ienią . 
W szkole z n a j d u j ą c e j się w 
pobl iżu Hamburga . . . 

BY Ł A to n a j z w y k l e j s z a le-
kc ja . Dziec i s iedziały w 
klasie j a k zawsze : m a ł e 

n a przedzie, starsze z tyłu, 
dz iewczynki p o p r a w e j s t ron ie 
c h ł o p c y — p o lewej przy o k -
n a c h , s k ą d otwiera ł się w i d o k 
n a szkolne p o d w ó r z e i dalekie 
bagnis te pustkowie . 

Z e d d e siedział w c z w a r t y m 
rzędzie m i ę d z y t łus tym G e i -
n e r e m T u m m e i c h u d y m A p -
p l e m , k tórego o j c i e c m i a ł m a -
leńki sklepik u r o z s t a j n y c h 
dróg . Z e d d e należa ł d o tych 
c h ł o p c ó w , którzy n ie mogą 
s p o k o j n i e usiedzieć . J e g o sza-
re o c z y widz ia ły wszystko . Nie 
uczy ł się przy t y m źle. U m i a ł 
d u ż o i prawie zawsze pierwszy 
o d p o w i a d a ł n a p y t a n i a nauczy 
c ie lą , ż a d e n z c h ł o p c ó w nie 
m i a ł też ty lu łat n a s p o d n i a c h 
c o Zedde . O j c i e c j e g o był pa -
r o b k i e m w m a j ą t k u b o g a c z a 
Ol lenberga . 

G d y m ó w i m y o Z e d d e m , za-
raz stają n a m przed o c z a m i je -
go na jb l i żs i przy jac ie le : A p -
pel B a u m a n i G e i n e r T u m m e , 
wysok i O t t o W o l w i t z i m a l u t -
ka c i e m n o w ł o s a E lga Wiese . 
n a j m ł o d s z a c ó r k a burmis t rza z 
U lenhe ide . 

— Widz i c i e , c h ł o p c y , t o by ły 
c iężkie czasy — zaczą ł n a u -
czyc ie l Geise , c h o d z ą c p o k la-

cztery s todo ły , s t o j ą c e przy szo 
Z a b r z m i a ł d z w o n e k i c h ł o p -

cy wysypal i się n a drogę .Dz ień 
był mgl is ty . P o n ieb ie przesu-
w a ł y się o ł o w i a n e c h m u r y . 

— C i c h o — powiedz ia ł n a g l e 
Ot to . — T o on i . 

Z da leka zbl iżał się g ł u c h y 
z łowieszczy w a r k o t m o t o r ó w . P o 
chwi l i zza d o m u T u m m e w y -
łon i ła się p ierwsza m a s z y n a , z 
h a ł a s e m p r z e j e c h a ł a ul icą i 
zn ik ła za sk lep ik iem B a u m a -
na . 

— Czołg i ! — z t rwogą w 
głosie powiedz ia ł G e i n e r T u m -
m e . 

Dz iec i pob ieg ły ul icą w dół . 
G e i n e r wyprzedz i ł i n n y c h . 
G n a ł g o j a k i ś n i e p o k ó j . O j -
c i e c przec ież d o p i e r o c o pos ia ł 
oz iminę . C o będzie , jeżel i c zo ł -
gi w j a d ą n a po le ? Przysp ie -
szył kroku. Nagle d o uszu dz ie -
c i dob i eg ł o w o ł a n i e : 

— S t ó j c i e ! Nie w o l n o d a -
le j ! 

A le b y ł o j u ż za p ó ź n o . Dzie-
ci zobaczy ły j a k p r z y b u d ó w k a 
d o m u T u m m e , w które j m i e -
ścił się warsz ta t G e i n e r a , za-
drża ła i... w ś r ó d s p a d a j ą c y c h 
belek, w t u m a n a c h kurzu u-
kazał się szary ry j t a n k u 
Z e r w a ł r a m ę o k i e n n ą i z ł a m a ł 
m a l e ń k i świerk, r o s n ą c y przed 
d o m e m , p o c z y m skręci ł n a 
p r a w o i szybko zn ik ł n a szosie. 

G e i n e r T u m m e z n i e r u c h o -
mia ł . Myś l i g o r ą c z k o w o t łukły 
się p o g łowie : „ G d z i e m a m a ? 

G d z i e m a ł a He id i ? " C i ę ż k o 
d y s z ą c skoczy ł wraz z p r z y j a -
c i ó ł m i n a m i e j s c e k a t a s t r o f y . 
Całe p o d w ó r z e z o r a n e b y ł o 
g ą s i e n i c a m i c z o ł g ó w . Z e wszy -
s tk i ch s t r o n zaczęl i zb iegać 
się ch ł op i . Nadszed ł K u k e m e n 
i s taruszek B a u m a n . N a d j e -
c h a ł i s a m T u m m e . 

— Czyż t y m p r z e k l ę t y m b a n 
d y t o m j u ż wszys tko w o l n o ? ! 
— zawoła ł . — Dz is ia j niszczą 
po la i d o m y . A j u t r o m o ż e za-
czną strze lać d o n a s z y c h dzie -
ci... 

• 

T y m c z a s e m w sztabie w o j s k 
o k u p a c y j n y c h w L u e n e b u r g u 
o d b y w a ł a się n a r a d a . 

— M o i p a n o w i e — m ó w i ł a -
m e r y k a ń s k i genera ł . — W 
n a j b l i ż s z y m czas ie r o z p o c z n ą 
się j e s i e n n e m a n e w r y . N a s z y m 
g ł ó w n y m z a d a n i e m j e s t z d o -
byc i e wioski U l e n h e i d e . N a p o 
l u d n i e o d wioski c i ą g n ą się ba-
gna . Jeżeli nasze o d d z i a ł y t a m 
w p a d n ą , wszystko będz ie stra-
c o n e . 

• 

G d y n a drug i dz i eń r a n o 
Z e d d e , g ruby G e i n e r i A p p e l 

m a n e w r y — w y r z u c i ł a j e d n y m 
t c h e m . 

— S k ą d wiesz ? 
— W c z o r a j w i e c z o r e m d z w o 

ni l i z L u e n e b u r g a — o p o w i a -
d a ł a g o r ą c z k o w y m szeptem. — 
Powiedz ie l i , żeby n ik t n ie oś -
mie l i ł się w y j ś ć p o p ó ł n o c y n a 
ul icę . Niepos łuszn i będą aresz-
t o w a n i . M o g ą d o s t a ć ku lę w 
łeb. 

P r z y j a c i e l e doszl i d o szkoły . 
— Z n a c i e m ó j p l a n — szep-

n ą ł Z e d d e , g d y j u ż w c h o d z i l i 
w b r a m ę . —- Nie m o ż n a t r a c i ć 
c zasu I 

C h ł o p c y w m i l c z e n i u s k i n ę -
li g ł o w a m i . 

• 

Z n o w u z a p a d ł z m r o k . W i e ś 
u c i c h ł a . T y l k o o d c z a s u d o 
c zasu zaszczekał pies. W c ie -
m n o ś c i c za i ł o się coś.. . M o ż e 
n ieszczęśc ie ?... 

E lga p o w i e d z i a ł a j u ż rodz i -
c o m „ d o b r a n o c " i u m y ś l n i e 
g ł o ś n o s t u k a j ą c c h o d a k a m i 
w d r a p a ł a się n a poddasze , 
gdz ie s ta ło j e j ł óżko . P o chwi l i 
z b i j ą c y m s e r c e m zeszła n a pal 
c a c h n a dó ł . Jeszcze ty lko sie-
k ierka i łopata. . . I żeby . n i k t 

dziel i j u ż w p r z y d r o ż n y m ro -
wie . 

— Elga , t o t y ? T o m o ż e m y 
z a c z y n a ć — w y s z e p t a ł Z e d d e . 

Z w r ó c o n e ku n i e m u t w a r z e 
k o l e g ó w m a l o w a ł y się b ia ły -
m i p l a m a m i w m r o k u . S z o s a 
by ła p u s t a i c i c h a . 

— G r u b a s i O t t o p ó j d ą d o 
K l e k k e n — c i ą g n ą ł Z e d d e . — 
R e s z t a p ó j d z i e ze m n ą . 

D w i e g r u p y rozesz ły się w 
p r z e c i w n y c h k i e r u n k a c h . N a -
gle n a szosie zab łys ły r e f l ek -
to ry w o j s k o w e g o s a m o c h o d u . 
Dz iec i skoczy ły d o rowu . S a -
m o c h ó d m i n ą ł j e p ę d e m . P o 
k i lku m i n u t a c h by ły j u ż u ce -
lu. 

A p p e l c h w y c i ł ł opatę i za -
c z ą ł o k o p y w a ć p r z y d r o ż n y 
s łup d r o g o w s k a z u . E lga s ta ła 
n a ś r o d k u drog i , b a c z n i e w p a -
t r u j ą c się w c i e m n o ś ć . A l e w 
c iszy n o c n e j zgrzyta ła t y l k o 
ł o p a t a A p p l a . Z e d d e c a ł y m 
c i ę ż a r e m c ia ła par ł n a s lup, 
c h c ą c g o poruszyć . C h ł o p c o m 
z d a w a ł o się, że p r a c u j ą j u ż w i e 
le godz in , tak b a r d z o b o l a ł y 
p le cy i ręce . W r e s z c i e s l u p 
pad ł . 

— T r z e b a g o przen ieść n a 
drugą s t r o n ę — rzuci ł Z e d d e . 

sie. I tu nas tąp i ła d ługa o p o -
wieść o t y m , j a k to żo łnierze 
szwedzcy rabowal i kra j . 

Na pozór by ła to zwyk ła lek-
c j a histori i . U c z n i o w i e j e d n a k 
n ie m o g l i skupić ca łe j uwag i 
n a wyk ładz ie nauczyc ie la . Z 
ul icy d o c h o d z i ł g łuchy łoskot , 
p r z y p o m i n a j ą c y dalekie g r z m o 
ty. H u k w z m a g a ł się i słabł . 
By ł to o d g ł o s m o t o r ó w i salw 

ar ty lery j sk i ch . W o k n a c h 
drżały szyby. 

— Z n o w u strzela ją — szep-
n ą ł d o sąs iada Appe l . 

— Przyszli d o n a s j a k Szwe-
dzi — m r u k n ą ł Z e d d e . 

W s z y s t k i e dzieci m y ś l a ł y te-
raz o w y d a r z e n i a c h o s t a t n i c h 
dni . W s p o m i n a n o , j a k t o 
przez wieś prze jeżdżały szare 
czołgi , j a k sunę ły przez po le 
He in ike , n i s z c z ą c m u oz imi -
nę. W s p o m i n a n o , j a k to sa-
m o l o t y a m e r y k a ń s k i e spal i ły 
sie d o K l e k i e n . 
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Akcja Pomocy 
Zimowej na Nordzie 
cieszy sie dużym 

zrozumieniem 
i poparciem Wponiedza łek 14 gru-

dnia b r . o d b y t o się 
na Nordz ie zebra-

nie o k r ę g o w e Komi te tu 
Pomocy Z i m o w e j dla star-
c ó w . Oprócz cz łonków 
Komi te tu , w zebran iu t y m 
wz ię ła równ ież udzia ł 
p rzedstawic ie lka PCK z 
Paryża. 

Ze sp rawozdań złożo-
nych przez poszczegól-
nych wo lon ta r i uszy w y n i -
ka, że wszędz ie zapisy 
starców o d b y w a j ą się nor-
ma ln ie a zb ió rk i p ieniężne 
na Pomoc Z i m o w ą odby -
wa ją się z jeszcze w i ę k -
szym sukcesem niż w roku 
u b i e g ł y m . W n iek tó rych 
mie jscowościach, gdz ie w 
poprzedn ich latach akcja 
by ła zan iedbana, teraz o-
s iągnięto d o b r e rezu l ta ty . 

Pomimo fa ł szywe j pro-
p a g a n d y „ N a r o d o w c a " i 
w z y w a n i a przez to p ismo 
do p rowadzen ia od rębne j 
zb ió rk i , aby w ten sposób 
rozbić jedność na W y -
chodźs tw ie , akcja Pomocy 
Z i m o w e j PCK cieszy się 
d u ż y m z rozumien iem i jest 
wszędz ie pop ierana. Licz-
ni Polacy w teren ie w ie -
dzą, że to co czyni p. 
K w i a t k o w s k i , rob i po to 
żeby przeszkodzić, akcj i 
Pomocy Z i m o w e j PCK, 
która jest akcją humani -
tarną, dz ie łem wszys tk ich 
Po laków na w y c h o d ź s t w i e . 
Pieniądze sk ładane na ten 
cel, to nie są żadne dola-
ry , ale grosze uczc iwie za-
rob ione przez r o b o t n i k ó w 
i z łożone ze szczerego ser-
ca. 

w 

Zebran ie o d b y ł o się 

h a r m o n i j n y m nastro ju. 

Wszyscy uczestnicy pos-

t anow i l i jeszcze bardz ie j 

do łożyć sit, aby ta szla-

chetna akcja przynios ła jak 

naj lepsze rezu l ta ty . 

Pomimo, że każdy z 

p rzeds tawic ie l i miejsco-

w y c h Komi te tów przeka-

zał k i lka tys ięcy, zb ió rka 

pieniężna w terenie na f u n 

dusz Pomocy Z i m o w e j 

t rwa nada l . 

Jeden z obecnych 

r 
Sw. Mikołaj w Liceum Polskim w Paryżu D e l e g a t g ó r n i c z y m ó w i : 

Zasilanie szeregów CGT to Jeden 
z warunków zwycięstwa 

francuskiej klasy robotniczej 

Na zdjęciu: Uśmiechnięte twarze uczennic i uczniów Liceum Polskiego w Paryżu, którzy pod-
czas uroczystości Św. Mikołaja, urządzonej dnia 19 grudnia br., cierpliwie oczekują na poda-
runki. (Przebieg tej uroczystości obszernie opiszemy w jednym z najbliższych numerów 
„Nowin Polskich". (Actual i té Photo ) 

Pracownicy przemysłu lotniczego 
w obronie swego zagrożonego bytu 

Ostatnio odbyła sir w Pary-
żu Krajowa Konferencja pra-
cowników fabryk samolotów. 
W rezultacie obrad ogłoszony 
został ważny apel, którego 
główne fragmenty podajemy 
w streszczeniu: 

Delegacje wybrane przez pracow 
ników w każdej fabryce samolo-
tów, w każdym warsztacie, w każ-
dej ekipie, żądać będą bezwłocz-
nie od dyrekcji podwyżki zarob-
ków, ustalenia zagwarantowane-
go minimum zarobkowego i za-
dośćuczynienia odnośnie rewindy-
kacji zawartych w Umowach Zbio 
rowych w sprawie zarobków me-
talowców. 

Walka pracowników fabryk lot-
niczych przeciw redukcji, przeciw 
zamykaniu fabryk, przeciw likwi-
dacji przemysłu lotniczego łączy 
się z ogólną akcją wszystkich pra-
cowników francuskich o uzyska-
nie podwyżki zarobków i lepszych 
warunków pracy. 

W fabrykach przemysłu lotni-
czego jedność pracowników musi 

wzróść, akcja musi trwać nadal w 
obronie chleba i prawa do pra-
cy. Rezolucje, petycje muszą być 
wysłane. Ostrzegawcze przerwy w 
pracy muszą być zastosowane, a 
ponadto pracownicy fabryk lotni-
czych muszą sprzeciwić się w wy-
konywaniu godzin nadliczbowych. 

Delegaci tej Konferencj i wzwy-
wają pracowników do przeciwsta-
wienia się represji, która wzras-
ta z dnia na dzień w fabrykach 
przemysłu lotniczego i do zada-
nia poszanowania praw syndykal-
nych i wolności robotniczych. 

Szerokie delegacje wszystkich 
fabryk powinny udać się do Pre-
zesa Rady i Ministrów Lotnictwa 
i Transportu, aby domagać się 

natychmiastowego położenia kre-
su likwidacji przemysłu lotnicze-
go i redukcjom. Ponadto delegac-
je udadzą się również w tej spra-
wie do władz miejscowych i do 
posłów. 

Jeżeli rząd i patronat nie da-
dzą pozytywnej odpowiedzi, dele-
gaci Krajowej Kanferencji , zga-
dzając się na propozycję biura 
Federacji pracowników metalur-
gii, wzywają do przerwania pra-
cy 14 stycznia 1954 r. we wszyst-
kich fabrykach przemysłu lotni-
czego na pewien okres czasu, któ-
ry zostanie ustalony na zebraniu 
odpowiedzialnych syndykalnych 
poszczególnych fabryk lotniczych, 
które odbędzie się 9 stycznia 1954 
roku. 

W Elbeuf (Seine In f . ) 

W S P Ó L N Y APEL K O M U N I S T Ó W I SOCJALISTÓW 
w OBRONIE P R Z E M Y S Ł U T E K S T Y L N E G O 

W o b e c krytycznej sy-
tuacji panujące j w prze-

W S Z Y S T K I E S Y N D Y K A T Y 
DEP. D E U X - SEVRES DOMAGAJĄ S IĘ 

Z N I E S I E N I A SANKCJI ZA U D Z I A Ł W STRAJKU 
I W P R O W A D Z E N I A M I N I M U M 

Z A R O B K O W E G O 2 7 . 0 0 0 FR. NA M I E S I Ą C 

Ogół organizacji syndy-
kalnych dep. Deux-Sevres : 
Unie departamentalne CGT, 
CFTC i FO, Autonomiczny 
Syndykat Nauczycieli, oraz 
Syndykaty Kolejarzy CGT, 
CFTC i FO poparły propo-
zycję Komisji Pracy i Spra-
wiedliwości Zgromadzenia 
Narodowego, odnośnie unie-
ważnienia dochodzeń sado-
wych i administracyjnych prze 

Wielki f i lm polski 

,WARSZAWA — MIASTO 

NIEUJARZMIONE" 

(Va rsov ie — v i l l e 
i n d o m p t e e ) 

można zobaczyć w 
LE HOULME (S-ne Inf . ) 

„Moderne-Cinema" 
26 i 27 grudnia 53 r. 

Uwaga starcy i wdowy 

ZAPISY NA POMOC ZIMOWA 

ciw pracownikom za udział w 
strajku i wypłacenie im za dni 
strajku. 

Wszystkie te organizacje 
żądają, aby powyższa propo-
zycja została ratyfikowana na-
tychmiast przez rząd. Oprócz 
tego wymienione organizacje 
syndykalne dep. Deux-Sevres 
domagają się wprowadzenia 
minimalnego zarobku między 
zawodowego w wysokości 27 
tys. fr. na miesiąc za 173 go-
dzin pracy, oraz zniesienia 
stref zarobkowych, w oczeki-
waniu zaakceptowania przez 
ministra wniosku Wyższej Ko-
misji Umów Zbiorowych, us-
talającego minimum zarobko-

we na 133 fr. na godzinę. 

myślę tekstylnym w El-
beuf (Seine Inf.) sekcje 
komunistyczne i socjal is-
tyczne wspólnie zredago-
wały apel do syndykatów 
CGT, CFTC i FO pracow-
ników tekstylnych, oraz 
do wszystkich delegatów 
robotniczych. 

W apelu tym sekcje so-
cjalistyczne i komunisty-
czne nawołują do odbycia 
wspólnego zebrania, celem 
zbadania sytuacji w prze. 
myślę tekstylnym w El-
beuf i utworzenia Komi -
tetu Obrony tego przemy-
słu. 

D u ż o g ó r n i k ó w p r a c u j ą c y c h 
czy to w p o d z i e m i a c h czy n a 
p o w i e r z c h n i , r o z u m i e j^k bar -
dzo w a ż n ą rzeczą j es t j e d n o -
czenie się. 

Z rozumie l i o n i dziś, że ko -
n iecznośc ią j es t aby istniał 
j e d y n y i s i lny syndykat . 

Dziś, p o w s p a n i a ł y m stra j -
ku s i e r p n i o w y m , każdy górn ik 
w y r a ź n i e odczu ł zdradę rzeko-
m o „ a p o l i t y c z n y c h " związków. 

Dziś każdy górn ik ż ą d a 
j e d n e g o s y n d y k a t u g r u p u j ą c e -
g o wszys tk i ch g ó r n i k ó w , i p ro -
w a d z ą c e g o w j e d n o ś c i d o zwy-
c ięs twa. 

M y , z s y n d y k o w a n i w C G T , 
m o ż e m y d o tego d o p r o w a d z i ć , 
jeże l i p r z y c z y n i m y się d o po -
d e j ś c i a d o t y c h wszystk i ch 
którzy przez pewien czas byl i 
o d nas odda len i . 

B ą d ź m y p r z e k o n a n i , że 
m o ż l i w o ś c i są w i e l k i e ; ś w i a d -
czy o t y m przykład j e d n e g o z 
b. c z ł o n k ó w C.F.T.C. z M a r -
ies les Mines . 

O t o c o o n oświadczy ł , gdy i 
zwróc i ł się d o m n i e o kartę | 
C .G .T . 

„ W 48 roku w s t ą p i ł e m do 
C.F.T.C. p o n i e w a ż nie b y ł e m 
z g o d n y z p e w n y m i s p r a w a m i 
d o t y c z ą c y m i s t ra jku w 48 ro-
ku. 

Podczas tego s a m e g o straj -
ku, z o s ta ł em z a w e z w a n y do 
komisar ia tu , gdzie mi mówi l i 
że gdy nie opuszczę C .G .T . i 
nie p o d e j m ę n a t y c h m i a s t pra-
cy , to m n i e czeka wyda len ie . 1 

O d tego czasu przeży łem inne 
stra jki i j e s t e m teraz prze-
k o n a n y , że j e d y n i e C .G .T . bro 
ni p rawdz iwie i zażarc ie na-
szych in te resów i nas wszyst-
k ich . R ó w n i e ż p r z e k o n a ł e m się 
w jak i h a n i e b n y sposób zosta-
ł em o b a l a m u c o n y w k o m i s a -
riacie, p o n i e w a ż do dziś te 
1.300 c z ł o n k ó w Sekc j i Po l -
skie j C . G . T . w Mar łeś , j eszcze 
nie zosta ło e k s p u l s o w a n y c h . 

Od d a w n a j u ż to z rozumia -
łem, ale j a k m i a ł e m ż ą d a ć po-
n o w n i e kar tę C . G . T . ? Po s t ra j 
ku s i e r p n i o w y m z d e c y d o w a ł e m 
się i b a d ź pewny , że kosz towa-
ło to m n i e dużo odwag i . T y j e 
steś de l egatem, ale m ó g ł b y ś 
być także m o i m s y n e m , z tego 
p o w o d u by ło mi c iężko się to -
bie przyznać , że d a ł e m się tak 
oszukać i, że w y b r a ł e m sobie 
złą i fa łszywą d r o g ę " . 

W toku dyskus j i , t en cz ło -
n e k oświadczy ł także, że ko -
n i e czne j es t raz n a zawsze 
Z A K O Ń C Z Y Ć Z R O Z Ł A M E M 
I ŻE T R Z E B A C Z Y N I Ć 
W S Z Y S T K O C O M O Ż L I W E 
A B Y D O J Ś Ć D O J E D N O L I -
T E G O S Y N D Y K A T U . 

Czy f a k t taki jest ty lko 
j e d e n ? 

Nie, m a m y setki tak i ch cz łon 
ków, którzy również porzuc i -
li t.zw. „ w o l n e związk i " lecz nie 
m a j ą te j śmia łośc i aby się 
n a m przyznać . 

O d nas zależy,, by z każ-
d y m ' t a k i m cz łowiek iem dys-
k u t o w a ć i pozyskać j e g o za-
u fan ie . M y n ie m o ż e m y m i e ć 
urazy d o t y c h górn ików i z 
o twartą d łonią m u s i m y d o 
n i c h pó j ś ć , d latego , że m y też 
o d c z u w a m y skutki roz łamu. 

B i e r z m y się w i ę c do czy -
n ó w . Czy to przy pracy , czy 
to w warsztac ie , czy n a ul icy , 
b ą d ź m y pewni , że w ten spo -
sób d o p r o w a d z i m y d o u t w o -
rzenia s i lnych sekcj i , a w t e n -
czas będzie n a m ła two w a l c z y ć 
o nasze r e w i n d y k a c j e , bo j e d y -
n i e pod t y m w a r u n k i e m zwy-
c i ężymy n a s z y c h wyzyskiwa-
czy. 

K i e d y w s ierpniu b y l i ś m y 
bl isko zwyc ięstwa, zos ta l i śmy 
zdradzeni , ale w przyszłośc i 
będz iemy się starać , aby zwy-
c ięs two to by ło ca łkowi te i de-
c y d u j ą c e . 

W I E C N A P R Z Ó D O M A -
S O W A R E K R U T A C J E , O 
N A Ą Z E R E W I N D Y K A C J E , O 
W O L N O Ś Ć S Y N D Y K A L N Ą I 
O P O K Ó J . 

Jan W R Ó B L E W S K I 
de legat górniczy 

szybu 2-bis 
w Marles - les -Mines . 

Uwaga, rodzice, dzieci 
i starcy w SALLAUMINES 

(P. de C.) 

Komitet Gwiazdkowy 
zaprasza wszystkich na 

GWIAZDKOWA 
UROCZYSTOŚĆ 

która odbędzie się 
dnia 26 grudnia br. 
o godz. 15-tej w sali 
merostwa Sallaumines 

(Starcy i dzieci otrzymają 
paczki) 

KOMITET 

AMATOR C U D Z Y C H KUR 
Zainstalowany w kurniku dzwo-

nek elektryczny przebudził w 
nocy z soboty na niedzielę wszy-
stkich mieszkańców fermy w 
Chambrons, położonej o kilka ki-
lometrów od Saint-Ouen-en-Belin 
(Sarthe) . 

Zaalarmowany tym najstarszy 
syn właściciela fermy, p. Gaston 
Gaignon, wyskoczył z łóżka i uz-

I KSIĄŻKA POLSKA W E FRANCJI 
29 , rue Jean Goujon 

P O L E C A N A G W I A Z D K Ę 
| Książki ze wszystkich dziedzin dla dzieci, 
| młodzieży i dorosłych 

Wycinanki — widokówki — mapy — 
niespodzianki dla dzieci 
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C A R V I N ( P . d e C . ) . — Z a p i -
sy s t a r c ó w i w d ó w n a P o m o c 
Z i m o w ą p r z y j m u j e c o d z i e n n i e 
m i e j s c o w a n a u c z y c i e l k a . D o 
zap isu n a l e ż y p r z y n i e ś ć ks ią-
żeczkę p e n s y j n ą ( d o w o d y d o t y -
c z ą c e p o b i e r a n y c h z a s i ł k ó w ) , 
k a r t ę t o ż s a m o ś c i i z a ś w i a d c z e -
n i e r e j e s t r a c y j n e z K o n s u l a t u 
P R L . 

Z a p i s y w a ć się m o g ą s tar cy 
o d 60 lat i w d o w y o d 55 lat . 

M i e j s c o w a n a u c z y c i e l k a 
W o l o n t a r i u s z P . C . K . 

X X X 
AUBY-ASTURIES. PONT 

de- la-DEULE, LEFOREST, 
COURCELLES. VILLERS 
(Nord). .— Starcy i wdowy z 
wyżej wymienionych miejsco-
wości. chcący skorzystać z je-
dnorazowej zapomogi w ra-
mach Pomocy Zimowej .pro-
szeni są o zgłaszanie się dc 
miejscowych wolontariuszów 
PCK. 

W razie gdy w danej miej-
scowości nie ma wolontariu-
sza PCK, należy zgłosić się 
na następujący adres: KACZ-
MAREK Józef, 35, Cite Jus-
tice. AUBY (Nord). Intere-
santów przyjmuje się- o godz. 
15.30. 

Do zapisu należy przynieść 
książeczkę pensyjną i doku-
menty polskie. 

Delegat okręgowy PC 
J. Kaczmarek 

Jeden dam dwóch ôttanacâ ulicy 

brojony w fuzję pobiegł na po-
dwórze. Na pobliskiej łące zau-
ważył uciekającego mężczyznę. 
Nie namyślając się wiele wystrze-
lił w kierunku nieznajomego. 
Kula ugodziła go w lewą nogę, 
uniemożliwiając mu dalszą u-
cieczkę. 

Gdy miody rolnik zbliżył się do 
leżącego na ziemi amatora kur 
rozpoznał w nim znajomego mu 
robotnika, 45-letniego Charles 
Landais, zam. w Saint-Biez-en-
Belin. 

Przybyłej żandarmerii oświad-
czył on, że tej nocy nie mógł 
spać i że po prostu wyszedł tylko 
na przechadzkę po wsi... 

Z powodu odniesionych ran od-
wieziono go tymczasem do szpi-
tala. 

M I M O Z I M N A 
RZUCIŁ S IĘ DO W O D Y 

BY R A T O W A Ć 
MŁODĄ D Z I E W C Z Y N Ę 
Ubiegłej nocy panna Godeber 

powracając do domu przechodzi-
ła wzdłuż kanału w Pont d'Ar-
dres (P. de C.) gdy nagle za-
skoczyła ją mgła. Tracąc orien-
tację wpadła do wody. 

Na krzyk tonącej dziewczyny, 
rzucił się do lodowatej wody znaj 
dujący się niedaleko stolarz, p. 
Terrier. Po kilku umiejętnych 
ruchach w wodzie wydobył mło-
dą dziewczynę na brzeg. 

Władze miejscowe oraz lud-
ność złożyły p. Terrier gratula-
cje, gdyż — jak podają — urato-
wał on już kilka osób od śmier-
ci. 
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Mwaya 

| czytelnicy ! | 
= Poniżej,podajemy listę m i e j - i 
Sscowości , w których odbędą s i ę l 
= uroczystości gwiazdkowe. 

I W piątek 25 grudnia 1 9 5 3 1 
= W FENA1N — nazwy sali i = 
= godziny rozpoczęcia uroczysto»-§§ 
= ci, nie podano. 

H W sobotę 26 grudnia i 
EE W DECHY — na merostwieg 
= o godz. 16-tej. 
= W SESSEVALLE — w „Salle= 
= des Fetes de Mineurs" o godz.= 
116-tej. 

= W niedzielę 27 grudnia 1 
I W AREMBERG — w sali= 
=Ciesielskiego o godz. 15-tej. = 
I W ESCAUDAIN — na m e - f 
jgrostwie również o godz. 15-tej.s 
= W VIEUX-CONDE — w „ S a l s 
=Ie des Corons Verts", godziny= 

rozpoczęcia nie podano. 

= WYPŁATA zapomogi zimo-= 
= w e j dla starców z miejscowoś-
| c i AREMBERG i ESCAUDAIN| 
Eodbędzie się w czasie gwiazdki . ! 

1 UWAGA RODACY | 
I Z NOEUX-les-MINES 1 
= Uroczysta gwiazdka DLA 
|DZIECI I STARCÓW z boga-
s t y m artystycznym programem, 
Hodbędzie się w dniu 26 grud-H 
= nia b.r. w sali „Maison du Peu= 
= ple", początek o godz. 15-tej. = 
= Zapraszamy wszystkich ro-= 
= d3ków z Noeux les Mines. = 
âiiiiHiiiiiinniiiiiiiiiiiiHiiitiimiiittHiiiiMiNiiiiii^ 

D R A M A T RODZINNY 
NA JARMARKU 

W T U L U Z I E 
Małżeństwo Pradelles, w oczeki-

waniu otwarcia jarmarku, odpo-
czywało w swoim baraku przy 
„Standzie" do strzelania, gdy w 
pewnym momencie ich chwilowo 
niedomagająca 15-mies. dziew-
czynka zaczęła płakać. Ojciec, 29-
letni Etienne Pradelles, rozkazu-
jącym tonem polecił 21-letniej żo-
nie Madeleine uciszyć dziecko. 

Zaskoczona i rozgniewana tym 
młoda kobieła rzuciła swemu 
małżonkowi następujące zdanie: 

„Jeśli nie możesz mnie już 
więcej znieść, nie będę ci dłu-
żej przeszkadzać...", poczem wy-
biegła na przyległy teren jarmar-
czny. 

Nim mąż dobiegł do niej, 
młoda matka wydała ostatnie 
tchnienie. Ugodziła się kulą re-
wolwerową w okolicę serca. 

Ostatnie je j słowa, jakie wy-
szeptała były: „moja córka". 
Ale znużone płaczem niewinne 
dziecko spało spokojnie, nie wie-
dząc, że stało się przyczyną dra-
matu rodziców. 

budowa okazałego W Montrouge pod Paryżem koóczy si 
ąo, w którym pomieszczenie znajdzie 90 rodzin. Oryginalną stroną tego budynku jes 
pewna i znaczna jego część wznosi się nad jedną z ulic, ulico Pasteur. Z ulicy w lyi 
scu zrobił się po prostu — tunel. Oto widok tego gmachu. 

10-piętrowego gmachu mieszkałne-
te.go budynku jest to, że 

m miej-
( Photo A.D.P.) 

KSIĄŻKA POLSKA W E FRANCJI 
29, rue Jean Goujon 

P O L E C A N A Ś W I Ę T A 
N O W O Ś C I W Y D A W N I C T W 

P O L S K I C H 

MORCINEK. — Wyorane kamienie . . 255 fr. 
NEVERLY. — Pamiątka z celulozy 195 fr. 

w oprawie płóciennej 425 fr. 
STRYJKOWSKI. — Bieg do Fragola (2 t.) 130 fr. 
SIENKIEWICZ. — W pustyni i w puszczy . . 360 fr. 
ZOLA. — Germinal (2 tomy) 120 fr. 
ŻUŁAWSKI. — Rzeka Czerwona 265 fr. 
Dzieła klasyków oraz czołowych pisarzy współczesnych. 
Pięknie ilustrowane albumy — nuty — śpiewniki. 
Ceny bardzo przystępne. Katalogi na zamówienie. 

£3L W- : %\v. 3 

5-ty tydzień strajku 
w Aubervilliers 
Pracownicy zakładów 

„Kuhlmann" w Aubervil -
liers (Seine) rozpoczyna-
ją ze wzorową wytrwałoś -
cią piąty tydzień strajku. 
Są oni silnie popierani 
przez wszystkich pracow-
ników i całe mie jscowe 
społeczeństwo. 

Solidaryzując się z pra-
cownikami z a k ł a d ó w 
„Kuhlmann" w Aubervil -
liers (Se ine) , pracownicy 
tych samych zakładów w 
La Madeleine (Nord) po -
stanowili przedłożyć iden-
tyczne rewindykacje (133 
fr. minimum na godzi -
n ę ) , oraz walczyć razem, 
aby skłonić dyrekcję do 
ustępstw. 

W niedzielę, 27 grudnia br. odbędzie się 
w LE GUA (Aveyron), w MAISON DU PEUPLE 

G W I A Z D K A DLA DZIECI POLSKICH 

Z CRANSAC - A U B I N I OKOLICY 
W programie uroczystości f i lm polski 

„ Z A N A M I P Ó J D Ą I N N I " 
Zaprasza się wsaystkie dzieci i rodziców z Cransac-Aubin 

i okolicy 

WSTĘP WOLNY — POCZĄTEK O GODZ. 14-ej 

K O M I T E T C W A S D K O W Y W BOBłGNY 
urządza 

WIELKI BAL SYLWESTROWY 

31 grudnia br. od godz. 21-szej do rana 
w ,,Salle des Fetes" — Maison du P&apls 

(2, rue de l 'Union) ^ 
w BOBIGNY (Setne) 

Na bal ten, n a k t ó r y m przygrywać będzie d o b o r o w a 
orkiestra p o l s k o - f r a n c u s k a , zaproszeni są wszysoy 

Po lacy ' i Francuz i 
B U F E T NA M I E J S C U W S T Ę P 130 F R . 
Dochód przeinaczony będnie na urządzenie Gwiazd/H 

dla dzieci 
Dojazd z Paryża: Eglise de Pantin, a»k>btts Mâ, 

wys iąść — Mairie de BoMgny t 

NA ROZGRZEWKĘ 

Wraz z porą zimową, na ulicach miast francuskich zainstalo-
wali się sprzedawcy pieczonych kasztanów. Klientów iih nie 
brakuje. Przechodnie chętnie nabywają te przysmaki „na roz-
grzewkę". Oto jeden ze sprzedawców w Paryżu. (Ph. Ass. Pr. ) 

ODNALEZIONO G Ł O W Ę I REKĘ 

P O Ć W I A R T O W A N E J KOBIETY 
Głowę 1 prawą rękę poćwiarto-

wanych zwłok kobiety, o czym 
donosiliśmy w numerze niedziel-
nym, odnaleziono przy pomocy 
psa policyjnego. Opodal bunkra 
niemieckiego w Margival (Aisne) 
pies wywęszył miejsce, w któ-

rym zakopane były głowa i ręka. 
Znaleziono tam również świeży 
burak, co — według policji — 
świadczy, że zwłoki przeniesione 
zostały w worku, który przedtem 
służył do przenoszenia buraków. 

Doktór sądowy po złożeniu 
wszystkich części podał szczegó-
ły, które mogłyby ustalić policji 

ustalenie nazwiska ofiary i na-
prowadzić na ślad potwornych 
morderców. Tak, jak to stwier-
dził za pierwszym razem, ofiara 
była w wieku lat od 28 do 35, o 
twarzy okrągłej i włosach kolo-
ru szatynki. Nos lekko skrzywio-
ny w prawą stronę, wzrost mię-
dzy 1 m. 63 cm. a 1 m. 38. 

Policja w Soissons prowadzi e-
nergiczne śledztwo w tej spra-
wie, śledząc szczegółowo wszyst-
kie meldunki z całej Francji, do-
noszące o zaginięciu kobiety o 
wyżej wymienionym rysopisie. 

Uwaga czytelnicy 
i kolporterzy 

Świąteczne numery „ N O W I N POLSKICH" — 

ukażę się 25 GRUDNIA i 1 STYCZNIA — na 
12 pięknych stronach i w k o l o r a c h . — 
Zamawiajcie już te wyjątkowo piękne i bogate 

świąteczne numery „ N O W I N POLSKICH" 
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Z Z Y C M R^JAIGRMUOW Z FRANCJI 

J A K R O S Ł E D R Z E W O 
( K O R E S P O N D E N C I A Z P O L S K I ) 

Tak.. . D o ros łego drzewa, 
p o t ę ż n e g o s tarego dębu, k tó -
ry co raz szerzej rozrasta się 
wśród i n n y c h drzew p o r ó w n a ć 
m o ż n a rodz inę M o c k ó w . D l a -
czego ? O ! to p ros ta sprawa, 
c h o ć j e j w y j a ś n i e n i e w y m a g a 
n i e co skupien ia i uwagi . 

A b y ł o to... 
W roku 1922, we wsi S tary 

Lubusz m a l o w n i c z o p o ł o ż o n e j 
n a d j e z i o rem Blaski w w o j e -
wódz twie p o z n a ń s k i m wiele 
rodz in przeżywało tragedię : w 
wie lu c h a ł u p a c h k o m o r n i k za-
j ą ł ostatnią krowę, stołek, łó -
żko... 

I M o c k ó w nie o m i n ą ł . B o j a k 
m i a ł - o m i n ą ć , k iedy nie zapła -
cili p o d a t k ó w ? A j a k mie l i 
zapłac ić , k iedy m a t k a o d 
trzech t y g o d n i skroba ła p o ż y -
czone z i emniak i ? I krasi ła ją 
maś lanką b o j u ż i n n e j okrasy 
nie by ło w d o m u ? 

Na ten n ę d z n y pos i łek cze-
ka ło 11 o s ó b w e g e t u j ą c y c h n a 
trzech morgach . . . Z k a ż d y m 
d n i e m m a r n i a ł y m ł o d e ga łąz -
ki drzewa r o d z i n n e g o M o c -
ków — n a j m ł o d s z e dzieci . 

Franc iszek i Pe lagia M o c k o -
wie n ie m o g ą c znieść w i d o k u 
i c h g ł o d n e g o dz iecka p o s t a n o -
wili k tóregoś dnia , że udadzą 
się n a p u n k t w e r b u n k o w y , 
w y j a d ą za granicę.. . I tak zro -
bili : zabral i Franus ia w p ła -
chtę , n ę d z n e węzełki w ręce 
pod ję l i i poszli , nie o g l ą d a j ą c 
się n a w e t za siebie. I przez 
wiele, wiele lat n ie widzie l i n i -
k o g o z rodz iny , k t ó r a pozos ta -
ła we wsi. Ba , n a w e t n i e w ie -
dzieli , c o się z n i m i s ta ło ! 
Przecież by ła w o j n a . 

Dzis ia j we wsi Stary Lubusz 
is tnie je spó łdz ie ln ia p r o d u k -
c y j n a . A u M o c k ó w , którzy 
wróc i l i z O n n a i n g , z depar ta -
m e n t u Nord , gdzie wszyscy 
p r a c o w a l i w k o p a l n i „ C u r i n o " 
dziś życie tak wygląda. . . 

O j c i e c , Franc i szek M o c e k se 
n ior , k tóry da ł p o c z ą t e k m i e j -
skie j l ini i r o d z i n y M o c k ó w 
p r a c u j e dziś d o r y w c z o — m a 
przec ież 62 l a t a ! P o d przypró -
szonymi srebrną s iwizną w ł o -
sami s p a d a j ą c y m i n a czo ło , 
błyszczą radośn ie niebieskie , 
ż y w e o c z y , W e s o ł e 
ogn ik i w j e g o o c z a c h nab ie -
ra ją m o c y , g d y m ó w i o s w y m 
dz is ie j szym życ iu : 

— Przeży l i śmy z Pelagią 31 
lat w szczęściu i z rozumien iu . 
C h o ć n ie zawsze w a r u n k i życ ia 
by ły tak ie j a k dziś, c h o ć n i e 
zawsze cz łowiek wiedział , c o 
j u t r o d o gęby włoży. . . Przez 
ca łe życie n i e wiedz ie l i śmy c o 
to kłótnia. . . M o ż e d la tego B ó g 
n a m d a ł d o c z e k a ć t a k i c h cza -
sów, j a k dzisiejsze. B o w y o -
braźc ie sobie, , d o c z e k a l i ś m y 
się dz ies ięc iorga w n u c z ą t I 
W s z y s c y on i urodzi l i się tu, w 
P o l s c e L u d o w e j , p o p o w r o c i e ! 

K r z e p k i dz iadek wyc ie ra ze 
wzruszen ia nos , przec iera o -
czy. Nie k w a p i się z p o d j ę c i e m 
r o z m o w y . C o ś t a m rysu je pa l -
c e m p o stole. W r e s z c i e n iespo-
dz iewanie , g w a ł t o w n i e wyrzu-
c a z siebie : 

— A j a k n a s straszyli , gdy 
zap isa l i śmy się n a p o w r ó t d o 
Ojczyzny. . . T r z e b a t a m by ło 
być , to się dop iero cz łowiek 
n i e dziwił , że mie l i śmy n i e c o 
obaw.. . Eh , ale człek czasami 
d a się przestraszyć ! B o po -
m y ś l e ć ty lko , że n a m wróżyl i 
— c o n a j m n i e j — śmierć g ło -
dową. . . 

I dz iadek Franc i szek korzy -
s t a j ą c z p o m o c y babc i Pelasi 
w y m i e n i a : 

— U na j s tarszego F r a n k a — 
d w ó c h c h ł o p a k ó w : Wies io i 
Bo lek . U córk i Pelasi , dziś pa -
n i O g o n o w s k i e j , wysz ła za 
m ą ż za z n a j o m e g o z F r a n c j i , 
h a s a wesoła t r ó j k a : Rober t , 
Dan ie l , Jacek . U drug ie j cór -
ki, G e r t r u d y — c ó r e c z k a M o -
n ika . U E d w a r d a — z n ó w 
t r ó j k a : R o z a l k a , W i e s i o i Cze 

W BUDAPESZCIE 
ZNIŻKA CEN 

I 5 .000 N O W Y C H 
MIESZKAŃ W B U D O W I E 

O d miesiąca lipca życie w 
Budapeszcie się znacznie po-
lepszyło. Artykuły żywnościo-
we jakościowo i ilościowo się 
poprawiły. Ceny spadły od 
10 do 30 proc. 

Ruszyło 31 autobusów no-
wego typu. Przedmieścia zo-
stały włączone do dużego 
Budapesztu. Zostały przedłu-
żone linie tramwajowe. 

W 1953 roku wydano na 
oświatę z budżetu miejskie-
go 9,075 milionów fr. W 
1954 roku suma ta zostanie 
powiększona do 10 miliar-
dów 600 milionów fr. Zosta-
ną otwarte 67 nowych klas i 
rozpocznie się budowa szkół 
we wszystkich nowych dziel-
nicach. 

O d miesiąca sierpnia szyb 
ko się rozwija budowa no-
wych mieszkań. Buduje się 
12 grup dużych bloków miesz 
kalnych, które zawierać będą 
5000 mieszkań. 

sio. U W ł a d k i —• jeszcze j e d e n 
m ę ż c z y z n a — Czesio ! 

W e F r a n c j i wszyscy m ę ż -
c z y ź n i , a n a w e t przez p e w i e n 
okres czasu kobiety , wszyscy 
p r a c o w a l i w kopaln i . A dz iś? 
T o też m ó w i o wzrośc ie rodz i -
n y M o c k ó w : 

P o p o w r o c i e w 1947 roku, p o 
z a g o s p o d a r o w a n i u się w Szcze -
c inie , d w ó c h n a j s t a r s z y c h p o -
szło d o szkoły o f i cersk ie j . Je -
d e n j e s t dziś k a p i t a n e m , d r u -
gi poruczn ik i em. Pelas ia w y -
szła za m ą ż za f a c h o w c a s tocz -
n i o w c a , k tó ry w y j e c h a ł d o K o -
szal ina z a k ł a d a ć bazę rybacką 
r e m o n t o w ą . P o r o k u ca ła r o -
dz ina t a m się p r z e n i o s ł a ; 
W ł a d k a n a t o m i a s t p r a c u j e w 
Centra l i O g r o d n i c z e j w p ięk -
n y m m i e j s k i m ogrodz ie -sadz ie 
n a Krzekowie . Z a r a b i a j ą , n o , 
muszą dobrze zarabiać , skoro 
wystarcza i m n a różne przy -
j e m n o ś c i , często korzys ta ją z 
m o t o r ó w i żag lówek n a Odrze . 

B o trzeba wiedz ieć , że wszy -
scy mężczyźn i z r odz iny M o c -
ków są z a p a m i ę t a ł y m i s p o r -
t o w c a m i : E d w a r d i Franc i szek 
walczą prawie zawsze o p a l m ę 
p ierwszeństwa w z a w o d a c h 
m o t o c y k l o w y c h o P u c h a r 
Szczec ina , a n a j m ł o d s i — i c h 
synkowie — w z a w o d a c h t r ó j -
k o ł o w y c h r o w e r k ó w ! 

W j e d n y m z p o k o j ó w cztero -
i zbowego m i e s z k a n i a F r a n c i -
szka M o c k a j u n i o r a wisi sześć 
d y p l o m ó w i n a g r ó d : cztery są 
j e g o , a d w a s y n a ! m a ł e g o B o l -
c i a ! 

T o t e ż n i c dz iwnego , że w ro -
dz in ie M o c k ó w , przepraszam, 
w r o d z i n a c h M o c k ó w p a n u j e 
zazwycza j r a d o ś ć i z a d o w o l e -
nie . Przec ież jeś l i są jak ieś 
zmartwien ia , t o są tak prze-
m i j a j ą c e , j a k noc. . . A przecież 
radośc i t y c h rodz in są tak 
trwałe , że n i c i c h znizsozyć n ie 
zdo ła . B o drzewo rodz iny M o c -
k ó w w y w o d z i się ze z d r o w e g o 

p n i a ; o j c a , k tó ry przez c a ł y 
czas p o b y t u p o z a O j c z y z n ą pa -
m i ę t a ł o tym, że p r a c a d la kra-
ju , t o rzecz n a j w a ż n i e j s z a . A 
przecież p r a c a d la k r a j u g w a -
r a n t u j e szczęście osob is te M o c -
k ó w i n ie ty lko M o c k ó w ! 

T y m i s ł o w a m i zakończy ł 
Franc i szek j u n i o r naszą roz -
m o w ę . 

A . C . 

Spółdzielnia produkcyjna w Teresinie 
Wiosną 1950 roku w Teresinie 

powstała spółdzielnia produkcyj-
na, do której zapisało się zaledwie 
7 członków. Reszta wsi z nieuf-
nością patrzyła na pionierów. 
Ten i ów z chłopów lekceważącą 
przesadzał, że do jesieni spół-
dzielnia umrze śmiercią natural-
ną. 

Pokazywano zdewastowane sto-
doły, obory i stajnie podworskie, 
żałosne szczątki murów, w któ-
rych ulokowali spółdzielcy cały 
swój inwentarz żywy: 11 koni z 
wkładów członkowskich. Na par-
celach obsianych jeszcze ręcznym 
rzutem kisła drobna ruń ozimin. 

Ale stało się inaczej — spół-
dzielnia nabrała krzepy. Dziś li-
czy ona 53 członków i 311 ha zie-
mi. Wszystkie stare budynki zo-
stały wyremontowane ; przybyła 
chlewnia na 200 sztuk i ferma 
drobiarska dla 2.000 sztuk, jest 
pasieka, rośnie 15 murowanych 
domków jednorodzinnych, motory 
elektryczne zastąpiły silę rąk lu-
dzkich. 

Chłopi Indywidualnych gospo-
darstw nie bez zawiści śledzili 
czujnie za zwyżką plonów spół-
dzielni. Ta sprawa ich najbardziej 
interesowała, pochłaniała... A 
zwyżkę plonów ziem spółdzielczych 
zrodziła mechanizacja i stały do-
zór agrotechniczny, planowość 
pracy, planowość inwestycji. W 
tym roku nieszczególnie żyto ob-
rodziło, ale spółdzielnia zebrała 
przeciętnie 17,5 q z ha. 

Obecnie z POM-u (Państwowy 
Ośrodek Maszynowy) przyjeżdża-
ją traktory. Dawniej spółdzielcy 
żywili 50 koni, dziś wystarczy 15, 
a robota zrobiona^ daleko lepiej. 
Nawozy stosowane są według 
wskazówek agronoma. System 
trawopolny Wiliamsa zabezpie-
czył paszę 1 dodatkowo podniósł 

urodzaj o 3 q z ha. W miarę na-
pływu członków, spółdzielnia 
przestawia się na hodowlę 1 u-
prawy dochodowe. W 1952 roku 
sadziła 4 ha warzyw, obecnie 7,5 
h a ; na rok następny zasadzi ona 
drugie tyle. Pod rośliny przemy-
słowe idzie już pląta część ogól-
nego areału ziemi. Stąd nie-
ustannie wzrasta dochód. 

A Inwestycje rosną, rośnie fun-
dusz społeczny. Np. wszystkie 
dzieci korzystają dziś ze żłóbka 
i przedszkola. Dwóch starszych 
członków Spółdzielni uchwalą 
walnego zebrania dostaje zapo-
mogę w ilości 10 q zboża, 20 q 
ziemniaków, utrzymanie krowy 
itp... 

Zwyżka plonów to wzrost do-
brobytu. To odczuwa już dziś 
każdy sdpółdzielca, każda rodzi-
na spółdzielcza, a jutro odczuje 
to każda wieś polska. 

RZAD N I E M I E C K I E J 
R E P U B L I K I 

D E M O K R A T Y C Z N E J I 
Z A D E C Y D O W A Ł 

P O W I Ę K S Z Y Ć O 2 3 , 5 % 
PRODUKCJĘ 

A R T Y K U Ł Ó W 
P I E R W S Z E J 
P O T R Z E B Y 

21 bm. zebrała się 
pod p r z e w o d n i c -
twem Waltera Ułbrich-
ta Rada Niemieckie j R e -
publiki Demokratycz-
nej , która opracowała 
plan gospodarczy na r. 
1954. 

W ramach tego p ła-
nu została przyjęta, d e -
cyzja powiększenia o 
23,5 proc . produkcjii' 
w y r o b ó w pierwszej p o -
trzeby. 

Na zdjęciu: Manifestacyjna ods tawa ponadplanowego zboża. 
punktu skupu Gospodarstwa Spółdzielczego w 

Wozy spółdzielcze w drodze do 
Niechanowie. 

WRAŻENIA NIEMIECKIEJ DELEGACJI 
SPO ŁECZNO - KULTURALNEJ Z POBYTU W POLSCE 

Członkowie delegacji niemiec-
kich działaczy, która przebywała 
w Polsce z okazji „Tygodnia po-
stępowej kultury niemieckiej", 
przed powrotem do NRD podzie-
lili się z przedstawicielami prasy 
warszawskiej swymi wrażeniami 
z pobytu w Polsce. 

Goście, którzy zwiedzili wiele 
miast i ośrodków przemysło-
wych, podkreślali gościnne i ser-
deczne przyjęcie, z jakim spot? 
kali się wszędzie. Szczególnie 
wiele uwagi w swych wypowie-
dziach poświęcili członkowie de-
legacji sprawie przyjaznych sto-
sunków łączących Polskę i NRD. 

„Nasz pobyt w Polsce raz jesz-
cze utrwalił nas w przekonaniu, 
że źródłem nowych, przyjaznych 
stosunków między naszymi kra-
jami jest wspólne umiłowanie po-
koju i postępu, jest wspólna nam 
nienawiść do wojny i faszyzmu 
— oświadczył przewodniczący 
berlińskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, przewodniczący delega-
cji — prof. Robert Hafeman. — 
Na każdym kroku podczas nasze-

go pobytu w Polsce spotykaliśmy 
się nie tylko z braterskim przy-
jęciem ze strony waszego społe-
czeństwa, lecz spotykaliśmy się 
równocześnie z głębokim zainte-
resowaniem problemem pokojo-
wego 1 demokratycznego rozwią-
zania sprawy Niemiec. W trak-
cie wielu rozmów z ludźmi róż-
norodnych środowisk, stwierdzi-
liśmy, że osiągnięcia pokojowe-
go budownictwa NRD są wam bli 
skie, tak jak naszemu społeczeń-
stu bliskie są osiągnięcia polskiej 
klasy robotniczej. Uważam, że 
nasz pobyt w Polsce i praca jaką 
rozwiniemy po powrocie do na-
szej ojczyzny — jeszcze mocniej 
zacieśni więzy współpracy kultu-
ralnej pomiędzy naszymi naroda-
mi". 

Wiele wypowiedzi poświęcili 
działacze niemieccy swym spo-
strzeżeniom na temat odbudowy 
zabytkowych dzielnic wielu miast, 
które zwiedzali. Mówił o tym m. 
in. literat Maks Zimmiering. 

„Wiele czytałem o odbudowie 

zniszczonych polskich miast i o -
siedli, lecz to, z czym zetknęliśmy 
się w waszym kraju przeszło na-
sze wielkie oczekiwanie. Szczegól-
nie głębokie wrażenie wywarł na 
nas fakt, że naród wasz z tak głę-
boką troską i pietyzmem odbudo-
wuje zabytki kulturalne, przywra-
cając im dawną świetność". 

O swych wrażeniach z pobytu 
w Polsce mówił redaktor naczel-
ny pisma satyrycznego „Friecher 
die" — Heinowski, powiedział o n : 

„Podróżując po Polsce, zwiedza-
jąc Warszawę i szereg innych 

wielkich miast, wszędzie spotyka-
łem ludzi pogodnych, uśmiechnię-
tych, z ufnością patrzących w 
przyszłość". 

Goście niemieccy mówili rów-
nież o zacieśniającej się stale 
współpracy kulturalnej Polski z 
NRD. M. in. redaktor Schirmach 
mówił o wzmagającym się ruchu 
wydawniczym tłumaczeń z litera-
tury polskiej na język niemiecki. 
Jak poinformował Schnrmach w 
NRD ukazało się ostatnio wiele 
nowych pozycji wydawniczych z 
literatury polskiej. 

4 0 KM. JEZDNI 

I 15 KM. C H O D N I K Ó W 

POŁOŻONO 

W T Y M ROKU 

W W A R S Z A W I E 

W c i ą g u t r z e c h k w a r t a ł ó w 
br. M i e j s k i e P r z e d s i ę b i o r s t w o 
R o b ó t D r o g o w y c h p r z e p r o w a -
dz i ło szereg p o w a ż n y c h p r a c , 
z w i ą z a n y c h z b u d o w ą n o w y c h 
n a w i e r z c h n i u l i c i c h o d n i k ó w 
o r a z w y k o n a ł o wie le r e m o n -
t ó w k a p i t a l n y c h n a w i e r z c h n i . 

O g ó ł e m M P R D W a r s z . w y -
b u d o w a ł o , w z g l ę d n i e p r z e p r o -
w a d z i ł o r e m o n t y k a p i t a l n e , n a 
u l i c a c h o ł ą c z n e j d ł u g o ś c i 40 
k m . W t y m 12,5 k m . u l i c o t r zy -
m a ł o n a w i e r z c h n i e a s f a l t o w e , 
a 10,3 k m . u l i c — n a w i e r z c h n i e 
z k a m i e n i a p o l n e g o . R e s z t a t o 
n a w i e r z c h n i e z t ry l ink i , k l i n -
kieru o r a z d r o b n e j kostk i . 

N o w e c h o d n i k i , u ł o ż o n e n a 
u l i c a c h m a j ą ł ą c z n i e p r a w i e 
15 k m . d ługośc i . W t y m c h o d -
n ik i z p ły t b e t o n o w y c h o t r z y -
m a ł y u l i ce o d ł u g o ś c i ł ą c z n e j 
12,2 k m . P o n a d t o w y b u d o w a -
n o lub w y r e m o n t o w a n o 4 k m . 
u l i c o n a w i e r z c h n i a c h g r y s o -
w y c h . R e m o n t y b i e ż ą c e prze -
p r o w a d z o n o n a u l i c a c h i p l a -
c a c h o ł ą c z n e j p o w i e r z c h n i 
200.000 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h . 

ZNIK-LA N A Z W A 
« NIEMASZCHLEBA », 

Z A S T Ą P I O N O JĄ 
N A Z W Ą a C H L E B O W O » 

Była nad brzegiem Odry 
niewielka wioska o dziwnej 
nazwie: Niemaszchleba. Pod 

pruskim panowaniem nazwa 
uległa małej przeróbce: Ne-
maschglebau. 

Rzeczywiście chleba łu by-
ło niewiele. Kiepska, błotni-
sta gleba dawała skąpe plo-
ny, a i łe nieraz unosiły wy-
lewy Odry. Aż przyszedł 

rok 1945. Armia Czerwona 
i Wojsko Polskie przepędzi-
ły Prusaków i w wiosce stop-
niowo zaczęło się zmieniać. 
Brzeg Odry został uregulo-
wany, z pomocą chłopom 
przyszło Państwo Ludowe. 
Dzięki nowej agrotechnice, 
dzięki ośrodkowi maszynowe-
mu chleba przybywało. Chło 
pi zawiązali spółdzielnię pro-
dukcyjną, czasy głodowania 
pozostały tylko wspomnie-
niem. 

Pewnego dnia zeszfl t ię 
mieszkańcy wsi, porównali 
przeszłość z tym, co jest o-
becnie, i powiedzieli: Fałszy-
wa to nazwa; Niemaszchleba, 
wszak u nas w każdej chacie 
chleba jest w bród! Napisa-
li podanie, złożyli, gdzie 
trzeba, a po pewnym czaaie 
uchwałą Rady Ministrów na-
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W odległości 8 kilometrów od Chrzanów — Kivnowcu wznoszą się ruiny starego zamku. 

Spółdzielnia produkcyjna Chwar szczany gm. Boleszkowice 
(woj. szczecińskie) wykonała roczny plan odstawy mleka 
przed 2 miesiącami. Obecnie spółdzielnia ta odstawia mleko 
ponad plan. Na zdjęciu: Członek spółdzielni produkcyjnej 
Chwarszczany Aleksander Dobródzki przywiózł mleko 'spół-
dzielcze do Zakładów mleczarskich w Dębnie. Bańki z mle-
kiem odbierają pracownice mleczarni Anna Chimko i Emilia 

Bajwoluk. 

MAŁO I ŚREDNIO ROLNI 
CHŁOPI JUZ KORZYSTAJĄ 

Z P O Z Y C Z E K NA Z A K U P 
BYDŁA 

Z uznaniem i zadowoleniem 
przyjęli mało i średnio rolni chło-
pi uchwalę prezydium rządu w 
sprawie dodatkowych kredytów, 
na zakup bydła, widząc w niej 
realizację zapowiedzianej w te-
zach przedzjazdowych zwiększo-
nej pomocy dla rolnictwa. We 
wszystkich województwach powia-
towe Rady Narodowe po rozpatrzę 
niu podań, przyznają obecnie chło 
pom długo terminowe pożyczki, 
za które wielu z nich zakupiło 
już krowy lub jałówki. 

Np. w woj. łódzkim już ponad 
400 mało i średnio rolnych chło-
pów nabyło krowy i jałówki z po-
życzek przyznanych im ostatnio 
przez powiatowe Rady Narodowe. 

W woj. Krakowskim z dodat-
kowych kredytów na zakup byd-
ła skorzystało w krótkim czasie 
200 mało i średnio rolnych chło-
pów i w trakcie przyznawane są 
pożyczki dla dalszych około 200 go 
spodarstw. 

17 nowych spółdzielni 
produkcyjnych 

w woj. bydgoskim 
W ciągu listopada br. w 

woj. bydgoskim powstało 17 
nowych spółdzielni produk-
cyjnych. Nowe gospodarstwa 
zespołowe zorganizowali o-
statnio chłopi 8 gromad w 
pow. Mogilno, m. in. w Krzy-
wymkołanie, Procynie, w Łą-
kiem, Linówcu i Dębowie. 

Poważny rozwój spółdziel-
ni produkcyjnych w listopa-
dzie br. nastąpił również w 
pow. Inowrocław, gdzie pow-

stało 5 nowych spółdzielni 
produkcyjnych m. in. w Ro-
jewie i w Zdunach. 

Nowe spółdzielnie pro-
dukcyjne zorganizowali tak-
że chłopi w gromadzie Tono-
wo — pow. Żnin i w Bie-
chowie — pow. Świecie. 

Ponadto w listopadzie po-
nad 300 mało i średniorol-
nych chłopów zgłosiło w woj. 
bydgoskim przystąpienie do 
istniejących spółdzielni. 

zwa wsi została zmieniona. 
Zamiast dawnego Niemasz-

chleba jest dzisiaj Chlebowo. 
Nowa nazwa symbolizuje no-
we czasy, które nadeszły cłla 
wsi, tak jak dawna nazwa by-
ła wyrazem dawnych stosun-
ków. 

3 TYS. M A S Z Y N DO SZYCIA, 
13 T Y S . TAPCZANÓW, 

10 MILIONOW ŻYLETEK 
W Y P R O D U K U J E D O D A T K O W O 
P R Z E M Y S Ł B R O B N Y W B. R. 

Według ostatnio dokona-
nych obliczeń zakłady pod-
ległe Ministerstwu Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła wyko-
nały zadania planu na r. 
1953 według wartości w dniu 
30 listopada br. Do końca 
roku przemysł ten wyprodu-
kuje dodatkowo m. in. 3 tys. 
maszyn do szycia, ok. 1.300 
pługów typu „P io run " , ok. 
12 tys. opylaczy, 10 tys. o-
pryskiwaczy, ok. 13 tys. tap-
czanów, ok. 9 tys. saneczek, 
ok. miliona sztuk różnych za-
bawek, ok. 10 miln. sztuk no-
żyków do golenia itp. 

OSIĄGNIĘCIE 
B U D O W N I C Z Y C H 
FABRYKI MASZYN 

Ż N I W N Y C H 
W STAROŁĘCE 

W odlewni Fabryki Ma-
szyn Żniwnych w Starołęce 
dokonano pierwszego prób-
nego spustu żeliwa z pieca, 
którego uruchomienie plano-
wano pierwotnie na 20 sty-
cznia 1954 r. 

Całkowitą dokumentację 
techniczną budowy żeliwiaka 
załoga Fabryki otrzymała ze 
Związku Radzieckiego. 

Zakończenie montażu pie-
ca żeliwnego "/ fabryce Ma-
szyn Żniwnych w Starołęce 
iest jeszcze jednym krokiem 
naprzód w szybkiej budowie 
zakładów, które zaooatrywać 
będzie rolnictwo w Polsce w 
różne typy maszyn. 

W Poznaniu odkryto pas to ra ł biskupi 
z l - sze j p o ł o w y XIII wieku 

W p o d z i e m i a c h o d b u d o w u j ą -
c e j się k a t e d r y p o z n a ń s k i e j 
d o k o n a n o o s t a t n i o c e n n e g o o d -
kryc ia . G r u p a r o b o t n i k ó w b u -
d u j ą c y c h k r y p t ę k a t e d r a l n ą 
przy w s p ó ł p r a c y zespo łu n a u -
k o w e g o h i s t o r y k ó w sztuki , o d -
n a l a z ł a o r y g i n a l n ą g ł o w i c ę p a -
s to ra łu b i skup iego , p o c h o d z ą -
cą z I - sze j p o ł o w y X I I I w ieku . 

P a s t o r a ł w y k o n a n y z b r ą z u i 
s rebra p o s i a d a e f e k t o w n e rzeź-
b i en ia z g r u b e j z ł o c o n e j e m a -
lii. W g o p i n i i r z e c z o z n a w c ó w 
pas to ra ł p o c h o d z i z o ś r o d k a 
L i m o g e s w e F r a n c j i i j e s t j e -
d y n y m t e g o r o d z a j u o k a z e m 
ś r e d n i o w i e c z n e j sztuki f r a n c u -
skie j w Po l s ce . 

«Elektroluks» do czyszczenia 

„Elektroluks" do czyszczenia krów... I takie aparaty są coraz 
powszechniej stosowane w radz ieckiej hodowli. 
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Czy pojedziemy kiedyś na Mars ? 
Ż YJEMY w wieku szybkości. Od czasu wprowadzenia pier-

wszych kolei żelaznych człowiek porusza się coraz szyb-
ciej po powierzchni kuli ziemskiej. 

G d y z j a w i ł y się p i e rwsze l o -
k o m o t y w y , r o z w i j a j ą c e szyb -
k o ś ć 32 k i l o m e t r ó w n a g o d z i -
n ę , zna leź l i się „ z n a w c y " , k t ó -
rzy twierdzi l i , że p a s a ż e r o w i e 
tak i e j s zybkośc i n i e w y t r z y -
m a j ą , że „ z a w r o t n a " ta szyb-
k o ś ć m o ż e d o p r o w a d z i ć n a w e t 
d o p o m i e s z a n i a z m y s ł ó w . D z i -
s ia j u ś m i e c h a m y się ty lko , g d y 
c z y t a m y t y c h „ p r o r o k ó w " . W y -
n a l a z k i p ó ź n i e j s z e aż d o n a -
s z y c h c z a s ó w p o z w o l i ł y n a roz -
w ó j o w i e l e s z y b s z y c h ś r o d k ó w 
l o k o m o c j i , n i ż ko l e j że lazna , 
k tó re j s z y b k o ś ć zresztą z b ie -
g i e m czasu z n a c z n i e wzros ła . 

C O R A Z S Z Y B C I E J 

P o c i ą g o szybkośc i 100 k i lo -
m e t r ó w n a g o d z i n ę n i e j e s t 
r zadkośc ią . T e r a z m a m y r ó w -
nież s a m o c h o d y , n i e k t ó r e z 
n i c h o s i ą g a j ą z ł a twośc ią 150 
1 w i ę c e j k m . n a godz inę . A l e 

W powieści Juliusza Verne, 
jego bohaterzy odbyli podróż 
na księżyc w warunkach mniej 
skomplikowanych, niż wyobra-
żają to sobie dzisiejsi uczeni. 
Verne' nie zapomniał jednak 
prawa o sile ciężkości. Pasaże-
rowie jego fantastycznego po-
cisku oraz przedmioty i zwie-
rzęta otaczające ich, wygląda-

ją, jakby zawieszone były 
w powietrzu. 

m a m y p r z e d e w s z y s t k i m s a m o -
l o ty . S a m o l o t e m c z ł o w i e k m o -
że p r z e k r a c z a ć s z y b k o ś ć g łosu , 
t zn . przesz ło t y s i ą c k m . n a g o -
d z i n ę ! C o za o l b r z y m i p o s t ę p 
w dz i edz in ie s z y b k o ś c i ! 

P o s a m o l o t a c h w y n a l e z i o n o 
rak ie ty . P r z y p o m i n a m y sob ie z 
c z a s ó w w o j n y s m u t n e j p a m i ę -
c i r a k i e t y b o m b o w e V I i V2 , 
k t ó r y m i h i t l e r o w c y b o m b a r d o -
w a l i A n g l i ę . S z y b k o ś ć rak ie t 
m o ż e d o j ś ć d o 3 lub 4 tys i ę cy 
k m . n a g o d z i n ę . W czas ie p o -
k o j u r a k i e t y służą d o b a d a n i a 
b a r d z o w y s o k i c h w a r s t w p o w i e -
trza , t zw. s t r a t o s f e r y . 

T a m o ż l i w o ś ć w z n i e s i e n i a 
się n i e z w y k l e w y s o k o p o n a d 
z i e m i ę n a s u n ę ł a n i e k t ó r y m u -
c z o n y m p o m y s ł l o t u n a i n n ą 
p l a n e t ę . D l a c z e g o n i e p o l e c i e ć 
sob ie n a K s i ę ż y c l u b n a M a r s ? 

C z y t e l n i k m o ż e z a p y t a ć : w 
j a k i m c e l u ? Nie b ę d z i e m y te -
raz s z u k a ć o d p o w i e d z i n a t o 
p y t a n i e . Z a s t a n o w i m y się ty l -
k o n a d p r z e s z k o d a m i t e c h n i c z -
n e j i i n n e j n a t u r y , k t ó r e c z ł o -

w i e k m u s i a ł b y przezwyc i ężyć , 
by lo t tak i się u d a l . 

P I E R W S Z A P R Z E S Z K O D A : 
P R O B L E M Y S I Ł Y 

C I Ę Ż K O Ś C I 
Z i e m i a j e s t o t o c z o n a 40-kilo-

m e t r o w ą w a r s t w ą powie t rza . 
B y przeb i ć tę w a r s t w ę i z n a -
leźć się w p r z e s t w o r z a c h m i ę -
d z y p l a n e t a r n y c h , r a k i e t a m u s i 
r o z w i n ą ć b a r d z o dużą s z y b k o ś ć 
p o c z ą t k o w ą ; t y lko w t e n s p o -
s ó b z d o ł a o n a w y r w a ć się s p o d 
w p ł y w u siły c i ę żkośc i i z i emi i 
w s t ą p i ć w przes trzeń m i ę d z y -
p l a n e t a r n ą , gdz ie 6i ła c i ężkośc i 
w i ę c e j n i e dz ia ła . 

O t ó ż s z y b k o ś ć p o w i ę k s z a c i ę -
żar p r z e d m i o t u w l o c i e : 40 se -
k u n d p o o d e r w a n i u się o d z ie -
m i c z ł o w i e k w a ż y tyle, c o b r y -
ła m a r m u r u j e g o w i e l k o ś c i ; 
k i lka s e k u n d p ó ź n i e j m a o n 
c i ężar tak i e j s a m e j bry ły że -
laza. D o ś w i a d c z e n i a , d o k o n a n e 
n a o c h o t n i k a c h w s p e c j a l -
n y c h s z y b k i c h c e n t r y f u g a c h , 
w y k a z a ł y , że m i ę ś n i e t w a r z y 
z n i e k s z t a ł c a j ą się w t e d y , m i ę -
śn ie k a r k u n i e są w s tan ie u -
n i e ś ć g ł o w y , a k r e w u c h o d z i z 
m ó z g u i c z ł o w i e k m d l e j e . 

P r z y p u ś ć m y , że p r z e z w y c i ę -
ż o n o te t r u d n o ś c i , że c z ł o w i e k 
z n a l a z ł s p o s ó b , b y s k u t e c z n i e 
r o z w i ą z a ć p r o b l e m c iężkośc i , i 
że u d a ł o m u się d o s t a ć d o 
przestrzeni , gdz ie s i ła p r z y c i ą -
g a n i a z i emi i j e j s i ła o d r z u t o -
w a n e u t r a l i z u j ą s ię w z a j e m n i e . 
T a k i c h w a r u n k ó w n i e m o ż n a 
s t w o r z y ć s z t u c z n i e w l a b o r a t o -
r i u m c e l e m p r z e p r o w a d z e n i a 
d o ś w i a d c z e ń . A l e p r a w a f i z y c z -
n e p o z w a l a j ą n a m p r z y p u s z -
czać , że p a s a ż e r r a k i e t y b ę d z i e 
w t e d y m i a ł p r z y k r e uczuc ie , iż 
s ta le s p a d a . U c z u c i e tak ie j e s t 
n i e z n o ś n e d l a c z ł o w i e k a . 

B r a k siły c i ężkośc i s t w o r z y 
d l a p o d r ó ż n i k a j e sz cze i n n e 
t r u d n o ś c i . N p . w b i c i e g w o ź d z i a 
d o ś c i a n y b ę d z i e c a ł y m p r o -
b l e m e m : z a m a c h u j ą c się ręką 
w p r a w i o n c a ł e s w o j e c i a ł o w 
g w a ł t o w n y r u c h i b ę d z i e się 
m i o t a ł p o k a b i n i e r a k i e t o w e j 
przez p e w i e n czas , z a n i m t r a f i 

Tak oto wygląda nowoczesny 
pocisk-rakieta, przeznaczony do 

podróży międzyplanetarnych. 

m ł o t k i e m n a g ł ó w k ę g w o ź d z i a . 
P r z y s m a ż e n i u m i ę s a k i lka 
k r o p e l w r z ą c e j o l i w y p o d r z u c i 
m i ę s o w y s o k o p o n a d pa te ln i ę . 
A b ę d z i e t a k d l a t e g o , że c i a ła , 

n i e m a j ą c w t e d y c i ężaru , w p r a 
w i o n ę są w r u c h przez n a j -
m n i e j s z ą siłę. 

I N N A P R Z E S Z K O D A : 
M E T E O R Y 

D a l s z a t r u d n o ś ć będz ie n a -
tury p s y c h o l o g i c z n e j . P o d r ó ż -
n i k rak ie ty będz ie się c zu ł sa -
m o t n y , z m y s ł y j e g o będą zde -
z o r i e n t o w a n e , p o j ę c i e czasu 
przes tan ie d l a n i e g o i s tn ieć , 
n i e będz ie m i a ł h o r y z o n t u 
przed sobą . 

A l e p r z y p u ś ć m y , że n a w y -
że j w y m i e n i o n e t r u d n o ś c i c z ł o -
w i e k r ó w n i e ż z n a j d z i e radę . 

S t a n i e o n w t e d y przed n o -
w y m i z a g a d n i e n i a m i . J a k o -
b r o n i ć się p rzed s p a d a j ą c y m i 
m e t e o r a m i ? — O b l i c z o n o , że 
m n i e j w i ę c e j c o 14 d n i m e t e o r 
u d e r z a ć b ę d z i e o l a t a j ą c ą r a -
kietę . R a k i e t a m u s i a ł a b y w i ę c 
b y ć s i ln ie o p a n c e r z o n a i n i e 
n a p o t y k a ć n a większe i c ięższe 
o d s iebie bry ły , w ę d r u j ą c e w 
p r z e s t w o r z a c h , b y n i e roz lec ieć 
się w p r o c h . 

N A J W I Ę K S Z A 
P R Z E S Z K O D A : 

P R O M I E N I E K O S M I C Z N E 
N a j w i ę k s z a j e d n a k przeszko -

d a d o p r z e z w y c i ę ż e n i a są p r o -
m i e n i e k o s m i c z n e . 

O d k i lkudz ies ięc iu la t ucze -
n i b a d a j ą w ł a ś c i w o ś c i t y c h ta -
j e m n i c z y c h p r o m i e n i , a przede 
w s z y s t k i m s t a r a j ą się w y j a ś -
n i ć i c h w p ł y w n a ż y w e is toty . 
U d o w o d n i o n o , że t y l k o część 
p r o m i e n i k o s m i c z n y c h , s p a d a -
j ą c y c h n a ku lę z i e m s k ą , d o -
c h o d z i d o j e j p o w i e r z c h n i . — 
W i ę k s z o ś ć a b s o r b u j e p o w i e -
trze , o t a c z a j ą c e k u l ę z i e m s k ą . 
A l e j u ż n i k ł a c zęś ć t y c h p r o -
m i e n i d o c h o d z ą c a d o n a s w d u 
ż y m s t o p n i u w p ł y w a n a n a s z e 
ż y c i e — a t o t a k s a m o w s e n -
sie d o d a t n i m j a k i u j e m n y m . 

Z j e d n e j s t r o n y p r o m i e n i e 
k o s m i c z n e w p ł y w a j ą p o b u d z a -
j ą c o n a wsze lk ie życ ie . U d o -
w o d n i o n o t o przez n a s t ę p u j ą c e 
d o ś w i a d c z e n i e : 

U m i e s z c z o n o j a j a p e w n y c h 
o w a d ó w w t u n e l u S i m p l o n 
( S z w a j c a r i a ) , z n a j d u j ą c y m się 
2.300 m e t r ó w p o d p o w i e r z c h n i ą 
z i emi , gdz i e p r o m i e n i e k o s m i -
c z n e p r a w i e n i e d o c h o d z ą . P o 
p e w n y m czas ie te j a j a w y d o b y -
t o z t u n e l u i o k a z a ł o się, że 
i c h f u n k c j a ż y c i o w a b y ł a u -
s z k o d z o n a . P r o m i e n i e k o s m i -
c z n e są w i ę c p o t r z e b n e d o n o r -
m a l n e g o r o z w o j u życ ia . 

Z d r u g i e j s t r o n y p r z y c z y n i a -
j ą s ię o n e d o s tarzen ia ż y w e g o 
o r g a n i z m u . P e w i e n u c z o n y 
twierdz i ł , że s k r a c a j ą życ ! .e 
l u d z k i e o rok . Jeże l i t a k j e s t 
n a p o w i e r z c h n i z i emi , gdz ie d o 
c z ł o w i e k a d o c i e r a t y l k o m a ł a 
i l o ś ć p r o m i e n i k o s m i c z n y c h , 
m o ż n a sob i e w y o b r a z i ć , n a j a -
kie n i e b e z p i e c z e ń s t w o n a r a ż a ł -
b y się p o d r ó ż n i k m i ę d z y p l a n e -
t a r n y , w y s t a w i o n y n a m a s o w e 
i d ł u g i e p r o m i e n i o w a n i e . 

P r z e d p r o m i e n i a m i k o s m i c z -
n y m i n i e m a d o t y c h c z a s ż a d -
n e j o b r o n y , g d y ż p r z e n i k a j ą o -
n e n a j g r u b s z e m a t e r i a ł y . 

T a k w i ę c n a w e t p o r o z w i ą -
z a n i u w s z y s t k i c h i n n y c h p r o -
b l e m ó w , z w i ą z a n y c h z p o d r ó -
ż a m i m i ę d z y p l a n e t a r n y m i , s ta -
n i e m y w o b e c n i e r o z w i ą z a l n e g o 
w o b e c n y m s tan ie n a u k i za -
g a d n i e n i a p r o m i e n i k o s m i c z -
n y c h . 

A l e n a u k a p o s t ę p u j e n a -
p r z ó d i m o ż e k i edyś w przy -
szłości . . . 

Pozwólmy się unieść naszej wyobraźni i udajmy się na księżyc. Z powodu braku powietrza 
na księżycu zaopatrzyliśmy się w aparaty dostarczające nam tlen. Jak widać z fotografii 
podobni jesteśmy do nurków. Przed nami rozciąga się ciekawy krajobraz, na tle czarne-
go nieba. Ze wszechstron otaczają nas niesamowite skały. Ponad nami znajduje się pla-
neta — Ziemia, którą niedawo opuściliśmy. 

J a k p o w s t a j ą k o r a l e 

Od wiełuset tysięcy lat, jalt,długo Istnieje ród l»dzkl, życie 
człowieka związane było a życiem rośłrn. Bez nich nie istniałby 
człowiek ani żadna żywa istota n a , świecia — rośliny bowiem za-
wierają składniki potrzebne ludzkiemu organizmowi do jego budo-
wy, wzrostu ł zachowania siły. 

Już człowiek pierwotny spoży-
wał rośliny w stanie surowym, 
dzikim, tak, jak je znalazł w na-
turze. Spożywając jagody lub ma-
liny wprowadzał do swego orga-
nizmu zawarty w nich cukier. 
Rosnące dziko zboże czy kaszta-
ny dawały mu mąkę na placki. 
Z innych nasion brał białko i 
fosfor, potrzebny do budowy koś-
ci. 

Początkowo człowiek całkowicie 
zależny był od natury: brał to, 
co ona mu dała. Później jednak, 
gdy zaczął prowadzić świadomą 
uprawę roślin dla swoich potrzeb, 
przekonał gię, że można zmusić 
naturę, by dawała więcej. Zwró-
cił uwagę na obornik. Nie rozu-
miał jeszcze co prawda, jak to 
się dzieje, że zboże wyrosłe na 
ziemi nawożonej obornikiem ma 
duże, piękne kłosy, pełne ziarna. 
Przekonał się jednak, że ziemia 
nawożona obornikiem dawała ży-
to dorodniejsze, niż ziemia jało-
wa. 

Zaczął szukać jeszcze innych 
środków dla wzbogacenia swoich 
plonów. Posypywał ziemię popio-
łem drzewnym. Zasiewał pole łu-
binem po to, by go pod jesień 
zaorać, i na wiosnę na nawiezio-
nym tak polu zasiać np. zboże. 

ROŚLINA — F A B R Y K A 
CHEMICZNA 

Dziś wiemy, że roślina to fa-
bryka chemiczna. Aby roślina 
rosła, kwitła ł owocowała, po-
trzebna je j jest obok słońca, po-
wietrza i ciepła — woda. Woda 
rozpuszcza zawarty w ziemi fos-
for, żelazo, wapno — surowce, 
które roślina w liściach i gałę-
ziach przetwarza na potrzebne 
je j do życia związki wapniowe, 
fosforowe i inne. 

Roślina wytwarza również biał-
ko. Do budowy białka potrzebny 
jest azot. I właśnie z azotem roś-
lina ma kłopot. Jak to — powie-
cie — przecież powietrze zawiera 
około 80 procent azotu. Nad każ-
dym hektarem ziemi znajduje się 
go w atmosferze aż 80.000 ton ! 
Można brać, ile dusza zapragnie! 

Niestety. Natura nie obdarzyła 
roślin zdolnością bezpośredniego 
przyswajania azotu z powietrza. 
Potrafią to tylko rośliny motyl-
kowe, takie jak łubin, fasola czy 
groch. A inne? Inne muszą o-
trzymać związki azotowe w po-
staci gotowej. 

I tu przyszedł z pomocą czło-
wiek. 

OD OBORNIKA 
DO N A W O Z O W SZTUCZNYCH 

Wiemy, że roślina — fabryka 
chemiczna — dla swego bujnego 
wzrostu potrzebuje pewnego su-
rowca, zawartego w oborniku. Co 
to za surowiec? Dziś wiemy, te 
to amoniak. A amoniak to połą-
czenie azotu z wodorem. I właś-
nie z amoniaku wytwarzają roś-
liny życiodajne białko. 

Łubin znowu potrafi przetwa-
rzać azot z powietrza na związ-
ki azotowe. Zapas tych związków 
zawarty w łubinie i zaorany w 
glebę stanowi pokarm dla zasia-
nego po łubinie zboża. 

PRZEMYSŁ CHEMICZNY 
W SŁUŻBIE ROLNICTWA 
Człowiek potrafił zrobić to, z 

czym nie umiała sobie dać rady 
natura: wytworzył związki azo-
towe z azotu. Właśnie z tego azo-
tu, którego aż 80 procent jest w 
powietrzu Jak? To sprawa che-
mii. 

W wielkich fabrykach skrapla 
się powietrze za pomocą bardzo 
wysokich ciśnień i niskiej tem-
peratury. Zamienione w płyn po-
wietrze rozdziela się w wielkich, 
siedmiopiętrowych wieżach na 
dwa składniki: azot i tlen. 

Teraz w obróbkę bierze się a-
zot. Połączony z wodorem, daje 
znany nam już z obornika amo-
niak. Amoniak w specjalnych wa-
runkach daje kwas azotowy. Ten 
pod działaniem wody zamienia 
się w saletrę — gotowy już a 
znany wszystkim rolnikom na-
wóz sztuczny. 

Węgiel stopiony z wapnem w 
piecach elektrycznych w tempe-
raturze 3000 stopni daje karbid. 
A gdy przez stopioną masę karbi 
du przepuści się wartki strumień 
gazowego azotu — otrzymujemy 
azotniak. 

Mamy więc już saletrę i azot-
niak. To nie wszystko. Roślinie 
potrzebny jest jeszcze fosfor, któ-
ry zapewnia zdrowe ziarna, na-
siona i dobrą słomę, a w buraku 
— dużo cukru. 

Geologowie polscy odkryli na-
turalne minerały — fosforyty. 
Fosforyty miele się w ogromnych 
młynach, praży w piecach, a po-
tem zalewa kwasem siarkowym, 
I oto mamy gotowy superfosfat. 

Podobnie jak fosforyty, wydo-
bywa się z ziemi inne cenne na» 
wozy : potas i sole potasowe, o-
raz wapno, bardzo potrzebne wie-
lu glebom. 

B 
L A D O R Ó Ż O W E i c i e m -

nie jsze , n i e m a l c z e r w o n e 
kuleczk i , większe i m n i e j -

sze. A o t o j a k b y krzaczki i g a -
łązki z k o l o r o w e g o k a m i e n i a . 
N a s z y j n i k i , broszki , p i e r ś c i o n -
ki i i n n e o z d o b y z p r a w d z i -
w y c h kora l i — m a r z e n i e n i e -
j e d n e j d z i e w c z y n y . 

A l e n iewie le spośród n i c h 
w i e o t y m , w j a k i s p o s ó b te 
k o r a l e p o w s t a j ą , s k ą d się d o 
n a s dos ta ły . 

W c i e p ł y c h , d a l e k i c h m o -
r z a c h , n a z n a c z n e j n i e raz g łę -
b o k o ś c i , b o aż 60 d o 200 m e -
t r ó w p o d p o w i e r z c h n i ą w o d y 
ży ją d z i w n e z w i e r z ą t k a — p o -
l ipy k o r a l o w e . P r z y m o c o w a n e 
d o d n a m o r s k i e g o lub d o p o d -
w o d n y c h k a m i e n i s p r a w i a j ą 

w r a ż e n i e d z i w a c z n y c h d r z e w e k 
o c z e r w o n y m p n i u i ga łęz iach . 
A j e d n a k po l ipy te — t o n ie 
r o ś l i n y lecz zwierzęta . Ż y j ą o -
n e n a j c z ę ś c i e j r a z e m t w o r z ą c 
c a ł e k o l o n i e . T a k i e d r z e w k a 

sk łada ją się z wie lu p o j e d y n -
c z y c h p o l i p ó w . K a ż d y po l ip m a 
o t w ó r g ę b o w y o t o c z o n y w i t k o -
w a t y m i w y r o s t k a m i , tzw. czu ł -
k a m i . C o j a k i ś czas zwierzę 
porusza t y m i c z u l k a m i z a g a r -
n i a j ą c w ten s p o s ó b przep ły -
w a j ą c ą zdobycz , j a k i e ś d r o b n e 
zwierzątka . 

P o l i p y k o r a l o w e żyją t y lko 
w c i e p ł y c h m o r z a c h t a m , gdz ie 
t e m p e r a t u r a w o d y w y n o s i 
18—20". W o d a m o r s k a m a , j a k 
w i e m y , s m a k g o r z k a w o - s ł o n y , 
zawiera b o w i e m z n a c z n e i lośc i 
r ó ż n y c h sol i . Z soli t y c h po l i -
p y k o r a l o w e w y t w a r z a j ą t w a r -
d y z e w n ę t r z n y szkielet , k t ó r y 
s t a n o w i o p a r c i e d l a rozrasta^ 
j ą c e j się ko lon i i , a także c h r o -
n i zwierzę ta przed d r a p i e ż c a -
m i . Z t e g o w łaśn ie szkie letu 
ludz ie w y r a b i a j ą r ó ż n e o z d o -
by. P o ł a w i a c z e kora l i w y j e ż -
dża ją n a m o r z a i z a r z u c a j ą d o 
g ł ęb in m o r s k i c h c iężki w ł o k z 
p r z y m o c o w a n ą d o ń s iatką. 
K r u c h e ga łązk i k o r a l o w e ła-
m i ą się i zaczep ia ją o s iatkę. 
P o w y d o b y c i u s iatki z w o d y 
szkielet k o r a l o w y oczyszcza się 

z m i ę k k i e g o c ia ła zwierzątek , 
k t ó r e g o wytworzy ły , ł a m i e n a 
częśc i i o s z l i f o w u j e . D ługą w i ę c 
d r o g ę o d b y w a j ą kora le , n i m 
z a m i e n i ą się w p i ę k n e o z d o b y . 
O p r ó c z t y c h , tzw. kora l i czer -
w o n y c h , przy b r z e g a c h c ie -
p ł y c h , p o d z w r o t n i k o w y c h m ó r z , 
n a n iewie lk ie j g ł ębokośc i ży ją 
i n n e po l ipy kora lowe , k tóre 
w y t w a r z a j ą szkielet bardz ie j 
zwarty , w a p i e n n y . K o l o n i e ta -
k i c h p o l i p ó w k o r a l o w y c h m a j ą 
n ieraz wie lk ie r ozmiary . W 
m i a r ę o b u m i e r a n i a j e d n y c h 
p o l i p ó w , r o z w i j a j ą się n a i c h 
szk ie le tach coraz t o n o w e p o -
k o l e n i a zwierzątek . W ten s p o -
s ó b p o w s t a j ą o g r o m n e skup i -
ska szkie lec ików, t w o r z ą c tzw. 
r a f y kora lowe . T a k a r a f a c ią -
gn ie się n p . w p o s t a c i bar iery 
wzd łuż p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e g o 
wybrzeża Austra l i i i czynią j e 
m a ł o d o s t ę p n y m . D ł u g o ś ć te j 
bar iery w y n o s i o k o ł o 2.000 k m . 
R ó w n i e ż wie le w y s p n a O c e a -
n ie S p o k o j n y m jes t p o c h o d z e -
n i a k o r a l o w e g o , tzn . z b u d o w a -
n e j es t z w y m a r ł y c h n i e g d y ś 
wielu, wie lu k o l o n i i kora l i , s 

Fragment fabryki nawozów sztucznych w Kędzierzynie. 

« D Ł U G I E R E C E » A B W E H R Y 
Wmieście Wiesbaden (sto 

lica Hesji), na bramie 
domu przy ulicy Bahn-

hofstrasse 61 , można było do 
niedawna przeczytać szyld z 
napisem: „M ichae l -Ver lag" . 
I trzeba było trafu, że a ku-, 
rat urząd skarbowy zaintere-
sował się działalnością wy-
dawniczą tego przedsiębior-
stwa, aby tzw. urząd Blanka 
(nieoficjalne ministerstwo woj 
ny) w Bonn zmuszony był zl ik-
widować jedną ze swoich pla-
cówek wywiadowczych na te-
renie zachodnich Niemiec. 
Okazało się bowiem, że „ M i -
chael-Ver lag", który nie wy-
dał ani jednej pozycji książ-
kowej, by po prostu siedzibą 
szefa „Abwehry" (wywiadu 
bońskiego), b. pułkownika 
hitlerowskiego Friedricha Wil 
helma Heinza. Dziennik ba-
warski „Frankenpost" w ten 
sposób scharakteryzował Hein 
za: „Należał on do najgrub-
szych ryb niemieckiego wy-
wiadu w ostatnich 30 latach". 

Można spytać, dlaczego 
szef wywiadu bońskiego po-
siadał swoją kwaterę w mias-
teczku Wiesbaden? Zagadka 
wyjaśni się, jeśli- powiemy, iż 
w tymże heskim miasteczku 
znajduje się od lat nie tylko 
główna kwatera lotnictwa a-
merykańskiego (USAF). ale 
I centrala amerykańskiego 
wywiadu wojskowego (CIA) w 
zachodnich Niemczech. 

W arbitę szpiegowskich i 
dywersyjnych akcji Pentago-
nu wciągnięte zostały po woj-

nie rozmaite odpryskowe 
grupki i mafie hitlerowskie, 
jak i te ośrodki dawnej „ A b -
wehry", które zdołały za-
wiązać między sobą łączność 
przerwaną klęską Trzeciej 
Rzeszy. 

„ G R U B A RYBA" 
ABWEHRY 

Jednym z takich ogniw, 
które weszły w skład amery-
kańskiego wywiadu w zachod-
nich Niemczech była grupa 
Heinza. Kim był więc Heinz? 
Był wszędzie tam, gdzie sa-
botażyści, odwetowcy i szpie-
dzy hitlerowscy maczali swo-
je palce. W książce von 
Oertzena o „Niemieckich 
Freikorpsach" spotykamy 

Heinza jako jednego z do-
wódców korpusu „ O b e r l a n d " , 
który walczy z polskimi pow-
stańcami na Górnym Śląsku 
(pod Górą św. Anny). Jeden 
z uczestników zamachu na 
ministra Weimarskiej Rzeszy 
Waltera Rathenau'a — Ernst 
von Salomon, opisuje w swo-
jej książce „Znienawidzeni" 
(wyd. w 1930 r.) swego przy-
jaciela Heinza, który kładł 
podwaliny pod NSDAP i po-
magał tzw. „Organizacj i 

Consul" (sądy kapturowe) w 
przygotowaniach do mordu 
na ministrach Erzbergerze i 
Rathenau. W książce zaś o 
Canarisie, szefie wywiadu III 
Rzeszy K. H. Abshagen opi-
suje, że Heinz należał do 
oddziału „Einheit Branden-
burg z. b. V . 8 0 0 " . który 

wyspecjalizował f ig w robo-
tach dywersyjnych I tzw. „ i n -
cydentach granicznych". Dzie 
łem tego oddziału był m. in. 
napad na radiostację w G l i -
wicach. Wówczas to 31 sier-
pnia 1939 r. hitlerowcy w 
polskich mundurach sfingo-
wali incydent graniczny, któ-
ry posłużył Hitlerowi jako 
pretekst do wkroczenia do 
Polski. Abshagen w swojej 
książce pisze: „Oddz ia ł jed-
nostki „Brandenburg" , po-
siadający ludzi ze znajomoś-
cią języków słowiańskich, po-
wierzony został jednemu z o-
ficerów wywiadu, który po-
siadał całkowite zaufanie 
Canarisa i Ostera. A był nim 
major późniejszy pułkownik, 
Hernz". 

Pierwszy doradca wojsko-
wy Adenauera, generał Schwe 
rin, który ceni Heinza, an-
gażuje go zaraz po powsta-
niu reżimu bońskiego do u-
rzędu kanclerskiego. Kiedy 
powstaje urząd Blanka — 
czyli nieoficjalne minister-
stwo wojny — Heinz zostaje 
„szefem informacji" tego u-
rzędu — czyli szefem boń-
skiej „Abwehry" . 

Na tym stanowisku nawią-
zuje natychmiast kontakt z 
innymi grupami dawnego 
szpiegowskiego łańcucha Ab-
wehry, a przede wszystkim z 
finansowaną przez Waszyng-
ton organizacją generała 
Gehlena. W miarę bowiem 
jak wzmaga się remilitaryza-

cja I rosną szanse na wskrze-
szenie Wehrmachtu, Ade-
nauer pragnie odbudować 
również dawną siatkę wywia-
dowczą hitlerowskiego kontr-
wywiadu i scentralizować ją 
w Bonn. Jak podał dziennik 
„Frankfurter Rundschau", od 
dawna już toczyły się per-
traktacje między Bonn i ge-
nerałem Gehlenem, w któ-
rych brał udział inny „ a s " 
wywiadu Wehrmachtu, gene-
rał Lutz oraz Jakob Kaiser, 
szef bońskiej dywersji w rzą-
dzie Adenauera. 

K I M JEST GEHLEN 

Nazwisko generała Gehle-
na po raz pierwszy wypłynę-
ło publicznie po wojnie do-
piero wiosną 1952 roku, kie-
dy londyński dziennik „Da i -
ly Express" zaczął ogłaszać 
informacje dotyczące jego o-
soby i powiązanie z Amery-
kanami. Złośliwi twierdzili, że 
była to zemsta wywiadu bry-
tyjskiego, któremu Gehlen 
odmówił współpracy... 

„Czy chcecie poznać naz-
wisko — pisał „Dai ly Ex-
press" 17 marca 1952 r. — 
z którym mogą być związane 
poważne dla całego świata 
kłopoty? Nazwisko to brzmi 
Gehlen" . 

Generał Gehlen był sze-
fem wywiadu zajmującego się 
szpiegostwem antyradziec-

kim w „Abwehrze" (oficjalny 
jego tytuł brzmiał:' „szef wy-
działu obcych armii — 
wschód" „Dai ly Express" pi-

sze dalej: dzisiaj nazwisko 
Gehlena związane jest z sze-
roko rozgałęzioną, tajną or-
ganizacją, która się coraz bar 
dziej rozwija. W jego rękach 
znalazły się listy agentów nie-
mieckich na całym świecie, 
posiadał on klucz do siatki 
szpiegowskiej Canarisa, Him-
mlera i Schellenberga (szef 
kontrwywiadu w gestapo). 

Kiedy Amerykanie wzięli 
Gehlena do niewoli, zorien-
towali się rychło kogo posia-
dają. Uwolnili natychmiast 
Gehlena i pozwolili mu dzia-
łać. W związku z rozbudową 
„Organizacji Gehlen" , mnó-
stwo dawnych członków SS, 
SD i „Abwehry" przedostało 
się do sztabu Gehlena, ko-
rzystając z pełnego bezpie-
czeństwa i bezkarności za 
zbrodnie wojenne. 

Zadaniem Gehlena było 
nie tylko organizowanie siat-
ki szpiegowskiej w całej Eu-
ropie (odkryto jego agentów 
np. wê Francji), ale i opraco-
wywanie aktów dywersji, sa-
botażu na terenach NRD, 
jak również Polski i Czechos-
łowacji, przemycanie dywer-
santów i sabotażystów. 

„ X / 9 5 9 2 " 

Szczegóły działalności 
Gehlena wyszły na jaw w 
czasie zdemaskowania roboty 
agentów Gehlena w NRD. 
Przed kilkoma tygodniami 
zgłosił się do władz bezpie-
czeństwa NRD niejaki Hans 
Joachim Geyer (pseudonim 

Grell), b. zastępca kierowni-
ka placówki szpiegowskiej 
Gehlena w zachodnim Berli-
nie, której kryptonim brzmiał: 
„ X / 9 5 9 2 " . 

Geyer, prosząc o azyl, 
przekazał władzom NRD taj-
ny materiał szpiegowski tej 
placówki, która m. in. brała 
udział w przygotowywaniu o-
sławionego puczu berlińskie-
go z 17 czerwca 1953 r. Na 
konferencji prasowej Geyer 
opowiedział kulisy działal-
ności placówki „ X / 9 5 9 2 " o-
raz przedstawił szereg doku-
mentów, świadczących o tym, 
iż pod płaszczykiem firm han 
dlowych w zachodnim Berli-
nie jak „No rd land " , „ H e r -
zog" , „Hase" czy „Schlos-
ser" kryły się po prostu ko-
mórki wywiadu Gehlena i 
Heinza. 

Wśród bogatych materia-
łów dowodowych, świadczą-
cych o powiązaniu wywiadów 
amerykańskiego i bońskiego, 
znalazły się również doku-
menty dotyczące Polski. Oto 
niektóre z nich: 

Pismo z dn. 10 września 
1953 r. zawierające „po le-
cenie" uzyskania nowego pol 
skiego dowodu osobistego. 
Wyznaczona premia wynosi 
500 marek.- dokument z 19 
czerwca 1953 polecający do-
starczenie według spisu wzo-
rów szeregu urzędowych do-
kumentów polskich, jak legi-
tymacji. przepustek, delega-
cji służbowych, blankietów 
firmowych różnych instytucji 

i organizacji w Polsce; instruk 
cje w sprawie zbierania in-
formacji gospodarczych o 
Polsce, umów handlowych z 
zagranicą itp. 

W czasie konferencji pra-
sowej w Berlinie, Geyer wska 
zał na konkretne sposoby 
działalności wywiadu Gehle-
na. M. in. podał on nastę-
pujący fakt: aparat Gehlena 
wciągnął do współpracy pew-
nego rybaka niemieckiego, 
zamieszkałego we wsi Kienitz 
nad Odrą. Rybak ten posia-
dający prawo swobodnego po 
ruszania się na terenie przy-
granicznym, udzielał swoim 
mocodawcom informacji w 
sprawie zabezpieczenia gra-
nicy polsko - niemieckiej. We 
wrześniu br. rybak ten otrzy-
mał od jednej z agentur szpie 
gowskich w Berlinie zachod-
nim (w sektorze amerykań-
skim) łódź gumową oraz apa-
rat nadawczo - odbiorczy, z 
poleceniem przekazania tego 
sprzętu określonym osobom 
po drugiej stronie Odry. 
Gehlen miał swoich agentów 
na terenach Ziem Zachod-
nich. 

W Szczecinie na procesie 
przeciwko agentom Gehle-
na, schwytanym na terenie 
Polski wyszły na jaw szcze-
góły zbrodniczej działalnoś-
ci hitlerowskich dywersantów 
Heinza Landvoigta, Adolfa 
Machury i Konrada Wrucka. 
którzy byli na usługach boń-
skiego wywiadu. 

„Da i ly Express" pisze o 

perspektywach organizacji 
Gehlena- „Niebezpieczeń-
stwo organizacji tej tkwi w 
przyszłym jej rozwoju. Siatka 
Gehlena stała się bowiem 
już dzisiaj poważną siłą pod-
ziemną w Niemczech... Na 
razie Gehlen wykorzystują 
swoją władzę podziemną dla 
ugruntowania strategicznej 
pozycji swoich przyjaciół i dla 
ukrycia b. członków SD i SS-
manów. Dążeniem Gehlena 
jest jednak objęcie stanowisz 
ka szefa wywiadu Armii Eu-* 
ropejskiej...". 

Właściwy człowiek na włai 
ciwym miejscu. 

Gehlen, Heinz i inni sze-
fowie bońskiej „Abwehry" i 
jej amerykańskich patronów, 
robią oczywiście co mogą, 
aby „ugruntować" swoje po-
zycje. Mogą to swobodnie 
czynić, jak długo znajdują się 
w zachodnich Niemczech pod 
opieką bossów z osi Bonn — 
Waszyngton. Zarówno fiasko 
puczu 17 czerwca, jak i wy, 
krycie na terenie NRD ko-
mórek „Abwehry" oraz kom-
promitacja organizacji Geh-
lena w zachodnim Berlinie 
(prasa zachodnie powiada, że 
„by ła wielka i nieprzyjem-
na") pokazują, iż „d ług ie rę-
ce" agentów bońskiego wy-
wiadu są zawsze za krótkie 
tam, gdzie czujność nie jest 
uśpiona i ludność wie co są-
dzić o wrogiej robocie dy-
wersantów i kryminalistów w 
służbie Wall Street. 

Ma rian Podkowiński 
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• 3 pagosa o k ł a d wojenny, który stanowi g ó d n e a u t o r a — • Stanów Zjednoczonych — 
I Mm uwieńczeni® 6 - l e t n i e j pol i tyki amerykańskie} w stosunku d o G r e c j i — i innych zre-

sztą krajów w Europie . — Z g o d n i e z postanowieniami u k ł a d u , f z ą d amerykańskr ma prawo 
swobodnie wprowadzać, rozlokowywać i utrzymywać na terytor ium, ca łe j G r e c j i własne siły 
zbro jne , wykorzystywać l inie kole jowe, drog i , lotniska, porty i td . dla" celów wojskowych, b u -
dować nowe ob iek ty wojskowe oraz dysponować w e d ł u g swego uznania miejscowymi zasoba-
mi mater ia łowymi . 

Amerykanie — zgodnie z 
układem — korzystają z pra-
wa eksterytalności w Grec j i , 
maja z a p e w n i o n e p r a w o swo-

bodnego handlu, a władze 
greckie... podporządkowują 
się rozkazom amerykańskich 
dowódców wojskowych. 

Grec ja, ze względu na je j 
pozycję strategiem q w base-
nie Morza Śródziemnego, k-a 
siła autorów awanturniczych 
planów pol i tyk i amerykań-
skiej nie od dziś. Zdobywa-
nie — nawet kosztem włas-
nych sojuszników — pozycji 
strategicznych I gospodar-
czych w świecie kapitalistycz-
nym, odgrywa u tyc-h panów 
niemałą rolę. Amatorzy pa-
nowania nad światem ukuli 
bajeczkę o rzekomym „ n i e -
bezpieczeństwie" ze strony 
Związku Radzieckiego, aby 
w imię „wspólnej ob rony" 
podporządkowywać sobie na-
rody, zagarniać ważne źródła 
bogactw surowcowych î loka-
ty kapitałów, ujarzmiać I wy-
zyskiwać narody krajów ko-
lonialnych i podległych, a 

przy okazji wyrzucać swych 
słabszych sojuszników mniej 
lub bardziej bolesnym kop-
niakiem z dotychczasowych 
sfer ich wpływów. 

W lutym 1952 r. w Lizbo-
nie, na sesji rady agresywne-
go paktu atlantyckiego, przy-
jęto Grec ję of icjalnie do pa-
ktu atlantyckiego, oddając 
armię grecką pod dowództwo 
amerykańskie. Nie bardzo 
było to w smak angielskiemu 
sojusznikowi Stanów Z jedno-
czonych, roszczącemu sobie 
pretensję do kierowniczej ro-
li na Morzu Śródziemnym i 
powołującemu się na swe 
„ t r adycy jne " wpływy w Gre -
cj i . Apetyty władców at lan-
tyckich nie zostały jednak za-
spokojone. W rok po l izboń-
skiej sesji zawarty został — 
na rozkaz Waszyngtonu — 
tak zwany pakt bałkański, 
spajający Grec ję, Turcję i Ju 
gosławię w jeden amerykań-
ski blok baz wojennych. Ale 
I tego było za mało jeszcze 
amerykańskim kandydatom 
do panowania nad światem, 
których polityka „ s i ł y " pono-
si bezastaone klęski. 

W paźdz iern iku br . p o d -
p isano wspomn<iaf»y na wstę -
p i e tfkład w o j e n o y , p o z b a -
wia jący G r e c j ę ca łkowic ie na -
wet tych ża łosnych szczątków 
niezawisłości , jak ie j e j p o z o -
stały w wyniku p o d p o r z ą d k o -
wania kraju p o l i t y c e a m e r y -
kańskiej , I br-ułałme l ikwidu-
jący resztki n i e p o d l e g ł o ś c i 
b o h a t e r s k i e g o rtanodu B e i o -
Jenmsa. 

Z g u b ł i e «ktrłld p o d p o r z ą d -

kowania się rządu greckiego 
awanturniczej pol i tyce USA 
odczuwa przede wszystkim 
terroryzowane przez kl ikę 
monarcho-faszystów Papago-
sa społeczeństwo Grecji." Wię 
kszość wydatków budżeto-
wych w Grecj i — zgodnie z 
wolą mocodawców amerykań-
skich — przeznaczana jest 
na pol ic ję i wojsko. Deficyt 
idzie w miliony drachm. Li-
czba bezrobotnych powięk-
sza się z każdym dniem i ty l -
ko w ciągu trzech miesięcy, 
po objęciu władzy przez Pa-
pa gosa w 1952 r., wzrosła o 
6 4 tysiące w kraju, liczącym 
około 7 milionów mieszkań-
ców. Ostatnio, kiedy zaprze-
stano sprzedaży na kartki 
chleba „ok ropne j jakości" 
— jak pisała gazeta „ E l e -
f te r ia " — ludzie pracy G re -
cji odczuwają brak nawet te-
go podstawowego artykułu. 
Świeże mleko i masło jest 

rzadko dostępnym przysma-
kiem. 

Sytuacja na wsi jest wprost 
tragiczna. 7 2 proc. chłopów 
ma za mało ziemi, aby móc 
wyżywić własną rodzinę. 6 5 
tys. chłopów nie posiada zie-
mi w ogóle, podczas gdy 2 
tysiące obszarników rozpo-
rządza większą ilością ziemi, 
aniżeli 7 2 proc. chłopstwa. 

Jak stwierdza wychodząca 
w Atenach reakcyjna gazeta 
„Ak ropo ł i s " — „ w większo-
ści wsi na palcach jednej rę-
ki wyliczyć można wszystkie 
domy, w których gotuje się 
ob iad, chociażby 2 — 3 
razy w t ygodn iu " . Straszliwą 

nędzę chłopstwa Grec j i po-
głębiają rządowe nakazy 
sprzedaży produktów rolni-
czych dla wojsk amerykań-
skich, ustalające niskie ceny, 
oraz wysokie podatk i wymie-
rzane ze szkodą dla b iedne-
go chłopstwa. 

W połowie br. rząd monar-
cho - faszystowski ,aby po-
kryć wzrastający def icyt , o -
głosił dewaluację drachmy, co 
spowodowało dalszy wzrost 
drożyzny i spadek realny 
płac mas pracujących. 

X X X 
W atmosferze niesłychane 

go terroru w „papagoskie j 
dżung l i " , której ton nadaje 
okupant amerykański, w wa-
runkach niesłychanej nędzy 
szerokich rzesz społeczeń-
tswa — rozbudowują amery-
kańscy „obrońcy wolności" 
swe bazy wojenne w Grec j i . 
Ale bohaterski naród grecki, 
który nie skapitulował ani 
przed faszystowskimi Włocha-
mi, ani przed hit lerow-
ską Rzeszą, nigdy nie uz-
na poniżających warunków u-
k ładu i n igdy nie zgodzi się 
na rolę mięsa armatniego w 
służbie amerykańskich mi-
l iarderów. 

Przeciwko układowi wypór 
wiedziała się kategorycznie 
Komunistyczna Partia Grec j i , 
obchodząca właśnie 35- lec ie 
bohaterskich zmagań o żywo-
tne interesy mas pracujących 
Grec j i oraz działające niele-
galnie partie postępowe, a 
nawet niektóre partie burżu-
azyjne. Co się zaś tyczy wo-
jowniczych zapędów admira-
ła Carney'a — amerykań-
skiego dowódcy sił morskich 
bloku at lantyckiego w Euro-
pie południowo - wschodniej 
— to warto mu przypomnieć. 
Jak się skończyły poprzednie 
plany statków na Związek Ra-
dziecki. 

Wśród powodz i odwetowych wydawnictw, j ak imi p r o p a g a n d a bortska za lewa rynek księ-
garski zachodnich N i e m i e c , na specja lne „ w y r ó ż n i e n i e " zas ługu je n iewątp l iw ie „ D e r d e u t -
sche So ldaten K a l e n d e r " na rok 1 9 5 4 (wydawnictwo , , S c h i l d v e r l a g " w M o n a c h i u m ) . Liczący 
prawie 1 8 0 stron „ k a l e n d a r z " ten jest doskonałą ilustracją m e t o d , j a k i e militaryści i rewiz jo-
niści z Bonn stosują w poszukiwaniu „mięsa a r m a t n i e g o " dla „ e u r o p e j s k i c h " dywizj i W e h r -
machtu. 
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Treść „ka lendarza " j a k i do -
bór klisz stoi oczywiśc ie pod 
has łem „Nat i on E u r o p a " i „h i -
s torycznego" wkładu pruskiej 
następnie zaś hi t lerowskie j 
soldateski w „dzieło europe j -
skiej wspó lno ty " . I tak już n a 
ok ładce o g l ą d a m y rycerza w 
o twarte j przyłbicy, k t ó r y m 
jest landgraf heski L u d w i k I 
( X V w.) , „ R y c e r z " ten ws ła -
wił się okruc i eńs twem w w y -
p r a w a c h n a husy tów czes-
k i ch — j a k zaznacza „ S o l d a -
ten K a l e n d e r " , a który r ó w -
nocześn ie — o c z y m „ka len -
darz " już n ie w s p o m i n a — 
sprzedawał n a j e m n i k ó w nie -
mieck i ch ( tzw. h e s s ó w ) — A n -
glii i Szwecj i , L a n d g r a f heski 
j es t w ięc n i e jako p a t r o n e m 
„armi i europejskiej" . . . 

D o „ e u r o p e j s k i c h " uczuć a -
b o n e n t ó w „ k a l e n d a r z a " ape lu -
j e również m o t t o tego w y d a w -
nic twa , wy ję te ze „ z ł o tych m y -
śl i" Fryderyka II , uczestnika i 
insp iratora rozb iorów Polski . 
Brzmi o n o : „ T o że ży ję , n ie 
jest w a ż n e ; ważne jest , że w y -
pe łn iam obowiązek" . Jakąż bo 
w i e m wartość pos iada życ ie 
ludzkie d la ł o w c ó w „mięsa ar-
m a t n i e g o " , n i e n a s y c o n y c h pod 
żegaczy w o j e n n y c h ? 

D o „ o b r o n y " europe jsk i ch 
„ i d e a ł ó w " zachęca ją młodz ież 
n iemiecką nie byle jak ie auto -
rytety : zas łużony zbrodniarz 
w o j e n n y , kat K r y m u M a n -
stein pisze we wstępie : „ K i e -
dy m y N i e m c y a z n a m i ra-
zem i inne n a r o d y pragną prze 
kazać obronę wo lnośc i , o j c zyz -
ny i z a c h o d n i e j kultury w rę-
ce p o n a d n a r o d o w e j armii , to 
j e d n o c z ą c e j n a s więzi p o w i n -
n iśmy szukać w n i e p r z e m i j a j ą -
c y c h w a r t o ś c i a c h etycznych. . . " 
0 jak ie „wartośc i e tyczne" h i t -
l erowskiemu fe ldmarsza łkowi 
chodzi , wie każdy, kto przeżył 
hit lerowską o k u p a c j ę ! 

Hit lerowski admira ł H a n -
sen, który stoi obecn ie n a cze -
le związku b. c z ł o n k ó w W e h r -
m a c h t u , i należy d o insp ira -
to rów „ka lendarza" , pisze d o 
„ m e i n e l ieben K a m e r a d e n " : 
„ W walce o przywrócenie pre-
stiżu n i e m i e c k i e m u żo łn ierzo -
wi, w walce o uznanie j e g o 
praw, sądzę, że poczyn i l i śmy 
w ub ieg łym roku p o w a ż n y 
krok naprzód . Z n o w u żołnierz 
n iemieck i j es t potrzebny, sądzi 
się bowiem, iż bez j e g o udz ia -
łu nie m o ż n a o b r o n i ć wo lnośc i 
1 pokoju. . . " . W s ł o w a c h peł -
n y c h nadzie i H a n s e n d a j e d o 
z rozumien ia mi l i tarys tom b o ń 
skim, że akc j e i ch idą w górę 
w miarę j a k W a s z y n g t o n gal-
wan izu je hit lerowską k o n c e p -
c j ę o „ N a t i o n E u r o p a " (czyl i 
o k u p a c j i Europy n a h i t lerow-
ską m o d l ę ) . 

„ D O B R E R A D Y " 
K E S S E L R I N G A 

Burzyciel W a r s z a w y z 1939 
roku i m o r d e r c a setek włos -
k i c h zak ładników z 1944 r. 
f e ldmarsza łek Kesselr ing, za-
biera głos w „ka l endarzu" w 
sprawie has ła „ o h n e u n s " (bez 
n a s ) , które p o w a ż n a część 
młodz ieży n iemieck ie j rzuci ła 
w walce z remi l i taryzac ją . Ja -
ko przewodni czący „ S t a h l h e l -
m u " , ten wypuszczony n a wo l -
n o ś ć zbrodniarz w o j e n n y ape-
luje d o młodzieży , aby porzuc i 
la n e g a t y w n e s tanowisko w o -

bec W e h r m a c h t u i spełni ła 
swó j „ o b o w i ą z e k " w d u c h u 
„z ło tych m y ś l i " Fryderyka II . 
„Młodzieży n i emiecka o c e ń 
twoją szansę d z i e j o w ą " — w o -
ła stary zbrodniarz Kessel -
r ing, z a c h ę c a j ą c d o n o w y c h 
m o r d ó w i grabieży — w ra -
m a c h oczywiśc ie „ a r m i i euro-
pe jsk ie j " , które j jest n i ena -
g a n n y m orędownikiem. . . bo 

jak i to sposób czo łg „ T y g r y s " 
W i t t m a n n a ruszył przec iwko 
60 c z o ł g o m angie lskim. W y c z y 
ny żo łdaków Hit lera są treścią 
wielu i n n y c h o p o w i a d a ń wspo -
m n i e ń i op i sów z po la wa lk i 
okupac j i n a wschodz ie . 

K r z e w i ą c d u c h a o d w e t u i 
n ienawiśc i , „ S o l d a t e n K a l e n -
d e r " n ie p o m i j a oczywiśc ie 
spraw polskich . 

b r o n n y c h o f i a r p o w s t a n i a m i e -
ści się w t y m o p o w i a d a n i u o 
kap i tu lac j i mias ta , które rodzi 
m i z d r a j c y p o u p a d k u z góry 
skazanego n a klęskę p o w s t a -
n ia wyda l i n a lup h i t l e row-
sk im l u d o b ó j c o m . T y m właś -
nie z d r a j c o m , p o p l e c z n i k o m 
B o r a - K o m o r o w s k i e g o , p o l a k o -
żerca Der la t t p r z y p o m i n a 
„ w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć " h i t l e row-
skiego d o w ó d z t w a , k tóre n a 
gruzach d o g o r y w a j ą c e j s to l i cy 
d o g a d y w a ł o się z „ g ó r ą " A K . 
W y r a ź n y u k ł o n w s t ronę B o r a -
K o m o r o w s k i e g o i j e g o kliki p o 
w o d o w a n y jest „ e u r o p e j s k ą " 
taktyką „ k a l e n d a r z a " w o b e c 
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Hurra ! Zaraz się zaczyna ! — wota z entuzjazmem „Die Deu tsche Soldaten-Zeitung", organ 
twórców nowego „Wehrmachtu". Nagłówek na pierwszej stronicy numeru z dnia 19 listo-

pada 1953 mówi sam za siebie: Z A W Ó D W O J S K O W Y O T W I E R A W I E L K I E MOŻLIWOŚCI 
Z A P O T R Z E B O A N I E N I E M I E C K I C H SIL ZBROJNYCH NA O F I C E R Ó W I P O D O F I C E R Ó W 
BEDZIE BARDZO DUŻE. Na str . 2 tegoż n u m e r u zna jdu jemy obszerny artykuł t łumaczący , 
jak wie lkie perspektywy przed młodzieżą niemiecką otwiera odbudowa n o w e g o „ W e h r m a c h -
tu". P ismo gorąco zachęca m ł o d y c h ludzi, by wybra l i zawód w o j s k o w y , zapewnia, że popyt 
na mięso armatnie będzie się w Niemczech zachodnich kształtował nader pomyślnie . Czyta-
m y więc : „Zapotrzebowanie na oficerów i podoficerów w przyszłych niemieckich silach zbroj-
nych będzie bardzo wielkie... W zasadzie przed każdym młodzieńcem stoi otworem zawód 
oficerski... Perspektywy awansu są niemal nieograniczone"... S ł o w e m — Sieg 1 Heil 1 

wie, iż d o m i n o w a ć w n ie j bę -
dzie W e h r m a c h t , a t y m sa-
m y m o n i j e g o przy jac ie le . 

Jeśli chodz i o h i s to ryczny 
„ w k ł a d " w „armię e u r o p e j s k ą " 
mi l i taryzm pruski poszczyc i ć 
się m o ż e n ie lada parante lami . 
Na ko l o rowe j tabl icy „h i s to -
r y c z n y c h " s z t a n d a r ó w „euro -
pe jskie j ide i " „ S o l d a t e n K a -
l e n d e r " umieszcza n a p ierw-
szym m i e j s c u .sztandar wie l -
k iego mistrza krzyżackiego 
Ulr i cha v o n J u n g i n g e n ( t e g o 
samego , który — j a k w i e m y 
— dostał tęgie lanie p o d G r u n -
waldem) . . . 

„ S o l d a t e n K a l e n d e r " n ie za -
p o m i n a oczywiśc ie i o n ie -
d a w n e j przeszłości . Na ki lku 
s t r o n a c h p o d a j e f o t o g r a f i e h i -
t l e rowskich ż o ł d a k ó w z os tat -
n ie j w o j n y , a wśród n i c h tak 
n o t o r y c z n y c h l u d o b o b ó j c ó w 
j a k fe ldmarsza łek M o d e l ( d o -
w ó d c a W a f f e n - S S ) , j a k gene -
rał Schulz , kat Żytomierza , 
j a k „ b o h a t e r " spod Narwiku , 
Dietl i in. Szczególną s y m p a -
tią „ k a l e n d a r z a " cieszą się o -
czywiśc ie żo łdacy z W a f f e n -
SS, j a k o „prekursorzy" h i t le -
rowskie j „ w s p ó l n o t y europe j -
skie j " , odz iedz i czone j przez oś 
B o n n — W a s z y n g t o n . 

J e d n e m u z t y c h b a n d y t ó w 
o f i c e r o w i z dywiz j i „ T o t e n -
k o p f " , n i e j a k i e m u W i t t m a n n o 
wi, k tórego Hit ler osobiśc ie o d -
znaczy ł j e d n y m z n a j w y ż s z y c h 
orderów I I I Rzeszy, „ S o l d a t e n 
K a l e n d e r " poświęca w części 
„be le t rys tyczne j " m a ł e o p o w i a 
dan ie pt. „ Jeden przec iwko 

60". D o w i a d u j e m y się tu w 

O C Z A M I 
H I T L E R O W S K I E G O 

P I S M A K A 
Jedną z perełek „ k a l e n d a -

rza" jest c y n i c z n y opis kapi -
tu lac j i p o w s t a n i a warszaw-
skiego, 2 paźdz iernika 1944 ro -
ku. A u t o r e m tego opisu jest 
korespondent w o j e n n y z „ p r o -
p a g a n d o w y c h k a m p a n i i " G o e b 
belsa, n ie jak i Dan ie l Der latt . 
M o m e n t kap i tu lac j i h i t lero -
wiec ten n a z y w a „ p i k a n t n ą 
po intą p i w n i c z n e j w o j n y " o -
raz n a i g r a w a się z ludzi , k tó -
rzy „z b ia łymi c h o r ą g w i a m i 
przełazil i przez dz iwne bary -
kady n a Re i chstrasse E c k e 
Eisenstrasse" ( j a k n a z y w a Al. 
Jerozo l imskie róg ż e l a z n e j w e -
dle o k u p a c y j n e j n o m e n k l a t u -
ry ) . P o w s t a ń c ó w Der lat t n a -
zywa „ b a n d y t a m i " , a o p i s u j ą c 
p o c h ó d ludnośc i d o obozów , 
stara się w m ó w i ć c zy te ln ikom, 
że mi łos ierni h i t l e rowcy roz -
dawal i c h l e b i ż y w n o ś ć „ lu -
d z i o m - c i e n i o m " . Jakże dobrze 

warszawiacy p a m i ę t a j ą ten 
mi łos ierny „ c h l e b " n a m ę c z e ń -
skiej drodze w i o d ą c e j d o h i t -
l e rowsk i ch o b o z ó w śmierc i ! 
W s p o m i n a j ą c oddz ia ły „Armi i 
L u d o w e j " a u t o r pisze, iż 
„ n a j l e p i e j by łoby b o m b a m i 
rozwal i ć t y c h ludzi " . I leż n ie -
nawiśc i i p o g a r d y w o b e c bez -

emigrac j i l ondyńsk ie j , k t ó r e j 
k o n s z a c h t y z B o n n n ie są 
przecież d la n i k o g o t a j e m n i -
cą . 

N a ki lkudzies ięc iu s t ron i -
c a c h „ k a l e n d a r z a " m a m y 
istną rewię m i l i t a r y s t y c z n y c h 
imprez w z a c h o d n i c h N i e m -
czech. N o w e związk i w o j s k o w e 
o r g a n i z a c j e k o m b a t a n c k i e , 

„ s a m o p o m o c W a f f e n - S S " , o r -
dery, d o k ł a d n e spisy f e l d m a r -
sza łków i genera łów , r o c z n i c e 
w o j s k o w y c h zwyc ięs tw, świę ta 
pu łkowe oraz t e rminarz s p o t -
kań i z j a z d ó w „ t r a d y c y j n y c h " 
o d d z i a ł ó w — o t o ty lko n i é f c t p v 
re z e w e n e m e n t ó w „ k a l e n d a -
r z a " tak m i ł e d la u c h a m i l i t a - " 
rysty. 

„ S o l d a t e n K a l e n d e r " z w ie l -
ką p ieczo łowi tośc ią p o d a j e 
wszystkie zwyc i ęs twa pruskie i 
h i t lerowskie n a p o l a c h E u r o -
py. M a t o w i d o c z n i e r ó w n i e ż 
s t a n o w i ć , ,wkład" n e o h i t l e r o w -
sk i ch mi l i tarys tów — j a k p o -
w i a d a j ą b o ń s c y s o j u s z n i c y 
W a l l Street w t a k i c h o k a -
z j a c h — w „dz ie ł o o b r o n y Eu-
r o p y " . 

A le p r a w d z i w a E u r o p a , ta , 
k tóra przeżyła k o s z m a r n e d n i 
h i t lerowskie j o k u p a c j i , w ie 
dobrze c o sądz i ć o w y d a w n i c -
t w a c h t y p u „ S o l d a t e n K a l e n -
der " . O t y c h wszys tk i ch bre -
w iarzach i a l m a n a c h a c h n ie -
nawiśc i i odwetu , k t ó r y c h ce -
l e m jes t n a w o ł y w a n i e d o n o -
we j k r u c j a t y przec iwko w o l -
n y m n a r o d o m Europy , przec iw 
ko s ą s i a d o m N i e m i e c ze 
w s c h o d u i z a c h o d u . 

M a r i a n Podkowir iski 

W dniu 18 grudnia 1953 r. mar-
szałek Dembowski otworzył trze-
cią sesję Sejmu PRL. 

Na posiedzeniu obecni byli 
członkowie Rady Państwa z prze-
wodniczącym Rady Państwa — 
Aleksandrem Zawadzkim na cze-
le. Na obrady przybyli członko-
wie rządu z prezesem Rady Mi-
nistrów Bolesławem Bierutem na 
czele, witani długotrwałymi oklas-
kami. 

Izba przyjęła następujący po-
rządek obrad trzeciej sesji: 

1) O zamierzonych przez rząd 
PRL środkach w zakresie wzros-
tu produkcji rolniczej, a w szcze-
gólności hodowlanej. 

2) Zatwierdzenie dekretów wy-
danych przez Radę Państwa w 
okresie między drugą a trzecią 
sesją Sejmu. 

Przystępując do pierwszego 
punktu porządku obrad, marsza-
łek Sejmu udzielił głosu wicepre-
zesowi Rady Ministrów — Zeno-
nowi Nowakowi. 

Mówca stwierdził na wstępie, 
że podjęta 17-go grudnia b.r. 
przez rząd uchwała w sprawie za-
pewnienia niezbędnych środków 
dla wzrostu hodowli zwierząt gos-
podarskich i rozwoju bazy paszo-
wej, jest jednym z poważnych i 
doniosłych kroków w kierunku 
wzrostu stopy życiowej mas lu-
dowych w naszym kraju. 

„Ofiarny wysiłek klasy robotni-
czej, chłopów pracujących i in-
teligencji — kontynuuje wicepre-
zes Nowak — sprawił, że moc 
gospodarcza i obronna naszej oj-
czyzny znacznie wzrosła, że wkład 
naszego narodu do walki świato-
wego obozu demokracji o pokój 
zwiększa się z roku na rok. Po-
ważne sukcesy ZSRR i krajów 
obozu socjalizmu w walce o za-
chowanie i utrwalenie pokoju o-
raz osiągnięcia dotychczasowych 
czterech lat planu 6-łetnicgo 
stworzyły niezbędne warunki, któ-
re pozwalają nam wysunąć na 

czoło zadanie szybszego wzrostu 
dobrobytu i kultury lodu pracu-
jącego miast i wsi. 

Zwiększając nadal stałe moc 
naszego przemysłu możemy dziś 
skierować znacznie więcej środ-
ków na rozwój tycb gałęzi naszej 
gospodarki narodowej, które bez-
pośrednio służą zaspokojeniu po-
trzeb materialnych i kulturalnych 
ludzi pracy, a zwłaszcza na roz-
wój rolnictwa. 

Wysunięte zadania w pracy nad 
podniesieniem rolnictwa przyjęte 
zostały przez naród ze zrozumie-
niem i uznaniem. Rozwijająca się 
szeroko dyskusja na zebraniach 
i w prasie, świadczy, że klasa ro-
botnicza, chłopstwo pracujące i 
inteligencja przyjęły wskazania 
9-go Plenum KC PZPR jako słu-
szne i doniosłe i pragnie jak naj-
lepiej wprowadzić je w życie. 

Podstawowym warunkiem pod-
niesienia zdolności produkcyjnej 
gospodarstw chłopów małorolnych 
i średniorolnych oraz skuteczniej-
szej ich obrony przed wyzyskiem 
kułackim jest wzrost ich aktyw-
ności gospodarczej na gruncie 
zwiększonej, codziennej pomocy 
państwa. Aby to osiągnąć, rząd 
podejmuje szereg doniosłych kro-
ków, które zmierzają do poważ-
nego zwiększenia zainteresowania 
materialnego chłopów w podnie-
sieniu produkcji rolniczej. 

Właściwe korzystanie z pomo-
cy państwa pozwoli każdemu 
chłopu mało i średniorolnemu 
skuteczniej podnosić kulturę u-
prawv i hodowli i lepiej wyko-
rzystać poważne rezerwy, które 
kryją się w każdym gospodar-
stwie chłopskim. 

Rząd dokłada starań, by zna-
cznie usprawnić kierowanie gos-
podarką rolną na wszystkich 
szczeblach. Do rolnictwa skiero-
wana zostanie wartościowa ka-
dra, a równocześnie podniesione 
zostaną polityczne i fachowe kwa-
lifikacje pracowników, którzy 

O T W A R C I E T R Z E C I E ] S E S J I S E J M U 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 
kierują dziś różnymi odcinkami 
produkcji rolniczej. 

Aby osiągnąć w ciągu dwóch 
najbliższych lat wzrost produkcji 
rolniczej o około 10 proc. musi-
my poważnie zwiększyć produk-
cję zbóż, produkcję roślin oko-
powych, przemysłowych, oraz ho-
dowli. 

W ciągu 9 lat dokonaliśmy o-
gromnej pracy nad odbudową ho-
dowli ze zniszczeń wojennych. 
Jeśli poziom z roku 1946 przyjąć 
za 100, to wskaźnik wzrostu po-
głowia bydła wyniósł w 1953 r. 
— 189 proc., trzody chlewnej — 
364 proc., owiec — 458 proc. i ko-
ni — 157 proc. 

W pogłowiu trzody chlewnej i 
owiec przekroczyliśmy znacznie 
stan przedwojenny. Wzrosła w 
porównaniu do lat 1934-38 mlecz-
ność krów i waga bydła. Nie mo-
żemy jednak tych wyników uznać 
za wystarczające. 

Państwo ludowe, aby osiągnąć 
zamierzony wzrost pogłowia za-
pewni chłopom jak najwydatniej-
szą pomoc właśnie na decydują-
cym odcinku pomocy paszowej. 

W 1954 r. ogólna ilość pasz 
treściwych, przeznaczonych przez 
państwo jako pomoc dla rozwo-
ju hodowli, wyniesie 750 tys. ton, 
to znaczy będzie o ponad 30 proc. 
większa, niż w 1953 r. 

Musimy zdać sobie sprawę z te-
go ogromnego wysiłku państwa, 
które w trosce o rozwój hodowli 
tak poważnie zwiększa pomoc pa-
szową, mimo że w ramach obo-
wiązkowych dostaw zboża w br. 
w postaci ulg i w innej formie 
zredukowało skup o ponad 500 
tys. ton w porównaniu z rokiem 

ub. Fakt ten dobitnie świadczy, 
że naczelną zasadą polityki na-
szego rządu jest szeroka pomoc 
dla rolnictwa na gruncie umac-
niania sojuszu robotniczo - chłop-
skiego. 

Uchwała rządu zakłada znacz-
ną poprawę gospodarki ląkowo-
pastwiskowej i powiększenie ob-
szaru upraw roślin pastewnych, 
a zwłaszcza poplonów letnich i 
ozimych. 

Poważną rolę odegra meliora-
cja i nawadnianie. Na prace na-
wadniające i melioracyjne na set-
kach tysięcy hektarów państwo 
zwiększy nakłady inwestycyjne w 
1955 r. o 70 proc. w stosunku do 
nakładów w b.r. 

Ażeby przyśpieszyć poprawę 
jakości zwierząt gospodarskich 
państwo będzie ze wszechmiar po-
pierać rozwój hodowli zarodowej, 
przeznacza znaczne kredyty dla 
chłopów i spółdzielni produkcyj-
nych na zakup sztuk zarodowych. 
Równocześnie wzrośnie poważnie 
opieka weterynaryjna. 

Liczba lecznic zwierząt i punk-
tów weterynaryjnych wzrośnie do 
1.500 w 1955 r. 

Pomoc państwa obejmie rów-
nież dziedzinę budownictwa. 

Na wieś zostanie skierowana 
znacznie większa niż dotychczas 
ilość materiałów budowlanych. 
Gospodarstwa chłopskie otrzyma-
ją znacznie zwiększone kredyty 
na naprawę budynków i nowe bu-
downictwo. 

Dużą zachętą i pomocą w ho-
dowli jest prowadzona przez rząd 
od dłuższego czasu kontraktacja 
zwierząt. Na 1954 r. jest przewi-
dziany dalszy znaczny wzrost kon-

traktacji; kontraktacja trzody 
chlewnej zwiększy się o 400 tys. 
sztuk, bydła rzeźnego — wyniesie 
2,5 raza więcej niż w 1953 r. Dla 
dalszego rozwoju hodowli trzody 
zakontraktuje się w 1954 — 3 razy 
więcej prosiąt i warchlaków niż 
w 1953 r. przy zagwarantowaniu 
rolnikowi szczególnie dogodnych 
warunków. Będzie więc lepszy ma-
teriał do tuczu i będzie go wię-
cej". 

W dalszym ciągu przemówienia 
mówca stwierdził : 

„Rząd utrzymuje bez zmian do-
tychczasowe powiatowe normy 
dostaw obowiązkowych żywca, na-
tomiast dla mleka rząd zmniejsza 
normy dostaw mleka o 10 do 20 
litrów od hektara w 70-ciu powia-
tach. 

Równocześnie rząd rozszerza sy-
stem zwolnień i ulg przede wszy-
stkim dla gospodarstw do 2 ha, 
a w pewnych warunkach do 3 ha. 
Te ulgi i zwolnienia — to pomoc 
państwa dla biedoty w celu u-
mocnienia jej gospodarstw i pod-
niesienia ich produkcji. Te ulgi — 
to broń dana jej w ręce do walki 
z wyzyskiem kułackim. 

Niezwykle doniosła jest również 
uchwala rządu w sprawie rozwoju 
hodowli dla chłopów średniorol-
nych, których udział w hodowli 
test bardzo wybitny. Uchwala ta 
umacnia przeświadczenie chłopów 
średniorolnych, że państwo ludo-
we dba o rozwój ich gospodarki 
i zapewnia im zwiększone docho-
dy za rzetelną pracę. 

Szczególną troską otacza pań-
stwo ludowe rozwój hodowli w 
spółdzielniach produkcyjnych. Wie 
le spółdzielni prowadzących zes-

połową hodowlę uzyskało już bar-
dzo dobre rezultaty, które przy-
niosły wydatne zwiększenie do-
chodów spółdzielcom. W celu 
stworzenia spółdzielniom jeszcze 
lepszych warunków dla rozwoju 
hodowli w planie inwestycyjnym 
przewidziane jest ponad 145 mi-
lionów zł. na kredyty na budowę 
pomieszczeń gospodarskich. Pań-
stwo zapewni również spółdziel-
niom jak najbardziej sprawną o-
piekę weterynaryjną i zootechni-
czną". 

Z kolei mówca stwierdził, że u-
chwała rządu z dnia 17 grudnia 
nakłada na PGR-y nowe poważne 
zadania, PGR-y winny stać się 
ośrodkami wzorowo postawionej 
hodowli, co pozwoli im w więk-
szej niż dotychczas mierze zaopa-
trywać spółdzielnie produkcyjne i 
indywidualnych chłopów w mate-
riał hodowlany wysokiej jakości, 
oraz dostarczać państwu coraz 
większej ilości mięsa, tłuszczu i 
nabiału. 

Zadania zapewnienia szerszego 
rozwoju produkcji rolniczej wy-
magają zwiększonego nakładu 
środków we wszystkich działach 
gospodarki narodowej, a przede 
wszystkim w dziedzinie samej go-
spodarki rolnej. Rząd opracowuje 
szereg uchwal, które mają na celu 
stworzenie chłopom pracującym 
w gospodarstwach indywidualnych 
i w spółdzielniach produkcyjnych 
oraz robotnikom i pracownikom 
PGR-ów warunków dla osiągnię-
cia lepszych wyników w ich pra-
cy. 

W zakończeniu przemówienia 
mówca wskazuje, że istnieją 
wszelkie warunki dla szybszego 

wzrostu stopy życiowej ludzi pra-
cy w naszym kraju. 

„Pewność tę czerpiemy stąd — 
podkreśla wiceprezes Nowak, że 
mamy szeroko rozbudowany prze-
mysł socjalistyczny, który podoła 
stawianym mu zadaniom i zaopa-
trzy rolnictwo w niezbędną ilość 
maszyn, narzędzi rolniczych, na-
wozów sztucznych. Pewność tę 
czerpiemy stąd, że chłopi pracu-
jący dążą wytrwale do podniesie-
nia swej produkcji. Pewność tę 
czerpiemy stąd, że wskazania 9-go 
Plenum KC PZPR wywołały w 
masach pracujących głęboki od-
dźwięk i szczere zadowolenie. 
Nasza klasa robotnicza coraz 
głębiej rozumie swą odpowiedzial-
ność nie tylko za dalszy rozwój 
przemysłu, lecz również za roz-
wój naszego rolnictwa, za dalsze 
zacieśnienie spójni między mia-
stem i wsią. Cblopi pracujący ze-
społowo i indywidualnie przeja-
wiają coraz żywszą inicjatywę w 
kierunku wzrostu produkcji rol-
niczej. Robotnicy, chłopi pracują-
cy i inteligenci* wysuwają kon-
kretne wnioski ze wszystkich 
dziedzin pracy, które przyśpiesza-
ją wcielenie w życie hasła 
szybszego podniesienia stopy ży-
ciowej narodu". 

W dyskusji zabierało glos wielu 
posłów, którzy poparli zreferowa-
ną przez wiceprezesa Rady Mini-
strów uchwałę stanowiącą wyraz 
konsekwentnego wcielania w życie 
uchwał 9-go Plenum KC PZPR. 

Ostatni z mówców poseł Ro-
man Nowak ' (woj. opolskie) 
stwierdza, że Opolszczyzna, która 
w okresie panowania junkrów by-
ła wyłącznie eksploatowanym i 
zacofanym zapleczem rolniczym, 
stała się dziś, dzięki władzy lu-
dowej. okręgiem rolniczo-przemy-
slowym. Wskazując iż rozwijają-
cy się przemysł Opolszczyzny, a 
m. in. przewidziane uruchomienie 
fabryki nawozów sztucznych w 
Kędzierzynie, jest widocznym wy-

razem troski państwa ludowego o 
stworzenie jak najlepszych warun-
ków rozwoju produkcji rolniczej, 
mówca podkres'a, iż widzą to i 
rozumieją chłopi i racujący woje-
wództwa. Przykładem tego jest 
fakt, że już 95 proc. gospodarstw 
chłopskich woj. Opolskiego w 100 
proc. wywiązało się z obowiąz-
kowych dostaw, a 15 grudnia br. 
woj. Opolskie wykonało w 100,9 
proc. plan dostaw żywca. 

W imieniu zespołu poselskiego 
woj. Opolskiego mówca zgłasza 
następujący wnior ' - : 

„Sejm PRL uznaje za słuszne 
zamierzone przez rząd środki w 
zakresie wzro-tu produkcji rolni-
czej, a w szczególności hodowla-
nej — przedstawione w przemó-
wieniu wiceprezesa Rady Minis-
trów Zenona Nowaka". 

Sejm jednomyślnie wniosek 
przyjmuje. 

X X X 
Na 8-ym posiedzeniu Sejmu 

PRL w dniu 19 b. m. przewodni-
czył marszałek Sejmu prof. Jan 
Dembowski. Na posiedzeniu obeo-
ni byli członkowie Rady Państwa 
z przewodniczącym Rady Pań-
stwa — Aleksandrem Zawadz-
kim na czele oraz członkowie 
rządu. 

Porządek dzienny posiedzenia 
obejmował sprawozdanie Komisji 
Spraw Ustawodawczych o dekre-
tach wydanych przez Radę Pań-
stwa w okresie między 2-gą a 
3-cią sesją Sejmu. 

Po dyskusji Sejm jednomyślnie 
zatwierdzi! dekrety wydane w 
tym czasie, m. in. dekret z 6-go 
maja 1953 r., wprowadzający no-
we prawo górnicze, dekret z 3-go 
czerwca 1953 r. o zmianie kodek-
su rodzinnego i dekret z 16-go 
września 1953 r. o szkolnictwie 
artystycznym. 

Po wyczerpaniu porządku obrad 
marszałek Dembowski ogłosi! 
3-ą sesję Sejmu PRL za zamknie 
tą. 
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Dobre wyniki 
uzyskali polscy 

pływacy na 
tradycyjnym 

spotkaniu 
w Budapeszcie 

Jak już o tym donosiliś 
my w ub. sobotę i niedzie 
4ę odbyło się w Budapesz-
cie tradycyjne spotkanie 
pływackie, w którym wzię 
li udział reprezentanci in-
nych państw Europy a m. 
in. Polska. 

Spotkanie to, które c i e -
szyło się wielką popular-
nością, zakończyło się zde 
cydowaną przewagą gospo 
darzy, którzy zwyciężyli w 
niemal wszystkich konku-
rencjach. 

Pływacy polscy dobrze 
się popisali zdobywając 
jedno pierwsze mie jsce o -
raz dwa drugie miejsca. 
Tokaczewski (Polska) b o -
wiem zajął drugie mie jsce 
za Karpati ( W ę g r y ) , w bie 
gu na 100 m. stylem d o -
wolnym jak również Pe -
trusiewicz na 200 m. sty-
lem żabk. za Utassy. 6 -
prócz tego mistrz świata w 
biegu na 100 m. stylem 
żabkowym Petrusiewicz za 
ją ł pierwsze mie jsce w 
swej konkurencj i wyprze -
dzając doskonałego W ę g r a 
Utassy, który pomimo to 
ustalił nowy rekord kra j o . 
wy w tej konkurencj i . 

KOLARZ J.M. CIELICZKA 
ZAWARŁ ŚLUB 

MAŁŻEŃSKI 
Znany wszystkim sportowcom 

na wychodźstwie sympatyczny ko-
larz pochodzenia polskiego Jean-
Marie CIELICZKA poślubił w ub. 
sobotę w miejscowości Saint-Flo-
rent (Loiret), pannę Jacqueline 
Griffon. Z tej okazji wielu spor-
towców przybyło do Saint-FIorent 
by pogratulować młodym małżon-
kom. W ceremonii zaś wzięli u-
dzial między innymi znani kola-
rze WALKOWIAK oraz Bastia-
nelli. 

MIĘDZYPAŃSTWOWE 
SPOTKANIE PŁYWACKIE 

FRANCJA — WĘGRY 
Decyzją Węgierskiej Federacji 

Pływackiej międzypaństwowe spot 
kanie pływackie pomiędzy repre-
zentacjami Francji a Węgier od-
będzie się w dniach 3 i 4 lipca 
na pływalni Tourelle w Paryżu. 
DOBre wyniki 

AMERYKA 
I A K W A L I F I K O W A L A SIĘ 

DO DALSZYCH 
ROZGRYWEK 

O PUCHAR DAVISA 
Po bardzo zażartej walce po-

między reprezentacjami tenisistów 
amerykańskich i belgijskich w roz 
grywkach o puchar Devisa osta-
teczne zwycięstwo odniosła Ame-
ryka, która pokonała swego prze-
ciwnika w stosunku 4 do 1. Dzię-
ki zwycięstwu uzyskanemu przez 
Amerykę wszystkie kraje europej-
skie zostały wyeliminowane z dal-
szych rozgrywek. Należy przy tym 
zaznaczyć, iż począwszy od 1945 r. 
żaden kraj europejski nie zakwa-
lifikował się do rozgrywek o na-
grodę „Challenge - Round". 

I] FAZA Z MECZU STADE - MONACO 

«Uważam, źe uznanie Helda 
za rekordzistę świata 

w rzucie oszczepem byłoby 
wielką krzywdą dla S id ły» 

— oświadcza Young 

OLIMPIJSKI zwycięzca w rzu-
cie oszczepem Cyril Young, 
wystąpił z ostrą krytyką A 

AU (Amerykańskiego Związku 
Lekkoatletycznego) za uznanie 
rzutu Franklina Helda (80,41 m.), 
jako rekordu USA. Young oświad-
czył, że do tej pory nie wypowia-
dał się w sprawie „wyczynu" Hel-
da, ponieważ uważał, że amerykan 
ski związek nie uzna go oficjalnie 
a poza tym nie chciał, aby posą-
dzony został o zazdrość. Kiedy 
jednak AAU nie wysunęła żad-
nych zastrzeżeń odnośnie konst-
rukcji sprzętu nowego „rekordzis-
ty" Young uważa za swój obowią-
zek stwierdzić, iż „rekord Helda 
nie ma nic wspólnego z przyjętą 
i obowiązującą w sporcie zasadą 
szlachetnej rywalizacji i fair play" 
W dalszym ciągu swego wystąpie-
nia Young zaapelował do Między-
narodowej Federacji Lekkoatletycz 

hej, aby nie uznała wyniku Hel-
da za rekord świata i oficjalnie 
wypowiedziała się w zagadnie-
niach przepisów. „Ja osobiście — 
oświadczył Young — nie jestem 
bezpośrednio .zainteresowany w 
sprawie rekordu Helda, ałe uwa-
żam, że uznanie Helda za rekor-
dzistę świata byłoby wielką krzyw 
dą dla młodego Polaka, Sidly, któ 
ry normalnym oszczepem, jakim 
wszyscy rzucają na całym świe-
cie, osiągnął wynik 80,15 m.". Ten 
protest amerykańskiego zawodni-
ka przeciwko decyzji AAU świad-
czy najlepiej, że nawet w kołach 
sportowych USA rośnie niezado-
wolenie z metod i praktyk, stoso-
wanych przez amerykańskie wła-
dze sportowe. Obawiamy się tyl-
ko, że... w niedługim czasie osz-
czepnik Young stanie przed osła-
wioną komisją Mc Carthy, oskar-
żony o komunizm i działalność 
antyamerykańską. 

Mistrzostwo Francji 
Zawodowe drużyny I I ligi biorą u d z i a ł 

w rozgrywkach piłkarskich 
w dniu Bożego Narodzenia 

W dniu Bożego Naro-
dzenia zawodowe 
drużyny II ligi wez 

mą udział w spotkaniach 
o mistrzostwo Francji . Sen 
sacyjnymi spotkaniami te-
go dnia będą dwa mecze 
które rozegrają się w Pa-
ryżu a mianowicie spotka-
nie pomiędzy paryską dru-

Z W Y S T Ę P Ó W 
G I M N A S T Y K Ó W 

R A D Z I E C K I C H 
W P A R Y Ż U 

Faza ze spotkania Francja — Związek Radziecki w gimnasty 
nastyk radziecki Czukarin w ć wiczeniach na poręczy. 

ce. Na zdjęciu: Doskonały gim-
(Photo Jean-Luc Mollet) 

żyną Red Star na stadio-
nie w St. Ouen (szósta w 
klasyfikacji o g ó l n e j ) , oraz 
obecnym l iderem II ligi 
Sedan. Na stadionie Parc 
des Princes zaś rozegra się 
spotkanie pomiędzy R. C., 
Paryżem a Besancon. W 
spotkaniach tych powinni 
zwyciężyć obie drużyny 
paryskie z tym, iż zwyc ię -
stwo Red Star przyjdzie 
nieco trudniej. 

Lyon (drugi w klasyfi-
k a c j i ) , gości słabiutką dru 
ynę Ç.A. Paryż, kosztem 
której może zdobvc dwa 
punkty. Troyes będzie w 
niebezpieczeństwie w An-
gers, który jest doskonałą 
drużyną. W lepszej sytu-
acj i znajdzie się Rouen, 
który gości Grenoble. Spot 
kanie Aies — Valencien-
nes powinno zakończyć się 
zwycięstwem jedenastki 
północnej lub też wyni -
kiem remisowym. 

Red Star (6) — Sedan (1) 
RC Paris (2) — Besancon (9) 
Lyon (2) — CA Paris (17) 
Angers (11) — Troyes (4) 
Rouen (4) — Grenoble (11) 
Montpellier (19)—Perpignan (7) 
Aix (10) — Rennes (8) 
Cannes (11) — Toulon (17) 
Beziers (20) — Nantes (14) 
Aies (15) — Valenciennes (15) 

Faza. z meczu Stade — Monaco (0:1). Saunier z Monaco przedarł się przez obron•• paryską i 
zamierza się bić do bramki. Piłkę zatrzymał w ostatniej chwili bramkarz Mallet. (Ph. Record) 

NIECODZIENNE 
WYDARZENIE . . . 

Pływaczka w walce z pływakami 
— oto niecodzienne wydarzenie, 
które miało miejsce na zawodach 
pływackich w Ruhrort (N. Z.). Ho 
lenderka, Geertje Vielema wolała 
startować w konkurencjach męs-
kich. Na 100 m. stylem dowolnym 
wygra! Niemiec Henschke w cza-
sie 1:06,5, Vielema była trzecia z 
wynikiem 1:08. 100 m. stylem 
grzbietowym wygra! również Hen-
schke — 1:10,8, przed Vielemą — 
1:14,4. Siostra Vielemy — Emmi 
wygrała 100 m. stylem dowolnym 
kobiet w czasie 1:11,5, zaś inna 
Holenderka, reprezentantka kra-
ju — Jenny Welling — zdecydo-
wanie zwyciężyła na 100 m. sty-
lem klasycznym — 1:26,1 i na 
200 m. — 3:02. Niemki zostały 
zdeklasowane. 

Jeszcze o panu 
Avery Brundage 

Avery Brundage, przewodniczą-
cy Międzynarodowego Komitetu 
Ołimpijskiego i Amerykańskiego 
KOI., zrezygnował z swej drugiej 
funkcji, podając jako powód... ko-
nieczność skoncentrowania się na 
sprawach międzynarodowego spor 
tu. Oznacza to, że w najbliższym 
czasie musimy się liczyć ze wzmo-
żoną aktywnością pana Brunda-
ge'a przeciwko sportowcom ZSRR 
i krajów demokracji ludowej oraz 
przeciwko międzynarodowej współ 
pracy sportowców. Brundage, jak 
wiadomo, chce zmienić w zasadni-
czy sposób program i charakter 
współczesnych olimpiad, a ponie-
waż jego dotychczasowe wysiłki w 

tym kierunku napotkały na zde-
cydowany opór europejskiej opinii 
sportowej, należy się spodziewać 
z jego strony nowych prób szan-
tażu, intryg i prowokacji. Nowym 
przewodniczącym Amerykańskie-
go Komitetu Olimpijskiego wybra 
ny zosta! Kenneth L. Wilson. 

Jugosławia a piłkarskie 
mistrzostwa świata 

Jugosławiański Związek Piłki 
Nożnej złożył protest w FIFA 
przeciwko niezaliczeniu Jugosławii 

Raid narciarski P. T. T. K. 
w rocznicę wyzwolenia Warszawy 

w rocznicę Wyzwolenia 
Warszawy, 17 stycznia 1954 
r. Polski e Towarzystwo Turys-
tyczno-Krajoznawcze organi-
zuje Raid Narciarski poprzez 
Puszczę Kampinoską. W dniu 
16 stycznia ucźestnicy raidu 
wyruszą pociągiem do Szyma-
nowa i po noclegu w schroni-

sku PTTK w Kampinosie, rano 
17. I. rozpocznie się raid na 
dwóch trasach. Jedna z nich 

li , . i i . . vvvjoo i,cnvioo,<_> uuiutu opi a,w y uyia 
o d tugosç ] d o k m . b i e g n i e , jednym ^decydujących motywów 
do Tułowic a druga licząca 
35 km. — do Kazunia. Za-
wodnicy, którzy pomyślnie u-
kończą drugą trasę, zdobędą 
Nizinną Odznakę Narciarską. 

W S K R Ó C I E 
W NRD jest obecnie 100 sek-

cji hokeja na trawie zrzesza-
jących 100 drużyn. Na rok 
przyszły zaplanowano znaczne 
zwiększenie kontaktów między-
narodowych. M. in. przewiduje 
się mecze z Polską, Belgią, 
Francją i Finlandią. 

X X X 
Międzynarodowa Liga Hoke-

ja no Lodzie rozesia'a do wszy-
stkich związków hokejowych, 
specjalne pismo o karaniu za-
wodników za incydenty na lo-

dowisku. Ma to związek z licz-
nymi wypadkami awantur, któ 
re już na początku sezonu mia-
ły miejsce w wielu spotka-
niach na zachodzie. Tak np. w 
czasie meczu Wiochy — Niem-
cy zach. doszło do bijatyki na 
lodowisku i mecz został w 3 
tercji przerwany. 

X X X 
Sredniodystansowiec angiel-

ski Bannister odmówił udzia-
łu w tournee po USA w lutym 
i marcu roku przyszłego, nie 

chcąc przerywać praktyki w 
szpitalu. Zastąpi go Chataway 
lub Nankeville. 

X X X 
Grecki Komitet Olimpijski 

wysiał do wszystkich członków 
MKOI. protest przeciwko or-
ganizowaniu przez Melbourne, 
olimpiady ; niepełnym progra-
mem. Jak wiadomo, Australia 
zmuszona była — na skutek 
przepisów, odnośnie kwaran-
lany koni — skreślić z prog-
ramu jeździectwo. Grecy żąda-

ją obecnie, by z tego powodu 
olimpiada zosiała Melbourne o-
debrana. 

X X X 
Po świętach czołowi narcia-

rze norwescy w konkurencjach 
alpejskich wyjeżdżają do Szwaj 
carii i Austrii, gdzie b"dą przy 
gotowywać się do mistrzostw 

wiata. 
• 

Najlepsi skoczkowie narciar-
scy Niemiec zach. rozpoczęli 
trening do mistrzostw świata 

pod kierunkiem trenera norwe-
skiego Gundersena. Wobec bra-
ku śniegu zawodnicy trenują 
na małej skoczni na Zugspitze. 

x x x 

Doskona'y wynik w skoku w 
dal padł w Sydney w ubiegłym 
tygodniu, gdy sprinter-skoczek 
w dal, Hoc Hogan, ustanowił 
nowy rekord Australii wyni-
kiem 7,65 m. Hogan jest tak-
że rekordzistą Australii na 100 
y z wynikiem 9,5 sek. 

do państw, roztawionych w przy-
szłorocznych rozgrywkach finało-
wych o mistrzostwo świata. Jugo-
sławianie mają wprawdzie dobry 
bilans tegorocznych spotkań mię-
dzypaństwowych (10 mecz'ôw — 
8 zwycięstw — 1 remis), ale ich 
reprezentacja nie zdobyła jeszcze 
pierwszego miejsca w rozgrywkach 
grupowych. W dwóch pierwszych 
meczach z Grecją i Izraelem, ro-
zegranych u siebie, Jugosławia wy 
grała dwukrotnie tylko 1:0 i w 
wypadku porażek w spotkaniach 
rewanżowych, może być jeszcze 
wyeliminowana. Ta realna możli-
wość takiego obrotu sprawy była 

którymi kierowała się FIFA i 
szanse uwzględnienia protestu Ju-
gosławii są minimalne. 

WYŚCIG 

DOOKOŁA AUSTRII 

Austriacka gazeta „Oesterrei-
chische Volksstimme", donosząc 
w jednym z swych statnich nume 
rów o przygotowaniach do przy-
szłorocznego wyścigu dookoła Au-
strii, pisze, że będzie on miał re-
kordową obsadę międzynarodową. 

Obok normalnych corocznych u-
czestników: Austrii, Niemiec za-
chodnich, Luksemburga i Belgii w 
„Oesterreichische Rundfahrt 1954" 
startować mają również Czecho-
słowacy, Rumuni, Szwajcarzy, 
Węgrzy, Polacy i Francuzi. Ter-
min wyścigu wyznaczony został 
na czasokres 9—17 czerwca. 

AKADEMICKIE 
MISTRZOSTWA ŚWIATA 

Biuro Międzynarodowego 
Związku Studentów w Pradze 
podało do wiadomości, że 
związek studentów fińskich 
przystąpił już do organizacji 
akademickich mistrzostw świa-
ta, które odbędą się w Hel-
sinkach w sierpniu 1954 r. W 
konkurencjach męskich i żeń-
skich mistrzostwa odbędą się 
w lekkotletyce, gimnastyce, 
koszykówce, siatkówce, pływa 
niu, wioślarstwie, szermierce i 
tenisie, a w konkurencjach 
tylko męskich w: zapasach, 
podnoszeniu ciężarów, boksie, 
piłce nożnej, kolarstwie, piłce 
ręcznej i piłce wodnej. 

NOWOCZESNE TAŃCE 
N A IGRZYSKACH 

OLIMPIJSKICH 
Do Międzynarodowego Komite-

tu Olimpijskiego wpłynął wniosek 
àby podczas igrzysk olimpijskich 
1956 r. w Melbourne, przeprowa-
dzić również olimpiadę nowoczes-
nych tańców. Autorem wniosku 
jest — jak łatwo się domyśleć — 
USA. 

DRUŻYNA 
VALENCIENNES 

ZAKWALIFIKOWAŁA SIĘ 
DO PUCHARU „DRAGO" 
Po swej porażce w rozgrywkach 

o puchar Francji z drużyną ama-
torską Longwy jedenastka Valen-
ciennes zakwalifikowała się do roz 
grywek o puchar pocieszenia tzw. 
„Drago", wynik był (2—1). 

Kongres Międzynarodowej 
Federacji Pięcioboju Nowoczes-
nego powierzył Węgrom orga-
nizację mistrzostw świata w 
roku 1951. W czasie mistrzostw 
odbędzie się również następny 
kongres Federacji. 

\3jywi JSfjeuwtly, \ 
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Nazajutrz j e d n a k , gdy przyszli n a k o n f e r e n c j ę , 
P a n d e r a oświadczył , że K o m i t e t u nie u z n a j e i m ó -
wić z n imi nie chce . S k ą d ta z m i a n a ? Otóż t y m -
czasem związki — c h a d e c k i i endeck i — przysła-
ły de legac je : s t ra jku nie pop iera ją , i ch ludzie 
sto ją p o s tronie dyrekc j i I P a n d e r a zwróc i ł się 
wtedy d o P P S - u : Jakie jest s tanowisko part i i ? 
„Dziki s tra jk — p o w i e d z i a n o m u — nie m a m y z 
t y m nic w s p ó l n e g o " . K o m i s a r z d o m a g a ł się kro-
k ó w s t a n o w c z y c h — po l i c j a w p o g o t o w i u ! Rzecz 
jasna , P a n d e r a nabra ł o t u c h y i n ie chc ia ł już 
słyszeć o ż a d n y c h us tępstwach . Wierzy ł w zwy-
cięstwo. Istotnie , większość załogi stanęła d o 
pracy i s tra jk upadł . Z f abryk i zostal i wydaleni , 
j a k o b y n a żądan ie władz , Marus ik i Włos ińsk i za 
podburzanie , i Os ietczak za to, że dał sygnał d o 
strajku. M a j s t r a przecież u s u n ą ł z ko t ł owni i sy-
repą ogłosił.. . 

O t y m wszystkim Szczęsny dowiedz ia ł się z 
przemówien ia T o m c z e w s k i e g o n a m a s ó w c e mię -
dzy „ r e j a m i " w czasie przerwy o b i a d o w e j . W r a -
cał o d swo i ch z pus tym w i a d r e m i tu, n a Placu 
Drzewnym, w w ą w o z i e zwar tych sągów, n a t k n ą ł 
się n a tę grupę. S łucha ł w ięc s t o j ą c z tyłu, j a k 
T o m c z e w s k i pociesza, że ta i ch w a l k a nie pó j -
dzie n a marne . Na tych p o r a ż k a c h o n i się nau-
czą, wszyscy i ch w k o ń c u zrozumie ją . Trzeba 
ty lko m ą d r z e j i ostrożniej . . . 

P o m ó w i l i jeszcze o te j ostrożnośc i i zaczęli 
się rozchodzić . 

Szczęsny podniós ł w iadro , zb ie ra jąc się d o 
ode jśc ia w t e m poczuł n a r a m i e n i u c zy jąś d łoń . 

_ Czy to ten ? — pytał krępy, n i e m ł o d y już 
robotn ik , w i d a ć o d węgla , b o ca ły w c z a r n y m 
kurzu. 

— T e n — potwierdzi ł m ł o d y ładny b l o n d y n . 
Bia łasek grał z n i m kiedyś w karty n a „bez-

r o b o t n e j ł ą cz ce " — Szczęsny pamięta ł — G ą -
biński . 

W ę g l a r z j e d n y m r u c h e m obróc i ł Szczęsnego 
d o siebie, zajrzał m u w oczy. Doskoczy ło jeszcze 
kilku. 

— C o tu robisz ? 
— Idę z ob iadu. Ob iad nos i łem. 
— Idzie ! — zaśmiał się Gąb ińsk i . — Cały 

czas stał i s łuchał ! 
— T o co , że s łuchałem. Chcę przecież wie-

dzieć... 
— Chcesz wiedzieć ? — powtórzył węglarz i po -

wiód ł wzrok iem p o towarzyszach , p o t e m d o 
Szczęsnego z h a m o w a n ą złością : — A ty, taki 
synu, skąd ? O d kogo ? 

— O n o d rozbi j aczy, z ch łopskie j partii , cha -
decki syn ! — oskarżał z a c h ł y s t u j ą c się G ą b i ń -
ski. — T a heca n a Maś lane j — przez n iego właś-
nie ! I p o wiecu pobiegł prosto d o W a j s z y c a , 
W a j s z y c coś m u w bramie powiedział . Prowo -
kator ! 

Szczęsny szarpnął się n a G ą b i ń s k i c g o za to 
szczekanie ! 

— N o nie, gn idko , tu nie Maś lana ! ż e b y ś był 
troszkę starszy, tobyśmy.. . Ale żeś jeszcze gnid -
ka, to tylko tak ! 

Obróc i ł w ręku, k o p n ą ł w pośladek. 
— Z m i a t a j ! 
Rzuc i ł za n i m wiadro . 
— A gdybyś jeszcze raz przyszedł d o nas, wte-

dy inacze j p o g a d a m y ! 
Szczęsny nie mia ł kamien ia ani noża, więc 

c isnął : 
— Śc ierwo ! Pacho łk i ! 
Z łapał w i a d r o i w nogi . 
Bolało . B o l ą c e było n ie kopnięc ie , ale że kop-

nęli j a k psa. Gorze j jeszcze — j a k judasza. Pro-
wokator ! T o c h y b a to samo.. . Przezywano go 
różnie, w y m y ś l a n o m u od zbó j ów , od chu l i ganów 
od bolszewików.. . Nikt j e d n a k n i g d y nie powie-
dział, że szpieguje, że kogoś zdradza ! 

Cały dzień t y m się truł, p r a c u j ą c n a dachu 
Przybił ostatnią kantówkę i n a w e t w ianka nie 
wywiesił . A przydałby się wianek. Niechby o j c iec 
zobaczył z daleka, że ciesielska robota skończona . 

D o Brońc i , która świergoli ła n a dole, nie odzy-
wał się wcale , aż się spytała po dłuższym n a -
myśle : 

— U g r y z ł ? 
— D a j mi spokó j . 
— Bryłek ugryzł ? Pokaż nogę... 
P o d wieczór już tak nie bolało , już tylko ćmi ło , 

bo kładł z o j c e m pierwsze czerepy n a swó j spo-
sób i to się uda ło — o j c i e c pochwal i ł . Ale przy 
ko lac j i Korba l z n ó w wszystko przypomnia ł . 

— Marus ika wyleli , wiesz ? — powiedział za-
dowo lony , skrob iąc się swo im z w y c z a j e m pod roz-
chełstaną koszulą. — M ó w i ł e m , że t y m się skoń-
czy. 

K o r b a l z tą swoją mądrośc ią stał się os tatnio 
n iemożl iwy. Wszystk i ch obgadywał , wszystko z 
góry wiedział — prorok zaświerzbiony ! 

— Osioł ! P a n d e r a go przecież do siebie wzywał 
chc ia ł z n i m p o dobremu. Po co to pyskowanie ? 
Niech zostanie, z m i a n o w y m będzie, j ak się tro-
chę uciszy p o strajku. Wiec ie , ile zmianowy m a ? 
Siedemset z łotych ! T o ten idiota, panie dziejku, 
jeszcze się pytał : „A c o z towarzyszami, którzy 
są n a liście ? " „Na nich mi nie zależy — pójdą 
precz" . „ N o to j a panu dyrektorowi bardzo dzię-
kuję , ale nie j e s t em Udałkiem. Nie d o sprzeda-
nia ! " 

— A pana to boli ? — nie wytrzymał Szczęsny. 
— Co m a bo leć ? 
— A że p a n a nikt nie chce kupić ! 
O j c i e c trąc i ł Szczęsnego — przestań, do czego 

to podobne. . . Szczęsny j a k zwykle, gdy stary bła-
gał go wzrok iem o spokó j , o pokorę — przepuścił 
K o r b a l o w i s łowa o n iedoros łych szczeniakach i 
Marusika pozwol i ł op luwać . 

— Byłby sobie pracował uczc iwie jak każden 
jeden , bez żadnego podburzania . A tak kobietę 
zmarnowa ł łobuz, dzieci zmarnował , poszedł na 
bieloną trawkę — salami ośle ! 

Ze wszystkich „ c z e r w o n y c h " w Celulozie Ma-
rusik na jbardz ie j poc iąga ł Szczęsnego. Widz ia ł go 
wszędzie, gdzie działa się krzywda, z którą trzeba 
było walczyć . A z tego, co słyszał o n i m , na jmoc -
nie j utkwi ło w pamięc i , że s a m o c h ó d kupił dla 
bezrobotnych towarzyszy. Został bez pieniędzy 
żeby tylko oni miel i pracę. Teraz, gdy Marusik wy-
brał bezrobocie zamiast podłego bogac twa . Szczęs-

ny nie miał już żadne j wątpl iwośc i , że to czło-
wiek sprawiedl iwy. 

I właśnie Marusik odtrąc i ł go okrutnie, bez 
żadne j rac j i . 

Spotkal i się n a ulicy. Szczęsny chc ia ł zagadać, 
a nie wiedział jak. Marusik szedł prosto na niego, 
nie w idząc go, zasępiony. Dopiero na parę kro-
ków przed sobą dostrzegł twarz i uśmiech Szczęs-
nego. Był to uśmiech słaby, proszący, ale Maru -
sik wziął go za grymas złośliwości. Poznał Szczęs-
nego : ten, który wszczął bó jkę n a Maś lane j ! 
Przez którego został ukarany w komisariacie. . . 

— Uch , j a b y m cię, gada... 
Ruszył ręką, j a k b y się chc ia ł z a m a c h n ą ć . M ó g ł -

by zabić — takie mia ł wtedy oczy. 
A gdy natychmias t w y m i n ą ł go z wyrazem o-

brzydzenia — uśmiech Szczęsnego stężał w gorz-
kiej zaciętości : n igdy przed n ik im nie będzie się 
t łumaczył , n ikogo o p o m o c nie poprosi ! 

W tych dn iach l ipcowych Szczęsny schudł n a 
szczapę. G o t o w a n i e , wożenie gl iny, obkładanie 
chałupy czerepami, snu zaledwie kilka godzin i 
znów d o pracy zajadłe j , n ieodczepne j — a tu upa-
ły, j a k n a d Wołgą w ten straszny rok posuchy . 
Sczerniał , przygarbił się, na wszystko zobo jętnia ł . 

Strugacze wyglądal i nie lepiej. Na Placu Drze-
w n y m trudno było ustać z gorąca, ż a d e n p o d -
m u c h wiatru nie dochodz i ł d o osłonięte j „ re ja -
m i " kobyłki . Nagrzane drzewo parowało , od wió -
rów bił kwaśnawy żar — karto f le upiec w n i ch 
można , mówi ł Korba l . 

Pracowal i w spodn iach bez koszul. Obiad trwał 
nie kwadrans jak dawnie j , ale blisko godzinę. 
Nie miel i sił od razu po jedzeniu s tanąć d o ro -
boty. 

Pewnego razu odpoczywal i j a k dziewięciu G a -
wl ikowskich. Nawet Korba l stał się p o d o b n y do 
swego kumpla , który odzywał się tylko z musu, a 
i to j e g o s łówko zawsze m o ż n a było t łumaczyć na 
dwoje . Nikt nie wiedział, o c zym myśli Gawl ikow-
ski i czy w ogóle myśli , j ak i jest w gruncie rze-
czy ten Gawl ikowski — człowiek dla wszystkich 
nijaki. 

Milczeli więc po obiedzie. T e g o dnia o j c iec tak-
Ye zd ją ł koszulę. Szczęsny zląkł się po prostu, tak 
bardzo o j c iec był wyschnięty . Wyssała go ta Ce-
luloza — „ A m e r y k a " , p s iamać 1 Skóra i kości . 

Szy ja c ieniutka, ręce dziecięce, do łokci tylko ży-
laste, ciesielskie. Łysy i d robny — n i e m o w l ą t k o z 

wąsami, m o ż n a powiedzieć , siedzi t a m n a obałku. 

— Uwaga — ostrzegł nagle K o r b a ! — M i n o g a ! 

Powstali , dz iwiąc się temu; że Minoga tu za-
szedł i że tak późno. Zawsze przecież chodz i p o 
fabryce z rana, a n a Plac Drzewny najrzadzie j 
zagląda. 

— Siadać , chłopy, siadać. Odpocząć trzeba. 

Nie wypada ło przy dyrektorze, więc stali z u -
szanowaniem, dopiero gdy Pandera usiadł na ko-
byłce, wyc iera jąc chusteczka spocone czoło, to 1 
oni poszli za j ego przykładem. 

— O h — oh, og ień z nieba... 
W y j ą ł papierośnicę. 
— Palić , ch łopy . Pandera zapłaci . 
Uśmiechnęl i się blado. Pal ić na Placu Drzew-

n y m m o ż n a było tylko przy spec ja lnych cembro -
winach . Z a palenie gdzie indziej płaci ło się zło-
tówkę kary. 

Papierosy były ze złotą obwódką . Pa lący w y -
gmerali p o j e d n y m z podanego cacka. Palce od 
ośnika nie chc ia ły się zginać. 

Korba l zapałką usłużył. Pandera przypalił , g ło -
wą skinął : 

— Dziękuję. 
Już nie mówi ł : dżenkujem. Może to i prawda, 

że co dzień przychodzi do n iego nauczycie l z gi-
m n a z j u m i uczy polskiego. Ale tego „ ł " w żaden 
sposób nie może się nauczyć , wc iąż m a swo je 
„ c h ł o p a " i „zapłaci" . 

— Teraz ciężka praca... Ale jest zarobek, dobry 
zarobek ? 

Pytał Gawlikowskiego , ale ten swoim zwycza-
j e m odpowiedział n i j ako : 

— P o dwa dwadzieśc ia od metra . 
— Owszem, panie dyrektorze — wyręczył kole-

gę Korbal . — Zarab iamy. Może nawet lepiej od 
innych. Ale za taką pracę warto by dorzuc ić — 
c h o ć dziesięć groszy n a metr . Rob i się n a akord, 
a wypada dn iówka sześć z łotych ! 

Zełgał, bo wypad ło średnio s iedem złotych. 
Pandera bardzo się tym przejął . 
— Dlaczego tyle m a ł o ? Nie umiec ie pracować? 

(Ciąg dalszy nuiqfi) 
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UCZYNNY DECYDUJĄCY KROK, DLA ZREALI-
ZOWANIA JEDNOŚCI W ODRONIE GRANIC 

NAD ODRA I NYS4, W ODRONIE POKOJl 

flotmmt D o l s & e 
l e s n o u v e l l e s p o l o n a i s e s 

Związek Radziecki wyraża swą zgodę na 
bezpośrednie rozmowy w sprawie energii atomowej 

Szereg faktów z ostatnich 
dni, wykazują nam, że siły 
przeciwstawiające się ratyfi-
kacji umów bońskich i pary-
skich, jeżeli jeszcze bardziej 
wzmocnią , i rozszerzą swą ak-
cję, są w stanie uniemożliwić 
utworzenie nowego Wehr-
machtu i tym samym pokrzy-
żować plany odwetowców od-
nośnie Zachodnich granic 
Polski. 

Świadomość, że siły anty-
militarystyczne są potężne, 
doprowadziła amerykańskie-
go sekretarza Stanu, p. Dul-
lesa, do brutalnego wystą-
pienia co wywołało ogromne 
oburzenie w prasie francus-
kiej i wśród członków Zgro-
madzenia Narodowego. 

Kanclerz Adenauer, który 
marzy o utworzeniu Wehr-
machtu, aby urzeczywistnić 
plany Hitlera — a mianowi-
cie — że Niemcom z Bonn, 
wypadnie kierować krajami 
Europy Zachodniej, jest rów-
nież zaniepokojony wzrasta-
jącą wciąż opozycją narodu 
francuskiego. Zebrano już 
dotychczas 2 miliony podpi-
sów przeciw ratyfikacji ukła-
dów o armii europejskiej. 

Delegacja parlamentarzy-
stów francuskich, którzy zwie-
dzili Polskę i zapoznali się 
na miejscu z problemem gra-
nicy nad Odrą i Nysą powró-
ciła do Francji. 

Oświadczenia z ł o ż o n e 
przez nich zawierają wyra-
zy uznania dla ogromnego 

rozwoju Polski. Jednocześnie 
wskazują że w Polsce, cały 
naród popiera Rząd w jego 
obronie granic piastowskich. 

Ta jedność kraju, w spra-
wie dzisiaj dla Polski naj-
ważniejszej, jest dowodem, 
że naród polski nigdy się nie 
zgodzi na uzbrojenie łych, 
którzy go krzyżowali, ażeby 
zadośćuczynić swej pysze i żą-
dzy władzy" jak to pisał de-
putowany Loustanau-Lacau. 

We Francji, śmiało może-
my to twierdzić, wszyscy Po-
lacy i Francuzi polskiego po-
chodzenia są za utrzymaniem 
granicy nad Odrą i Nysą i 
nie chcą ażeby znowu dano 
broń mordercom sześciu mi-
lionów Polaków. 

Jedność ta powinna zna-
leźć swój wyraz na Konferen-
cji Krajowej, która się odbę-
dzie 31-go stycznia w Pa-
ryżu. 

Przez masowy udział de-
legatów z całej Francji, de-
legatów przedstawiających 

różne warstwy społeczne, 
wszelkie prądy polityczne i 
filozoficzne. Konferencja Kra 
jowa powinna być wielką ma-
nifestacją jedności w obronie 
granicy nad Odrą i Nysą i 
przeciw wskrzeszeniu Wehr-
machtu. 

Trzeba więc należycie wy-
korzystać ostatnie 5 tygodni, 
które nas dzielą od 31-go 
stycznia. Niech w każdej 
miejscowości przeprowadzo-
ne zostaną małe sąsiedzkie 

zebrania i wybierane delega-
cje na Konferencję. 

Oby w każdym domu zna-
lazła się karta ilustrowana 
sprzedawana po cenie 20 lub 
50 franków, celem pokrycia 
kosztów wysłania delegatów. 

Uczyńmy decydujący krok, 
dla zrealizowania jedności w 
tej bitwie o Pokój. 

(Dokończenie ze str t-srej) 
wych stosunków handlowych. Ro-
bi on bezustanne wysiłki celem 
umożliwienia współpracy w kli-
macie odprężenia między naroda-
mi i w celu zapewnienia pokoju 
na całym świecie. 

Właśnie dlatego Związek Ra-
dziecki uważa za rzecz niezwyk-
łej wagi, nie tylko soptkanie 
przedstawicieli czterech mocarstw 
w Berlinie, ale także konferencję 
pięciu mocarstw wraz a Chinami 
Ludowymi. Zgodne to jest z Kar-
tą Narodów Zjednoczonych, wed-
ług której odpowiedzialność za 
bezpieczeństwo i Pokój światowy 
spada przede wszystkim na Sta-
ny Zjednoczone, Wielką Brytanię, 
Francję, Związek Radziecki i Chi-
ny. 

Jest także najzupełniej jasne, 
że wielki naród chiński winien 
obecnie być reprezentowany w 
ONZ przez Chińską Republikę 
Ludową. 

Propozycje prezydenta Eisen-
howera, aby państwa produkują-
ce uran, przekazywały organizmo-
wi pod kontrolą ONZ pewną 
część swej produkcji dla celów 
„cywilnych" pozwalają tym pań-
stwom na zachowanie wielkiej 
części swej produkcji na dalsze 
fabrykowanie bomb atomowych. 

Propozycja powyższa nie wiąże 
rąk państwom, które mają moż-
liwość produkowania bomb ato-
mowych i wodorowych. Propozy-
cja prezydenta Eisenhowera nie 
ogranicza również możliwości u-
życia samej broni atomowej. 

W tych warunkach należy 
stwierdzić, że obecna propozycja 
Stanów Zjednoczonych wcale nie 
wstrzymuje wzrastającej produk-
cji broni atomowej i wcale nie 
zmniejsza groźby ataku atomo-
wego. 

Propozycja prezydenta Eisen-
howera nabrałaby zupełnie innej 
wagi gdyby uznała zakaz broni 
atomowej za konieczny. Jednak j a k i e j p a d l i ś m y o f i a r ą . 

MAVIAN I KOSTANTINIAN 
SKIEROWALI WZRUSZAJĄCE 

LISTY 00 PREZYDENTA R. F. 
28 l i s topada , M a v i a n i K o s t a n t i n i a n sk ierowal i d o P r e -

z y d e n t a R e p u b l i k i F r a n c u s k i e j w z r u s z a j ą c e listy, k t ó r y c h ko -
pie przesłal i d o K r a j o w e g o K o m i t e t u O b r o n y . 

M i e s i ą c u p ł y n ą ł i l isty te pozos ta ły bez o d p o w i e d z i , w o -
bec c z e g o K r a j o w y K o m i t e t O b r o n y p o s t a n o w i ł o p u b l i k o w a ć 
i c h treść . P o n i ż e j p o d a j e m y w t ł u m a c z e n i u n i e k t ó r e f r a g -
m e n t y t y c h l i s tów. 

„ D o P a n a P r e z y d e n t a 
Repub l ik i , 

Ż y w i m y d o F r a n c j i m i ł o ś ć 
tak g ł ę b o k ą , że j a k i e by nie za-
szły o k o l i c z n o ś c i , n i g d y nie u-
t r a c i m y w i a r y w s z l a c h e t n o ś ć 
j e j n a r o d u . 

Z w r a c a m y się d o P a n a , Pa -
n ie Prezydenc i e , ażeby P a n u 
przeds tawić n i e s p r a w i e d l i w o ś ć 

Gęsi i indyki napływają do magazynów na święta. Niestety ceny są wysokie. ( U F P ) 

WYPOWIEDZ POStA R.P.F. SOUSTELLE PO POWROCIE Z POLSKI 
(Dokończenie ze str. 1) 

kra j , t rzon ludnośc i z a c h o w a ł 
a i d o drugie j w o j n y światowe j , 
swe p o c h o d z e n i e , j ę zyk i kul -
turę polską. I tak, a j es t to 
t y lko j e d e n z przyk ładów, os-
tatn i b i skup n iemieck i W r o -
c ławia z m u s z o n y był opub l iko -
w a ć listy pasterskie po n ie -
m i e c k u i po polsku. 

2 ) W o j n a 1939-1945 r. w y w o -
ła ła d w a ko l e jne ruchy . W 
p ierwszym s tad ium, władze hi-
t lerowskie wywioz ły d o Polski 
c e n t r a l n e j o g r o m n ą i lość po l -
sk ich r obo tn ików . P o t e m , na 
p o c z ą t k u r. 1945, w obl iczu nie -
u n i k n i o n e j klęski, wie lka i lość 
N i e m c ó w rzuci ła się d o uc iecz -
ki. By ła to F lucht n a c h Wes -
ten (uc i e czka n a Z a c h ó d ) , w 
przec iwieństwie d o D r a n g n a c h 
Osten ( P a r c i e n a W s c h ó d ) . 

3) Uk łady p o c z d a m s k i e zwró -
c i ły Po lsce a d m i n i s t r a c j ę t y ch 
z iem i P a ń s t w o Polskie , ze zgo-
dą s w y c h a l i a n t ó w a n g l o s a k -
s o ń s k i c h rozpoczę ło e w a k u a c j e 
t y ch N i e m c ó w , którzy pozos ta -
li n a mie j s cu . Na z i e m i a c h o d -
z y s k a n y c h pozos ta ło o g ó ł e m 
mi l i on , a lbo pó ł t o ra m i l i o n a 
tzw. „ t u b y l c ó w " , u r o d z o n y c h 
n a m i e j s c u P o l a k ó w , m ó w i ą -
c y c h również po n iemiecku . 4 
a lbo 5 m i l i o n ó w P o l a k ó w przy-
było z r o z m a i t y c h części kra-
ju . W s z y s c y m ó w i l i w y ł ą c z n i e 
j ę z y k i e m po l sk im. 

4) R e z u l t a t e m tych pos iada-
j ą c y c h ko losa lny zasięg ru-
c h ó w n a r o d ó w jest fakt , że o -
becnie z iemie z n a j d u j ą c e się 
n a d Odrą i Nysą nie pos iada-
ją prawie ż a d n y c h c e c h nie-
m i e c k i c h a l u d n o ś ć tamte j sza 

j es t czysto polska. Np. we W r o -
c ławiu , nie mieszka n a w e t 1 
p r o c e n t ludzi m ó w i ą c y c h w y -
łącznie j ę z y k i e m n i e m i e c k i m . 
Większość t y ch o s t a t n i c h to 
t e c h n i c y lub r o b o t n i c y wyspe -
c ja l i zowan i , którzy w Po lsce są 
potrzebni . 

Takie jest obl icze f a k t ó w : po 
tys iąc le tn i ch w a l k a c h , świat 
s łowiański opar ł na ty ch 
d w ó c h rzekach swe granice . 
Nie m o ż n a w y o b r a z i ć sobie, a-
żeby z jawisko h i s toryczne o 
p o d o b n y m zasięgu m o g ł o zo-
stać oba lone inacze j niż przez 
siłę. Ż a d e n układ d o b r o w o l n i e 
p o d p i s a n y nie będzie zdo lny 
wyprzeć na w s c h ó d s iedmiu 
m i l i o n ó w P o l a k ó w , którzy za-
łożyli swe ogn iska d o m o w e n a 
s w y c h s tarych z i emiach . 

Międzynarodowy Dzień o Pokoi w Vietnamie 

Górnicy północnej Francji 
prze pro 

poci znakiem 
akcję 

jedności (CGT-FO) OPINIA światowa, która żąda pokojowego uregulowa-
nia wszelkich zatargów jednocześnie domaga się z 
coraz większą siłą ugaszenia istniejących ognisk woj-

ny. Po doprowadzeniu do zawieszenia działań wojennych 
w Korei, domaga się ona obecnie zawarcia rozejmu w ln-
dochinach. 

Zgodnie z decyzją powzię-
tą przez III Kongres Świato-
wej Federacji Robotniczej, 
k+óry odbył się w ub. mie-
siącu we Wiedniu, robotni-
cy wszystkich krajów na ca-
łym świecie uczynili z dnia 
19 grudnia (siódma rocznica 
wybuchu wojny w Vietnamie) 
międzynarodowy dzień walki 
o pokój w Vietnamie. 

Zarówno w krajach demo-
kracji ludowej jak i krajach 
„zachodnich" robotnicy pod-
kreślili z mocą, że ostatnie 
propozycje pokojowe Ho Chi 
Minha odpowiadają pragnie-
niom wszystkich ludów na 
całym świecie. Na tysiącach 
zgromadzeń masowych ro-
botnicy uchwalili orędzia so-
lidaryzujące się z robotnika-
mi vietnarr^kimi. 

Szczególnie . silna i maso-
wa była akcja we Francji, 
gdzie Międzynarodowy Dzień 
zakończył Tydzień akcji pod-
jęty z inicjatywy CGT. 

W piątek, sobotę i nie-
dzielę odbyły się we Francji 
setki wieców, zarówno w du-

żych miastach jak i w mniej-
szych ośrodkach robotniczych. 

W akcji odznaczyli się 
szczególnie górnicy północ-
nej i wschodniej Francji, 
wśród których znajdują się 
jak wiadomo największe sku-
piska polskie we Francji. 
Akcję tę górnicy przeprowa-
dzili pod znakiem jedności 
CGT _ FO. 

W zagłębiu Nordu i Pas 
de Calais odbywające się re-
ferendum odnośnie podjęcia 
rokowań rozjemczych z Ho 
Chi Minhem, przyniosło dal-
sze pozytywne rezultaty. 

Na 2-ce grupy Henin-
Lietard głosowanie przepro-
wadzone w jedności CGT — 
FO dało stuprocentowy wy-
nik. Na 3-ce i 3-ce bis tej-
że grupy, górnicy zebrani w 
szatniach, uchwalili rezolucję 
podpisaną wspólnie przez 
CGT i FO. protestującą prze 
ciw dalszemu prowadzeniu 
wojny w Indochinach. która 
pochłania tyle miliardów pod 
czas gdy brak funduszów dla 

zadośćuczynienia rewindyka-
cjom robotniczym. 

Na szybie „Bernard" w 
Frais-Marais, 553 górników, 
na ogólną liczbę 615, wypo-
wiedziało się za natychmiasto-
wym wszczęciem rokowań po-
kojowych z Ho Chi Minhem. 

Na innych szybach rezul-
taty były następujące: De-
chy — 949 (na og. liczbę 
997); Notre-Dame — 1.014 
(na 1.052); Saint-Rene w 
Guesnain — 100 proc.; na 
4-ce w Hersin-Coupigny — 
400; na 3-ce w Noeux — 
311; na 21-ce w Harnes — 
706. itd. 

Na 4-ce w Bruay en Ar-
tois, w tajli 17, górnicy przer-
wali pracę na 15 minut, (po-
mimo obecności inżyniera), 
aby zażądać podwyżki staw-
ki od wydobycia i zawarcia 
pokoju w Vietnamie. 

Ok ręg Valenciennes by-
najmniej nie pozostał w tyle. 

Wyniki osiągnięte do nie-
dzieli były następujące: szyb 
Thiers w Bruay en Escaut — 
580 podpisów; Arenberg -
Wallers — 1.042: Audiffret 
w Escaudain — 476. 

Piętnastominutową przer-
wę w pracy przeprowadzili 
również metalowcy w Ha-
gondange (Moselle). 

P O L S K A — A L Z A C J A 

Należy zwiedz i ć te m i a s t a i 
wioski , ażeby z r o z u m i e ć c o m y -
ślą i czu ją ci , k tórzy j e o b e c -
n ie zamieszku ją . W i d o k d o k o -
n a n y c h zn iszczeń dz ia ła jesz -
cze p r z y g n ę b i a j ą c o — W e h r -
m a c h t n ie oszczędzi ł ż a d n e j 
wioski , ż a d n e g o d o m u . Opuśc i ł 
te z i emie p o w y n i s z c z e n i u 
wszystkiego , p o z o s t a w i a j ą c za 
sobą m i l i o n y m i n . T r z e b a b y ł o 
o czyśc i ć z m i n 3 i ' p ó l m i l i o n a 
h e k t a r ó w , n i e l i cząc m i a s t i 
d róg . Z n ies łychaną w y t r w a ł o -
ścią i wiarą P o l a c y wszczęl i 
o d b u d o w ę swej O j c z y z n y n a 
ru inach . D l a t e g o też j es t im 
o n a p o d w ó j n i e droga . I n i g d y 
z n i e j n ie z rezygnu ją . 

Należy dobrze sobie uświado -
mić , że dla wszystk i ch Po la -
ków, w i e r z ą c y c h czy ate i s tów, 
ka to l ików , k o m u n i s t ó w — zie-
m i e o d z y s k a n e są t y m s a m y m 
c z y m dla nas jest A l z a c j a . 
W r o c ł a w dla n i ch — to dla 
nas Strasburg . P a t r i o t y z m P o -
l a k ó w jest o b e c n i e gorętszy niż 
k iedyko lwiek . 

N a b r a ł e m a b s o l u t n e j p e w n o -
ści, że z a c h o w a n i e t y c h z i e m 
przez Po lskę s t a n o w i n a j w y ż -
szy n a k a z d la k a ż d e g o P o l a -
ka — z a p o m n i e ć o t y m — o -
z n a c z a i o b y p o p e ł n i ć t rag i czną 
o m y ł k ę . 

P o r u s z a m y tu ta j z n a c z e n i e 
j e d n e j z t y c h g ł ębok i ch rze-
czywistośc i , k tóre są n i e s k o ń -
czenie bardz ie j w a ż n e i bar-
dz ie j ż y w o t n e aniżel i f o r m y 
prze j ś c i owe ins ty tuc j i . U s t r o j e 
m i j a j ą , n a r o d y p o z o s t a j ą , ż a -
d e n us t ró j po lski n ie m ó g ł b y 
o b e c n i e zrzec się W r o c ł a w i a , 
tak j a k żaden ustró j w e F r a n -
c j i nie m ó g ł b y zrzec się Stras-
burga . 

P O D B Ó J N I E M I E C K I 
O Z N A C Z A Ł B Y N O W A 

W O J N Ę 

Z a c h ó d w i n i e n sobie uświa -
d o m i ć , że N i e m c y nie m o g l i b y 
w e j ś ć w p o s i a d a n i e t y ch pro -
w i n c j i bez w y w o ł a n i a n o w e j 
w o j n y ś w i a t o w e j T y m bar-
dzie j , że P o l s k a dzisie jsza, zna -
cznie „ o k r ą g l e j s z a " aniżeli da -
w n a Polska , p o s i a d a j ą c a gra-
n i c e m n i e j rozległe i ła twie j -
sze d o o b r o n y , o t w a r t a n a m o -
rze i w y p o s a ż o n a w przemys ł , 
k tóry r o z w i j a się w s z y b k i m 
tempie , nie p o d d a ł a b y się a m -
putac j i bez walki , d o k tó re j 
przy łączy łby się ca ły świat s ło-
wiański . 

Jakże w obl i czu tych rzeczy-
wistośc i m a m y się zgodz i ć na 
przy łączen ie nas d o „ ca ł o ś c i 
e u r o p e j s k i e j " pod h e g e m o n i ą 
n iemiecką . O z n a c z a ł o b y to u-
czyn i ć z F r a n c u z ó w żo łn ierzy 

k r w a w e j a w a n t u r y w o j e n n e j , 
w s z c z ę t e j ty lko i w y ł ą c z n i e dla 
korzyśc i N i e m i e c , w imię spra-
wy, k t ó r a n ie j es t naszą spra-
wą . O z n a c z a ł o b y to w c i ą g n ą ć 
F r a n c j ę w akty sza leńcze , m a -
j ą c e n a ce lu u t w o r z e n i e cze-
goś, przez co w łaśn ie tyle u-
c ierp ie l i śmy : R e i c h u . 

N i e m c y będą u w a ż a n e za 
p a r t n e r a i n n y c h k r a j ó w e u r o -
p e j s k i c h ty lko w t e d y , k iedy de -
f i n i t y w n i e z r e z y g n u j ą z rewi -
zj i g ran i cy n a d Odrą i Nysą , 
z wszczęc ia , raz jeszcze , m a r -
szu n a W s c h ó d , d o k t ó r e g o n a -
m a w i a l i i ch , m o ż e , źli d o r a d c y , 
p r z e d s t a w i a j ą c w o l ś n i e w a j ą -
c y m świet le b o g a t e r ó w n i n y , 
lasy i kopa ln ie . 

P o k o j o w e u r e g u l o w a n i e s to -
s u n k ó w ze ś w i a t e m w s c h o d -
n i m s tawia j a k o pierwszy w a -
r u n e k u z n a n i e te j g r a n i c y i za-
g w a r a n t o w a n i e j e j przez wszy-
stkie m o c a r s t w a , które wspó l -
nie w y g r a ł y w o j n ę w r. 1945. 

w przemówieniu swym prezydent 
Eisenhower pominął milczeniem 
tę sprawę. 

A przecież przed, każdym staje 
następujące pytanie. Czy można 
mówić o złagodzeniu naprężenia 
międzynarodowego bez postawie-
nia problemu zakazu broni ato-
mowej? 

Nie może być dwóch odpowie-
dzi na to pytanie. 

Możliwość wybuchu wojny ato-
mowej nie może być usuniętą bez 
zakazania broni atomowej. Zo-
stało to stwierdzone przez ONZ 
na samym początku istnienia te-
goż organizmu. 

Byłoby bardzo trudno uspra-
wiedliwić w oczach ludów przy-
wiązanych do pokoju ponowne 
odroczenie lub przemilczenie tej 
tak nadzwyczaj ważnej sprawy, 

DLATEGO TEZ Z W I Ą Z E K 
RADZIECKI UWAŻA, TAK JAK 
DAWNIEJ, ZE SPRAWĄ NAJ-
BARDZIEJ WAŻNĄ, NAJBAR-
DZIEJ PILNĄ JEST BEZWA-
RUNKOWE POSTAWIENIE PO-
ZA NAWIAS PRAWA BRONI 
ATOMOWEJ I W O D O R O W E J 
O R A Z WSZELKIEJ BRONI MA-
SOWEJ ZAGŁADY, P R Z Y JED-
NOCZESNYM USTALENIU ŚCI-
ŚLEJ KONTROLI MIĘDZYNA-
RODOWEJ CELEM POSZANO-
WANIA TEGO Z A K A Z U . 

Wszystkie ludy miłujące pokój 
pragną, aby jak najszybciej na-
stąpiło rozwiązanie tych kwestii. 

Energia atomowa winna być u-
żyta jedynie dla celów pokojo-
wych narodów biorąc pod uwa-
gę odcinki ekonomicznie słabsze. 
Umożliwiłoby to jednocześnie zre-
alizowanie porozumienia w spra-
wie redukcji broni klasycznych 
co z kolei spowodowałoby olbrzy-
mią ulgę dla ludów, które noszą 
na barkach olbrzymi ciężar po-
datków dlatego, że istnieją w 
wielu krajach przesadnie wiel-
kie efektywy wojskowe i wyścig 
zbrojeniowy. 

Jeśli ' chodzi o propozycje prez. 
Eisenhowera, Związek Radziecki 
prowadząc niezmiennie politykę 
pokojową zgadza się na wzięcie 
udziału W bezpośrednich rozmo-
wach. Związek Radziecki zawsze 
przywiązywał wielką wagę do bez-
pośrednich rozmów między pań-
stwami w sprawie wszystkich 
kwestii spornych i w interesie po-
koju światowego. 

Rząd Związku Radzieckiego 
wyraża nadzieję, że Stany Zje-
dnoczone dadzą wyjaśnienia ty-
czące niejasnych punktów pro-
pozycji prez. Eisenhowera. 

Związek Radziecki wyraża na-
dzieję, że w trakcie dyskusji na-
stępująca propozycja Radziecka 
zostanie wzięta pod uwagę. 

PAŃSTWA UCZESTNICZĄCE 
WIEDZIONE T R O S K Ą ZMNIEJ-
SZENIA NAPRĘŻENIA MIĘ-
D Z Y N A R O D O W E G O , Z O B O -
W I Ą Z U J Ą SIĘ UROCZYŚ-
CIE I B E Z W A R U N K O W O NIE 
U Ż Y W A Ć BRONI ATOMOWEJ, 
WODOROWEJ NI INNYCH 
BRONI MASOWEJ ZAGŁADY. 

Związek Radziecki pragnący o-
bronić ludzkość przed morderczą 
bronią atomową czy wodorową nie 
będzie szczędził swych wysiłków 
aby doprowadzić do tego, że broń 
ta nie zostanie nigdy zwrócona 
przeciw ludzkości. 

J e s t e ś m y d w o m a r o z b i t k a m i 
g r u p y M a n o u c h i a n - B o c z o v , 
k t ó r e j 23 c z ł o n k ó w zos ta ło roz-
s t r ze lanych przez G e s t a p o w 
l u t y m 1944 r. 

J e d e n z nas, M a v i a n , miesz-
ka we F r a n c j i od 30 łat, m a 
d w o j e dzieci F r a n c u z ó w , byl a-
r e s z t o w a n y w l u t y m 1944 r. 
przez G e s t a p o , p o d d a n y tortu-
r o m przy ul. des Saussaies , 
w i ę z i o n y w Fresnes , d e p o r t o -
w a n y . d o o b o z ó w O ś w i ę c i m i a . 
B u c h e n w a l d u , F łossenburga . . . 

„ . . .Drugi spośród nas , K o -
s t a n t i n i a n , z m o b i l i z o w a n y w 
A g e n , w r. 1939, p o w o ł a n y d o 
12-go pu łku artyler i i k o l o n i a l -
ne j , a r e s z t o w a n y w d n i u 15 
m a j a przez G e s t a p o , w ięz i ony 
przez 6 mies i ę cy w twierdzy 
H a , s k ą d zbiegł . A p o t e m w y -
pełni ł w szeregach b o j o w n i k ó w 
R u c h u O p o r u d o tego s t o p n i a 
o b o w i ą z k i w z g l ę d e m s w e j przy-
b r a n e j O j c z y z n y , że w d n i u 3 

m a j a 1948 r. zos ta ł o d z n a c z o n y , 
o t r z y m a ł K r z y ż W o j e n n y z 
gwiazdą z brązu . 

Ż a d e n z nas nie pope łn i ł a -
ni w y k r o c z e n i a , ani przestęp-
s twa a n i z b r o d n i . 

. . .Godzące w nas z a r z ą d z e n i a 
g łoszą , b e z p o d s t a w n i e , że „ O -
B E C N O S C N A S Z A S P R Z E C I -
W I A S I E P O R Z Ą D K O W I P U -
B L I C Z N E M U " . 

M i e s z k a m y we F r a n c j i , j e -
den od lat 27, drugi — od lat 
30-tu. 

K o c h a ć b ę d z i e m y F r a n c j ę 
zawsze i z w r a c a m y się d o n a j -
wyższego urzędn ika tego k r a j u , 
ażeby go pros i ć o i n t e r w e n c j ę 
w o b r o n i e s p r a w i e d l i w o ś c i , w 
o b r o n i e h o n o r u b. u c z e s t n i k ó w 
R u c h u O p o r u , którzy w y k a z a -
li, że z d o l n i są prze lać krew 
dla tego k r a j u , w o b r o n i e po -
s z a n o w a n i a p r a w a azylu. 

Ł ą c z y m y w y r a z y naszego głę-
bok iego p o w a ż a n i a " . 

• 
• * 

Jednocześnie Komitet Obrony 
postanowił natychmiast po za-
kończeniu wyborów wystać de-
legację do nowego Prezydenta 
Republiki, ażeby domagać się 
poszanowania praw b. komba-
tantów — i imigrantów, uczest-
ników francuskiego Ruchu O-
poru. 

U W A G A CZYTELNICY I KOLPORTERZY 

„ N O W I N POLSKICH" 

W tygodniach świątecznych „Nowiny Pol-
skie" ukażą się w następujące dni : 

PIĄTEK 25 bm. ( 1 2 stron) 

WTOREK 29 bm. ( 6 stron ) 
ŚRODA 3 0 bm. ( 8 stron ) 
PIĄTEK 1 stycznia ( 1 2 stron) 
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PROCES PUŁKOWNIKA SIMON 

Wybory na prezydenta 
(Dokończenie ze str. 1) 

J e d n o c z e ś n i e p r e m i e r Lanie l 
zwo ła ł n a w c z o r a j r a n o w P a -
łacu W e r s a l s k i m p r z e w o d n i -
c z ą c y c h s t r o n n i c t w p a r l a m e n -
t a r n y c h n a l e ż ą c y c h d o w ięk -
szości . R ó w n i e ż w c z o r a j przed 
p o ł u d n i e m w i c e p r z e w o d n i c z ą -
c y Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e -
go , Le T r o q u e r w o b e c n o ś c i 
p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y R e p u -
bl iki , M o n n e r v i l l e , p r z y j ą ł 
p r z y w ó d c ó w wszys tk i ch s t r o n -
n i c t w p a r l a m e n t a r n y c h bez 
w y j ą t k u , t.zn. z s o c j a l i s t a m i 
i k o m u n i s t a m i w ł ą c z n i e . * 

* * 

W c h w i l i o d d a n i a n in ie j sze -
g o n u m e r u d o druku , w y n i k 
t y c h o b r a d n ie był j e szcze z n a -
n y i n i e w i a d o m o by ło j a k i e 
k a n d y d a t u r y zos taną w y s u -
n ię te d o 11-go g ł o s o w a n i a . 

J a k i m b y n ie byl j e d n a k 
w y n i k t ego g ł o s o w a n i a j e d n o 
j es t p e w n e : w p a r l a m e n c i e 
f r a n c u s k i m i s tn ie je większość 
s p r z e c i w i a j ą c a się po l i tyce , 
którą r e p r z e n t u j e Lan ie l . W y -
s tarczy d o d a ć d o 365 g ł o s ó w 
u z y s k a n y c h przez N a e g e l e n a 
103 glosy, k tóre p a d ł y n a M o n 
tela, aby się o t y m p r z e k o n a ć . 

J e d n a k ż e r a d y k a ł o w i e , k tó -
rzy n i e j e d n o k r o t n i e w y p o w i e -
dzieli się przec iw „armi i euro -
p e j s k i e j " n i e z d e c y d o w a l i się 
d o t y c h c z a s n a z b l o k o w a n i e 
s w o i c h g ł o s ó w n a k a n d y d a t a , 
k tóry się w y p o w i e d z i a ł prze-
c iw te j po l i tyce , ty lko d l a t e g o 
że ze w z g l ę d ó w n a s w o j e in -
teresy k lasowe w a h a j ą się n a 
o d d a n i e s w o i c h g ł osów n a 
k a n d y d a t a , p o p a r t e g o przez 
k o m u n i s t ó w . 

O t ó ż j a k s k o n s t a t o w a ł d z i e n -
n ik f r a n c u s k i , ; M o n d e " n ie -
m o ż l i w y m jes t w y b ó r p r e z y -
d e n t a s p r z e c i w i a j ą c e g o się ra-
t y f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h i 
p a r y s k i c h bez g ł o s ó w k o m u n i -
s t y c z n y c h . D z i e n n i k „ H u m a n i -
t é " p isze w z w i ą z k u z t y m : 
„ P r a w d ą jes t że n i e m o ż l i w y m 
jes t d z i a ł a ć z g o d n i e z in teresa -
m i n a r o d u bez k o m u n i s t ó w i 
t y m b a r d z i e j j eszcze przec iw 
n i m " . 

Pres ja op in i i f r a n c u s k i e j 
wzrasta , aby z m u s i ć r a d y k a -
łów d o z a j ę c i a s t a n o w i s k a zgo 
d n e g o z i c h l i c z n y m i w y p o w i e -
d z i a m i a n t y „ e u r o p e j s k i m i " z 
i n t e r e s a m i n a r o d u f r a n c u s k i e -
go . 

(Dokończenie ze str. 1) 
Simon. Na płaszczynie zawodowej 
wykazał on wielkie zdolności i 
uzyskał chwalebne rezultaty ja-
ko szef wydziału chirurgicznego 
szpitala Desgenettes. 

„Inne informacje — dodaje akt 
oskarżenia — pozwalają na róż-
ne przypuszczenia odnośnie jego 
prawdziwej osobowości". 

Dwudziestu świadków będzie 
zeznawać o tej „osobowości", któ-
rą sędzia wojskowy „odkrył" dzię-
ki zorganizowanej zasadzce. 

W pokoju lekarza asystenta 
Dupont, który padł już uprzed-
nio dwa razy ofiarą kradzieży na 
terenie szpitala, ukryto najmniej -
szego wzrostem żandarma lyori-
skiego nazwiskiem Viart. Podpuł-
kownik Simon wszedł do pokoju, 
zamknął pośpiesznie drzwi, po-
chylił się nad łóżkiem, na któ-
rym leżała marynarka, otworzył 
portfel należący do kapitana Du-
pont, wyjął z niego dwa bankno-
ty i włożył je do swej kieszeni... 

Żandarm zauważył jeszcze, że 
podczas „operacj i " dr. Simon 
przycisnął kolanem drzwi pokoju 
prawdopodobnie po to, ażeby nikt 
nie wszedł w tym momencie. 

.JEŻELI INTENCJE 
OSKARŻONEGO BYŁY 

UCZCIWE..." 
Podpułkownik Simon. — By-

łem ogromnie zdziwiony, kiedy 
zobaczyłem nagle miniaturowego 
żandarma, który przedstawił mi 
się w cywilnym ubiorze i w skar-
petkach... Ale natychmiast wy-
tłumaczyłem mu co uczyniłem : 
chciałem udzielić lekcji ostroż-

STRAJKUJĄ 
P O C Z T O W Y C H 

( Dokończenie ze str t-szej) 
W Paryżu odpowiedzialni syn-

dykalni urzędów dworcowych, 
autonomiczni, C G T i CFTC jak 
również przedstawiciele niezor-
ganizowanych — odbyli wspólne 
zebranie. 

We wtorek o godz. 15 odbył się 
wielki wiec z udziałem członków 
wszystkich wyżej wymienionych 
syndykatów, na którym zostało 
rzucone wezwanie do wszczęcia 
natychmiastowej akcji w obro-
nie wysuniętych rewindykacji t j . 
m. in. otrzymania premii końca 
roku w wysokości 20.000 fr. i za-
płaty za dni strajku. 

noścl memu asystentowi, który 
często zostawiał swe pieniądze 
bez żadnego dozoru. 

Przewodniczący. — Jeżeli inten-
cje oskarżonego były ućzclwte, ' t o 
dlaczego przycisnął on drzwi ko-
lanem?... 

Simon. — Zamknąłem drzwi, 
ale nie przycisnąłem ich kolanem. 

Następnie zeznawali świadko-
wie, między którymi znajdowali 
się poszkodowani, ktp. Dupont^ i 
p. Barcelo-Cayzac, akuszerka szpi 
tałna, oraz żandarm Viart. 

Jutro dalszy ciąg procesu. 

Zeznania szpiegów 
hitlerowskich 

(Dokończenie ze str. 1) 

ogniwa olbrzymiej sieci szpie-
gowskiej Gehlena. Wykazał 
to już proces, który odbył się 
przed kilku tygodniami w 
Szczecinie. Bohaterami pro-
cesu szczecińskiego byli trzej 
szpiedzy: Landvoigt, Machu-
ra i Wruck. Zeznania ich do-
wiodły, że tak jak oskarżeni 
przedostatniego procesu w 
NRD, byli oni ..pracownika-
mi " tzw. Urzędu Blanka — 
bońskiego ministra wojny 1 
jego organizacji wywiadow-
czej, kierowanej przez neo-

nazistowskiego generała Geh-
lena. 

Wykrycie bandy szpiegow-
skiej w NRD przyczyni się 
bezsprzecznie do utrzymania 
spokoju na tym tak ważnym 
odcinku, na którym prowoka-
torzy na usługach wywiadu 
bońsko - amerykańskiego u-
siłują siać zamęt i sprowoko-
wać rozruchy. 

Wykrycie organizacji szpie-
gowskiej i ukaranie jej człon-
ków jest stanowczym wkładem 
do sprawy pokoju. 
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